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Wydanie elektroniczne

JEAN-CHRI­STO­PHE GRAN­GÉ 
 Naj­chęt­niej nad Se­kwa­ną czy­ta­ny au­tor thril­le­rów, wy­da­wa­ny w30 ję­zy­kach. Uro­dził się w1961 wPa­ry­żu. Swo­ją dzia­łal­ność za­wo­do­wą roz­po­czy­nał jako dzien­ni­karz, pu­bli­ku­jąc cykl re­por­ta­ży na­uko­wych wcza­so­pi­śmie „Le Fi­ga­ro”. W1994 za­de­biu­to­wał po­wie­ścią Lot bo­cia­nów. Mię­dzy­na­ro­do­wą sła­wę przy­nio­sła mu dru­ga książ­ka Pur­pu­ro­we rze­ki, sprze­da­na włącz­nym na­kła­dzie dwóch mi­lio­nów eg­zem­pla­rzy. Ko­lej­ne ty­tu­ły, m in. Im­pe­rium Wil­ków, Przy­się­ga ot­chła­ni, Zmi­łuj się, Las cie­ni, Pa­sa­żer inaj­now­sza Ka­iken, umoc­ni­ły po­pu­lar­ność pi­sa­rza, za­pew­nia­jąc mu naj­wyż­sze po­zy­cje na li­stach be­st­sel­le­rów. Nie­ma­ła wtym za­słu­ga licz­nych ad­ap­ta­cji fil­mo­wych jego po­wie­ści, wktó­rach głów­ne role za­gra­li tak zna­ni ak­to­rzy, jak Jean Reno, Vin­cent Cas­sel iMo­ni­ca Bel­luc­ci. Gran­ge ma na swo­im kon­cie ory­gi­nal­ne sce­na­riu­sze fil­mo­we, m.in. sce­na­riusz do fil­mu Vi­do­cq.
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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
 Dla Mi­che­le Roca-Phe­lip­pot
I
MA­THIAS FRE­IRE

Dzwo­nek prze­nik­nął do jego świa­do­mo­ści ni­czym roz­pa­lo­na igła.
 Śni­ła mu się bia­ła ścia­na ską­pa­na wsłoń­cu. Szedł wzdłuż niej, po­dą­ża­jąc za wła­snym cie­niem. Ścia­na nie mia­ła ani po­cząt­ku, ani koń­ca. Była jak wszech­świat. Gład­ka, lśnią­ca, obo­jęt­na… Zno­wu dzwo­nek.
 Otwo­rzył oczy. Spoj­rzał na błysz­czą­ce cy­fry kwar­co­we­go bu­dzi­ka sto­ją­ce­go obok. Czwar­ta zero dwie. Uniósł się na łok­ciu. Po­szu­kał po omac­ku te­le­fo­nu. Jego ręka tra­fi­ła wpróż­nię. Przy­po­mniał so­bie, że prze­by­wa wsali wy­po­czyn­ko­wej. Ob­ma­cał kie­sze­nie ki­tla, zna­lazł swój te­le­fon ko­mór­ko­wy. Spoj­rzał na ekran. Nie znał tego nu­me­ru. Ode­brał bez sło­wa.
 Wciem­nym po­ko­ju roz­legł się czyjś głos:
 –Czy dok­tor Fre­ire?
 Nie od­po­wie­dział.
 –Czy pan dok­tor Ma­thias Fre­ire, dy­żur­ny psy­chia­tra?
 Głos wy­dał mu się dziw­nie od­le­gły. Zno­wu ten sen. Ścia­na, bia­łe świa­tło, cień…
 –Tak, to ja – po­twier­dził wkoń­cu.
 –Na­zy­wam się Fil­lon. Je­stem le­ka­rzem dy­żur­nym wszpi­ta­lu Sa­int-Jean Bel­cier.
 –Dla­cze­go dzwo­ni pan do mnie pod ten nu­mer?
 –Tyl­ko ten mi dano. Czy prze­szka­dzam panu?
 Jego oczy po­wo­li przy­zwy­cza­ja­ły się do ciem­no­ści. Ne­ga­to­skop. Me­ta­lo­we biur­ko. Szaf­ka na leki za­mknię­ta na dwa spu­sty. Sala wy­po­czyn­ko­wa była wła­ści­wie ga­bi­ne­tem kon­sul­ta­cyj­nym, wktó­rym przy­ga­szo­no świa­tło. Spał na sto­le do ba­dań.
 –Co się dzie­je? – za­py­tał bur­kli­wie, wsta­jąc.
 –Ja­kaś dziw­na hi­sto­ria na dwor­cu Sa­int-Jean. Straż­ni­cy zna­leź­li oko­ło pół­no­cy męż­czy­znę. Włó­czę­gę scho­wa­ne­go wwarsz­ta­cie przy to­rach.
 Wgło­sie le­ka­rza wy­czu­wa­ło się na­pię­cie. Fre­ire spoj­rzał po­now­nie na bu­dzik: czwar­ta zero pięć.
 –Za­bra­li go do dwor­co­wej izby cho­rych, apo­tem skon­tak­to­wa­li się zko­mi­sa­ria­tem przy pla­cu des Ca­pu­cins. Po­li­cjan­ci prze­wieź­li go­ścia na po­ste­ru­nek iwe­zwa­li mnie, że­bym go zba­dał.
 –Jest ran­ny?
 –Nie. Ale kom­plet­nie stra­cił pa­mięć. Coś nie­sa­mo­wi­te­go.
 Fre­ire ziew­nął.
 –Nie uda­je?
 –To pan jest spe­cja­li­stą. Ale nie wy­da­je mi się. Wy­glą­da, jak­by nie wie­dział, gdzie się znaj­du­je.
 –Po­li­cjan­ci będą do mnie dzwo­nić?
 –Nie. Pa­trol zBAC wie­zie de­li­kwen­ta do pana.
 –Dzię­ki – rzu­cił iro­nicz­nym to­nem.
 –To po­waż­na spra­wa. Pan może mu po­móc. Je­stem tego pe­wien.
 –Spo­rzą­dził pan ra­port me­dycz­ny?
 –Ma go ze sobą. Po­wo­dze­nia.
 Dok­tor Fil­lon odło­żył słu­chaw­kę, naj­wy­raź­niej chcąc jak naj­szyb­ciej skoń­czyć tę roz­mo­wę. Ma­thias Fre­ire sie­dział bez ru­chu. Sy­gnał te­le­fo­nicz­ny świ­dro­wał mu wciem­no­ściach bę­ben­ki. Tej nocy zde­cy­do­wa­nie nie było mu dane spać. Atrak­cje za­czę­ły się ogo­dzi­nie dwu­dzie­stej pierw­szej. Wpa­wi­lo­nie dla nowo przy­ję­tych pa­cjent zro­bił kupę wswo­im po­ko­ju iopy­chał się wła­sny­mi eks­kre­men­ta­mi, po czym zła­mał nad­gar­stek in­ter­we­niu­ją­ce­mu pie­lę­gnia­rzo­wi. Pół go­dzi­ny póź­niej, wPa­wi­lo­nie Za­chod­nim, schi­zo­fre­nik otwo­rzył so­bie żyły ka­wał­kiem li­no­leum. Fre­ire nad­zo­ro­wał udzie­le­nie mu pierw­szej po­mo­cy ika­zał go prze­wieźć na od­dział na­głych przy­pad­ków po­bli­skie­go szpi­ta­la uni­wer­sy­tec­kie­go Pel­le­grin.
 Po­ło­żył się spać opół­no­cy. Go­dzi­nę po­tem inny pa­cjent wy­brał się na spa­cer po te­re­nie szpi­tal­nym zu­peł­nie nagi, zpla­sti­ko­wą trąb­ką wrę­kach. Trze­ba było zro­bić mu za­strzyk ztrzech am­pu­łek lok­sa­pi­ny, żeby go uśpić, ana­stęp­nie uspo­ko­ić tych, któ­rych zbu­dził swo­im re­ci­ta­lem. Wtym sa­mym cza­sie pa­cjent zod­dzia­łu uza­leż­nień do­stał ata­ku pa­dacz­ki. Za­nim Fre­ire tam do­tarł, cho­ry zdą­żył już prze­gryźć so­bie ję­zyk. Wustach miał peł­no krwi. Gdy we czte­rech pró­bo­wa­li za­pa­no­wać nad jego drgaw­ka­mi, pa­cjent, ko­rzy­sta­jąc zza­mie­sza­nia, ukradł mu ko­mór­kę. Do­pie­ro kie­dy go obez­wład­nio­no, Fre­ire roz­giął jego pal­ce iod­zy­skał swój apa­rat te­le­fo­nicz­ny, uma­za­ny krwią.
 Po­ło­żył się po­now­nie do­pie­ro owpół do czwar­tej. Spo­kój trwał za­le­d­wie pół go­dzi­ny. Prze­rwał go ten bez­sen­sow­ny te­le­fon. Aniech to cho­le­ra!
 Trwał tak wciem­no­ściach bez ru­chu. Wciąż brzę­czał mu wuszach sy­gnał te­le­fo­nicz­ny, upior­ny dźwięk wtym po­ko­ju bez gra­nic.
 Scho­wał ko­mór­kę do kie­sze­ni iwstał. Zno­wu uka­za­ła się bia­ła ścia­na ze snu. Ko­bie­cy głos szep­tał: fe­liz… Sło­wo to wję­zy­ku hisz­pań­skim zna­czy­ło „szczę­ście”. Skąd ten hisz­pań­ski? Skąd ta ko­bie­ta? Po­czuł wgłę­bi le­we­go oka prze­ni­kli­wy ból, jak za­wsze, kie­dy się bu­dził. Po­tarł po­wie­ki ina­pił się wody zkra­nu nad umy­wal­ką.
 Nadal po omac­ku, otwo­rzył drzwi za po­mo­cą pla­sti­ko­wej kar­ty.
 Za­mknął się od we­wnątrz, gdy przy­szedł się prze­ki­mać, bo znaj­du­ją­ca się tu szaf­ka zle­kar­stwa­mi była dla cho­rych ztego od­dzia­łu ni­czym świę­ty Gra­al.
 Pięć mi­nut póź­niej szedł lśnią­cym od wil­go­ci as­fal­tem kam­pu­su. Mgła spo­wi­ja­ła Bor­de­aux od po­przed­nie­go dnia. Gę­sta, mlecz­na, nie­prze­nik­nio­na. Pod­niósł koł­nierz płasz­cza, któ­ry na­rzu­cił na ki­tel. Wnos ude­rzył go za­pach wil­go­ci imo­rza.
 Skrę­cił wgłów­ną ale­ję. Wi­docz­ność ogra­ni­czo­na była do trzech me­trów, ale znał dro­gę na pa­mięć. Pa­wi­lo­ny zsza­rym, su­ro­wym tyn­kiem, ze spa­dzi­sty­mi da­cha­mi, kwa­dra­ty traw­ni­ków. Po­wi­nien był wy­słać pie­lę­gnia­rza po no­we­go pa­cjen­ta, tyle że za­wsze wo­lał oso­bi­ście przyj­mo­wać swo­ich „klien­tów”…
 Prze­szedł przez głów­ne pa­tio, wo­kół któ­re­go po­sa­dzo­no kil­ka palm. Za­zwy­czaj drze­wa te, przy­wie­zio­ne zAn­ty­li, na­pa­wa­ły go opty­mi­zmem. Jed­nak nie tej nocy. Chłód iwil­goć były zbyt do­tkli­we. Do­szedł do bra­my wej­ścio­wej, kiw­nął gło­wą war­tow­ni­ko­wi izna­lazł się na ze­wnątrz. Nad­jeż­dżał ra­dio­wóz. Ko­gut na jego da­chu ob­ra­cał się wol­no, wci­szy, przy­wo­dząc na myśl la­tar­nię mor­ską na krań­cach świa­ta.
 Fre­ire za­mknął oczy. Pod po­wie­ką wciąż czuł pul­su­ją­cy ból. Nie przy­wią­zy­wał żad­nej wagi do tego czy­sto psy­cho­so­ma­tycz­ne­go ob­ja­wu. Przez cały dzień zaj­mo­wał się le­cze­niem do­le­gli­wo­ści umy­sło­wych, któ­re wy­wie­ra­ły wpływ na cia­ło. Dla­cze­go nie mia­ło­by to do­ty­czyć rów­nież ijego or­ga­ni­zmu?
 Otwo­rzył oczy. Zsa­mo­cho­du wy­siadł po­li­cjant wto­wa­rzy­stwie męż­czy­zny wcy­wi­lu. Fre­ire zro­zu­miał, dla­cze­go dzwo­nią­cy do nie­go le­karz wy­da­wał się prze­stra­szo­ny. Czło­wiek zamne­zją był praw­dzi­wym ko­lo­sem: wzrost dwa me­try, waga co naj­mniej sto trzy­dzie­ści ki­lo­gra­mów. Na gło­wie miał ka­pe­lusz – au­ten­tycz­ny stet­son zTek­sa­su, ana no­gach buty zjasz­czur­czej skó­ry. Sze­ro­kie bary cia­sno opi­nał ciem­no­sza­ry płaszcz. Wręku męż­czy­zna trzy­mał pla­sti­ko­wą tor­bę isza­rą ko­per­tę wy­pcha­ną do­ku­men­ta­mi.
 Po­li­cjant zro­bił krok do przo­du, ale Fre­ire dał mu znak, by zo­stał na miej­scu. Sam ru­szył wkie­run­ku kow­bo­ja. Zkaż­dym kro­kiem ból pod po­wie­ką sta­wał się ostrzej­szy, nerw wką­ci­ku oka za­czy­nał drgać.
 –Do­bry wie­czór – po­wie­dział, gdy zna­lazł się kil­ka me­trów przed swo­im no­wym pa­cjen­tem.
 Żad­nej od­po­wie­dzi. Męż­czy­zna, oświe­tlo­ny mgli­stym świa­tłem la­tar­ni ulicz­nej, na­wet się nie po­ru­szył. Fre­ire spoj­rzał na po­li­cjan­ta, któ­ry stał ztyłu, zręką na bio­drze, go­tów in­ter­we­nio­wać.
 –Wpo­rząd­ku. Może nas pan zo­sta­wić sa­mych.
 –Nie ży­czy pan so­bie, bym zdał re­la­cję?
 –Pro­szę prze­słać mi ju­tro pro­to­kół.
 Po­li­cjant skło­nił się, cof­nął, po czym znik­nął wsa­mo­cho­dzie, któ­ry za­raz roz­pły­nął się wmlecz­nych opa­rach.
 Te­raz obaj zo­sta­li sami, roz­dzie­le­ni je­dy­nie strzę­pa­mi mgły.
 –Je­stem dok­tor Ma­thias Fre­ire – ode­zwał się wkoń­cu. – Pod­le­ga mi ostry dy­żur wtym szpi­ta­lu.
 –Czy to pan się mną zaj­mie?
 Ni­ski, przy­tłu­mio­ny głos. Fre­ire nie wi­dział wy­raź­nie ry­sów twa­rzy, za­kry­tych ron­dem stet­so­na. Wy­da­wa­ło się, że męż­czy­zna ma gło­wę ol­brzy­ma zfil­mów ry­sun­ko­wych. Za­dar­ty nos, usta po­two­ra, cięż­ki pod­bró­dek.
 –Jak się pan czu­je?
 –Trze­ba się mną za­jąć.
 –Ze­chce pan pójść za mną?
 Ol­brzym wciąż stał nie­ru­cho­mo.
 –Pro­szę iść ze mną – po­wie­dział Fre­ire, do­ty­ka­jąc jego ra­mie­nia. – Po­mo­że­my panu.
 Męż­czy­zna cof­nął się in­stynk­tow­nie. Pro­mień świa­tła padł na jego twarz. Fre­ire zna­lazł po­twier­dze­nie tego, co prze­wi­dy­wał. Twarz jak­by dzie­cię­ca, ale dziw­nie nie­pro­por­cjo­nal­na. Fa­cet mu­siał mieć oko­ło pięć­dzie­siąt­ki. Spod ka­pe­lu­sza wy­my­ka­ły się ko­smy­ki sre­brzy­stych wło­sów.
 –Pro­szę pójść ze mną. Wszyst­ko bę­dzie do­brze.
 Fre­ire sta­rał się, by jego głos za­brzmiał prze­ko­nu­ją­co. Cho­rzy psy­chicz­nie są nie­zwy­kle wraż­li­wi. Wy­czu­wa­ją na­tych­miast, kie­dy się nimi ma­ni­pu­lu­je. Nie da się ich prze­chy­trzyć. Wszyst­ko musi od­by­wać się przy kar­tach wy­ło­żo­nych na stół.
 Męż­czy­zna zamne­zją zde­cy­do­wał się ru­szyć zmiej­sca. Fre­ire od­wró­cił się zrę­ka­mi wkie­sze­niach, zobo­jęt­ną miną, iskie­ro­wał się zno­wu do szpi­ta­la. Zmu­szał się do tego, żeby nie pa­trzeć do tyłu – wten spo­sób oka­zy­wał pa­cjen­to­wi za­ufa­nie.
 Szli do bra­my. Ma­thias Fre­ire od­dy­chał przez usta, po­ły­ka­jąc zim­ne iwil­got­ne po­wie­trze, jak­by jadł lody. Czuł ogrom­ne zmę­cze­nie. Brak snu, mgła, ale przede wszyst­kim na­wra­ca­ją­ce po­czu­cie bez­sil­no­ści wo­bec sza­leń­stwa, któ­re co­dzien­nie po­ka­zy­wa­ło inne ob­li­cze…
 Co mu przy­no­sił ten nowo przy­by­ły? Co on sam mógł dla nie­go zro­bić? Fre­ire po­my­ślał, że ma nie­wiel­ką szan­sę, by do­wie­dzieć się cze­goś wię­cej ojego prze­szło­ści. Ajesz­cze bar­dziej ni­kłą, by go wy­le­czyć…
 Być psy­chia­trą to jak na­parst­kiem czer­pać wodę zdna dziu­ra­wej ło­dzi.

Była dzie­wią­ta rano, kie­dy wsia­dał do swo­je­go sa­mo­cho­du –zde­ze­lo­wa­ne­go vo­lvo, ku­pio­ne­go zdru­giej ręki po przy­jeź­dzie do Bor­de­aux pół­to­ra mie­sią­ca temu. Mógł­by wra­cać do domu pie­szo – miesz­kał nie­ca­ły ki­lo­metr od szpi­ta­la – ale na­brał zwy­cza­ju sia­da­nia za kie­row­ni­cą swe­go gru­cho­ta.
 Spe­cja­li­stycz­ne Cen­trum Lecz­ni­cze Pier­re-Ja­net znaj­do­wa­ło się wpo­łu­dnio­wo-za­chod­niej czę­ści mia­sta, nie­da­le­ko kom­plek­su szpi­tal­ne­go Pel­le­grin. Fre­ire miesz­kał wdziel­ni­cy Fle­ming, mię­dzy kom­plek­sem Pel­le­grin imia­stecz­kiem uni­wer­sy­tec­kim wBor­de­aux, mię­dzy dziel­ni­ca­mi Pes­sac iTa­len­ce. Jego dziel­ni­ca była ano­ni­mo­wą stre­fą ró­żo­wych do­mów zda­cha­mi po­kry­ty­mi da­chów­ką, cał­ko­wi­cie iden­tycz­nych, zprzy­strzy­żo­ny­mi ży­wo­pło­ta­mi ima­ły­mi ogród­ka­mi, sta­no­wią­cy­mi „wła­sność pry­wat­ną”. Te ozna­ki do­bro­by­tu cią­gnę­ły się wzdłuż uli­czek ni­czym za­baw­ki na fa­brycz­nej ta­śmie.
 Fre­ire je­chał wol­no we mgle, któ­ra nie chcia­ła się pod­nieść. Nie wi­dział wie­le, ale mia­sto go nie in­te­re­so­wa­ło. Mó­wio­no mu: „Zo­ba­czy pan, to mały Pa­ryż”. Albo: „To nie­zwy­kłe mia­sto”. Albo jesz­cze in­a­czej: „To Olimp win!”. Mó­wio­no dużo róż­nych rze­czy. Żad­na ztych opi­nii nie przy­sta­wa­ła do rze­czy­wi­sto­ści. Bor­de­aux wy­da­wa­ło mu się ra­czej mia­stem miesz­czań­skim, nie­przy­stęp­nym, za­bój­czym. Bez­barw­na, zim­na aglo­me­ra­cja, gdzie na rogu każ­dej uli­cy pa­no­wa­ła sztyw­na at­mos­fe­ra pro­win­cjo­nal­ne­go ho­te­lu.
 Nie mie­wał do czy­nie­nia zdru­gą twa­rzą Bor­de­aux – jego słyn­ną bur­żu­azją. Ko­le­dzy psy­chia­trzy byli ra­czej sta­ry­mi le­wi­cow­ca­mi, zwal­cza­ją­cy­mi tu­tej­sze tra­dy­cje. Mal­kon­ten­ta­mi, któ­rzy, nie zda­jąc so­bie ztego spra­wy, two­rzy­li inną wer­sję kry­ty­ko­wa­nej przez sie­bie kla­sy. Ogra­ni­czył kon­tak­ty znimi do roz­mów przy lun­chu – śmiesz­nych aneg­do­tek owa­ria­tach, któ­rzy po­ły­ka­li wi­del­ce, ty­rad prze­ciw fran­cu­skie­mu sys­te­mo­wi le­cze­nia psy­chia­trycz­ne­go, snu­cia wa­ka­cyj­nych pla­nów od­po­czyn­ku wza­cisz­nych miej­scach.
 Chciał­by na­le­żeć do so­cje­ty Bor­de­aux, ale oka­za­ło się to nie­moż­li­we. Fre­ire miał wiel­ką wadę – nie pił wina. WAkwi­ta­nii zna­czy­ło to tyle samo, co być śle­pym, głu­chym lub spa­ra­li­żo­wa­nym. Nig­dy nie czy­nio­no mu ztego po­wo­du wy­mó­wek, jed­nak ci­sza, jaka go ota­cza­ła, była wy­star­cza­ją­co wy­mow­na. WBor­de­aux, je­śli nie pi­jesz wina, nie masz przy­ja­ciół. Po pro­stu. Nikt nig­dy do nie­go nie dzwo­nił, nie wy­sy­łał e-ma­ili ani SMS-ów. Żad­nych kon­tak­tów oprócz za­wo­do­wych win­tra­ne­to­wej sie­ci szpi­ta­la.
 Do­tarł do swo­jej dziel­ni­cy.
 Tu­taj każ­dy dom no­sił na­zwę ja­kie­goś ka­mie­nia szla­chet­ne­go. To­paz. Dia­ment. Tur­kus. Tyl­ko wten spo­sób moż­na było je od­róż­nić. Fre­ire miesz­kał wdomu ona­zwie Opal. Wma­wiał so­bie, że wy­brał go, po­nie­waż znaj­do­wał się bli­sko szpi­ta­la. Jed­nak tak na­praw­dę zde­cy­do­wał się na tę dziel­ni­cę, bo była neu­tral­na, gwa­ran­to­wa­ła ano­ni­mo­wość. Ide­al­ne miej­sce, żeby się schro­nić, za­ka­mu­flo­wać, wto­pić mię­dzy in­nych. Przy­był tu­taj, bo chciał od­ciąć się gru­bą kre­ską od swej pa­ry­skiej prze­szło­ści. Od czło­wie­ka, któ­rym kie­dyś był – zna­ne­go isław­ne­go le­ka­rza, któ­re­mu schle­bia­no wśro­do­wi­sku.
 Za­par­ko­wał wod­le­gło­ści kil­ku me­trów od domu. Mgła była tak gę­sta, że zo­sta­wio­no za­pa­lo­ne la­tar­nie.
 Nig­dy nie ko­rzy­stał ze swo­je­go ga­ra­żu. Kie­dy wy­siadł zsa­mo­cho­du, od­niósł wra­że­nie, że za­nu­rzył się wba­se­nie zmlecz­ną wodą. Mi­liar­dy kro­pe­lek ma­te­ria­li­zo­wa­ły po­wie­trze, upo­dab­nia­jąc je do upstrzo­ne­go punk­ci­ka­mi płót­na.
 Gdy pod­no­sił koł­nierz płasz­cza, czuł na szyi lo­do­wa­te kłu­cie mgły. Przy­spie­szył kro­ku, cho­wa­jąc ręce do kie­sze­ni pro­chow­ca. Po­my­ślał, że przy­po­mi­na pry­wat­ne­go de­tek­ty­wa ze sta­re­go hol­ly­wo­odz­kie­go fil­mu, sa­mot­ne­go bo­ha­te­ra po­szu­ku­ją­ce­go świa­tła praw­dy.
 Otwo­rzył furt­kę ogro­du, prze­szedł kil­ka me­trów po błysz­czą­cym od wil­go­ci traw­ni­ku, prze­krę­cił klucz wzam­ku.
 Wnę­trze domu wy­glą­da­ło tak samo ba­nal­nie jak jego fa­sa­da. Wca­łym kwar­ta­le set­ki razy po­wta­rzał się ten sam układ: przed­po­kój, sa­lon, kuch­nia, po­ko­je sy­pial­ne na pię­trze… Te same ma­te­ria­ły. Ro­ze­schnię­ty par­kiet. Ścia­ny znie­wy­gła­dzo­ne­go bia­łe­go tyn­ku. Drzwi ze sklej­ki. Oso­bo­wość miesz­kań­ców mo­gła się wy­ra­zić tyl­ko wwy­bra­nych przez nich me­blach.
 Zdjął nie­prze­ma­kal­ny płaszcz inie za­pa­la­jąc świa­tła, skie­ro­wał się do kuch­ni. Ory­gi­nal­ność miesz­ka­nia Fre­ire’a po­le­ga­ła na tym, że pra­wie nie miał me­bli. Za­miast nich pod ścia­na­mi sta­ły kar­to­no­we pu­dła, za­mknię­te od cza­su prze­pro­wadz­ki. Żył wtym apar­ta­men­cie, któ­ry od­gry­wał rolę świad­ka, tyle tyl­ko, że ten świa­dek nie miał nic do po­wie­dze­nia.
 Przy­go­to­wał so­bie her­ba­tę przy świe­tle la­tar­ni ulicz­nych. Oce­niał wmy­ślach szan­se na choć­by krót­ki sen. Nie miał żad­nych.
 Otrzy­na­stej za­czy­nał się jego dy­żur – do tej go­dzi­ny musi przej­rzeć pa­pie­ry. Na­stęp­ny dzień pra­cy skoń­czy odwu­dzie­stej dru­giej. Zwa­li się wów­czas na ka­na­pę, bez ko­la­cji, oglą­da­jąc wroz­tar­gnie­niu ja­kiś pro­gram roz­ryw­ko­wy wte­le­wi­zji. Na­za­jutrz, wnie­dzie­lę, bę­dzie ro­bił to samo, aż do wie­czo­ra. Wresz­cie po so­lid­nie prze­spa­nej nocy wró­ci znów do pra­cy wpo­nie­dzia­łek, zgod­nie zbar­dziej lub mniej nor­mal­nym roz­kła­dem.
 Ob­ser­wu­jąc list­ki her­ba­ty za­pa­rza­ją­ce się wczaj­nicz­ku, po­my­ślał, że po­wi­nien coś ztym zro­bić. Nie brać tylu dy­żu­rów. Pro­wa­dzić hi­gie­nicz­ny tryb ży­cia. Upra­wiać ja­kiś sport. Ja­dać wusta­lo­nych po­rach… ale tego ro­dza­ju re­flek­sje rów­nież sta­ły się czę­ścią jego co­dzien­no­ści, nie­upo­rząd­ko­wa­nej, po­wta­rza­ją­cej się, bez­ce­lo­wej.
 Na sto­ją­co, wkuch­ni, pod­niósł sit­ko peł­ne her­ba­ty, przy­glą­da­jąc się jej co­raz ciem­niej­szej, brą­zo­wej bar­wie. Do­kład­ne od­bi­cie jego mó­zgu, po­grą­ża­ją­ce­go się wczar­nych my­ślach. Za­nu­rza­jąc sit­ko po­now­nie, po­my­ślał, że pra­gnął uciec wsza­leń­stwo in­nych lu­dzi, żeby ła­twiej móc za­po­mnieć owła­snym.
 Dwa lata temu, wwie­ku czter­dzie­stu trzech lat, Ma­thias Fre­ire, za­trud­nio­ny wszpi­ta­lu spe­cja­li­stycz­nym wVil­le­ju­if, po­peł­nił jako le­karz kar­dy­nal­ny błąd – spał ze swo­ją pa­cjent­ką, Anne-Ma­rie Straub, schi­zo­fre­nicz­ką. Ma­nia­kal­no-de­pre­syj­ną. Nie­ule­czal­nie cho­rą, ska­za­ną na prze­by­wa­nie wza­kła­dzie do koń­ca ży­cia. Kie­dy wra­cał my­śla­mi do tego błę­du, wciąż nie mógł uwie­rzyć. Prze­kro­czył naj­święt­sze tabu.
 Aprze­cież wtej hi­sto­rii nie było nic nie­nor­mal­ne­go, nic per­wer­syj­ne­go. Gdy­by po­znał Anne-Ma­rie poza mu­ra­mi szpi­ta­la, na­tych­miast by się wniej za­ko­chał. Do­świad­czył­by ta­kie­go sa­me­go gwał­tow­ne­go, ir­ra­cjo­nal­ne­go po­żą­da­nia jak to, któ­re ogar­nę­ło go wjego ga­bi­ne­cie od pierw­sze­go na nią spoj­rze­nia. Jego na­mięt­no­ści nic nie mo­gło po­wstrzy­mać: ani izo­lat­ki, ani leki, ani krzy­ki. Spa­dło to na nie­go po pro­stu jak grom zja­sne­go nie­ba.
 WVil­le­ju­if Fre­ire miesz­kał na te­re­nie szpi­tal­ne­go kam­pu­su wosob­nym bu­dyn­ku. Co noc przy­cho­dził do pa­wi­lo­nu Anne-Ma­rie. Wi­dział to te­raz wszyst­ko wwy­obraź­ni. Ko­ry­tarz wy­ło­żo­ny li­no­leum. Drzwi zokrą­gły­mi okien­ka­mi. Wła­sne klu­cze, dzię­ki któ­rym mógł wszę­dzie wejść. Ni­czym cień prze­my­kał się wie­dzio­ny po­żą­da­niem. Każ­dej nocy prze­cho­dził przez salę te­ra­pii przez sztu­kę. Za każ­dym ra­zem opusz­czał wzrok, by nie wi­dzieć na ścia­nach ob­ra­zów Anne-Ma­rie. Ma­lo­wa­ła czar­ne, po­skrę­ca­ne, ob­sce­nicz­ne rany na czer­wo­nym tle. Cza­sa­mi sama cię­ła płót­no szpa­chel­ką po­dob­nie jak Lu­cio Fon­ta­na. Kie­dy Ma­thias pa­trzył przy świe­tle dzien­nym na jej ob­ra­zy, nie miał wąt­pli­wo­ści, że Anne-Ma­rie jest jed­ną znaj­bar­dziej nie­bez­piecz­nych pa­cjen­tek wszpi­ta­lu. Nocą, za­po­mi­na­jąc otym, prze­my­kał się jed­nak do jej izo­lat­ki.
 Te noce wy­pa­li­ły go na za­wsze. Na­mięt­ne uści­ski wza­ry­glo­wa­nym po­ko­ju. Piesz­czo­ty ta­jem­ne, na­tchnio­ne, znie­wa­la­ją­ce. Sza­lo­ne roz­mo­wy, szep­ty na ucho. „Nie patrz na nie, ko­cha­ny… Nie są złe…”. Mó­wi­ła odu­chach, któ­re, jej zda­niem, ota­cza­ły ich wciem­no­ściach. Ma­thias nie od­po­wia­dał, otwar­ty­mi ocza­mi wpa­tru­jąc się wmrok. Pro­sto wśle­py za­ułek, po­wta­rzał so­bie wdu­chu. Zmie­rzam pro­sto wśle­py za­ułek.
 Któ­re­goś razu po­peł­nił oje­den błąd za dużo. Po mi­ło­snym sto­sun­ku za­snął. Na jed­ną go­dzi­nę. Może mniej. Kie­dy się obu­dził –mu­sia­ła być trze­cia nad ra­nem – nad łóż­kiem ko­ły­sa­ło się na­gie cia­ło Anne-Ma­rie. Po­wie­si­ła się. Na pa­sku od jego spodni.
 Przez se­kun­dę nic nie ro­zu­miał. Są­dził, że jesz­cze śni. Pa­trzył zza­chwy­tem na tę syl­wet­kę zcięż­ki­mi pier­sia­mi, któ­re zno­wu go pod­nie­ci­ły. Po­tem ogar­nę­ło go prze­ra­że­nie. Po­jął wresz­cie, że wszyst­ko się skoń­czy­ło. Dla niej. Dla nie­go. Ubrał się po­spiesz­nie, zo­sta­wia­jąc cia­ło iswój pa­sek przy­mo­co­wa­ny do ry­gla woknie. Biegł przez ko­ry­ta­rze, uni­ka­jąc pie­lę­gnia­rzy, aż do­padł swo­je­go pa­wi­lo­nu ni­czym zwie­rzę swej nory.
 Cięż­ko dy­sząc, zza­mę­tem wgło­wie, zro­bił so­bie za­strzyk uspo­ka­ja­ją­cy wprzed­ra­mię izwi­nął się wkłę­bek na łóż­ku, za­kry­wa­jąc twarz prze­ście­ra­dłem.
 Kie­dy się obu­dził po dwu­na­stu go­dzi­nach, spra­wa była już zna­na wszyst­kim. Nikt się nie zdzi­wił, bo Anne-Ma­rie wie­lo­krot­nie usi­ło­wa­ła ze sobą skoń­czyć. Za­rzą­dzo­ne zo­sta­ło śledz­two wcelu usta­le­nia po­cho­dze­nia mę­skie­go pa­ska, na któ­rym się po­wie­si­ła. Nic to nie dało. Ma­thias Fre­ire nie był prze­słu­chi­wa­ny. Anne-Ma­rie nie była jego pa­cjent­ką już od po­nad roku. Sa­mo­bój­czy­ni nie mia­ła żad­nej ro­dzi­ny. Nikt nie zło­żył skar­gi. Spra­wę umo­rzo­no.
 Od tam­te­go dnia Fre­ire wy­ko­ny­wał swo­ją pra­cę au­to­ma­tycz­nie, wspo­ma­ga­jąc się le­ka­mi an­ty­de­pre­syj­ny­mi iuspo­ka­ja­ją­cy­mi. Przy­najm­niej wtym wy­pad­ku moż­na by po­wie­dzieć, że szewc nie cho­dzi bez bu­tów. Żad­nych wspo­mnień ztam­te­go okre­su. Au­to­ma­tycz­nie pro­wa­dzo­ne kon­sul­ta­cje. Nie­ja­sne dia­gno­zy. Noce bez snu. Aż do mo­men­tu, kie­dy po­ja­wi­ła się moż­li­wość wy­jaz­du do Bor­de­aux. Sko­rzy­stał zniej bez na­my­słu. Spa­ko­wał wa­liz­ki inie oglą­da­jąc się za sie­bie, wsiadł do szyb­ko­bież­ne­go po­cią­gu TGV.
 Od chwi­li pod­ję­cia pra­cy wSpe­cja­li­stycz­nym Cen­trum Lecz­ni­czym przy­jął nową po­sta­wę za­wo­do­wą. Uni­kał wswo­jej pra­cy ja­kie­go­kol­wiek za­an­ga­żo­wa­nia. Jego pa­cjen­ci nie byli już przy­pad­ka­mi, lecz ru­bry­ka­mi, któ­re mu­siał wy­peł­nić –schi­zo­fre­nia, de­pre­sja, hi­ste­ria, ner­wi­ca na­tręctw, pa­ra­no­ja, au­tyzm… Za­pi­sy­wał, za­le­cał od­po­wied­nie le­cze­nie, cały czas za­cho­wu­jąc dy­stans. Mó­wio­no onim, że jest zim­ny iper­fek­cyj­ny ni­czym ro­bot. Tym le­piej. Już nig­dy wię­cej nie na­wią­że bliż­szych kon­tak­tów zpa­cjen­tem. Nig­dy wię­cej nie uwi­kła się wnic wswo­jej pra­cy.
 Zwol­na po­wró­cił do chwi­li obec­nej. Wdal­szym cią­gu stał przy oknie ku­chen­nym, wy­cho­dzą­cym na pu­stą uli­cę spo­wi­tą we mgle. Her­ba­ta zro­bi­ła się czar­na jak kawa. Dzień do­pie­ro wsta­wał. Za ży­wo­pło­ta­mi ta­kie same domy. Za okna­mi ta­kie same eg­zy­sten­cje uśpio­nych jesz­cze lu­dzi. So­bot­ni ra­nek, moż­na się więc wy­le­gi­wać.
 Jed­nak je­den szcze­gół nie pa­so­wał.
 Przy chod­ni­ku, wod­le­gło­ści ja­kichś pięć­dzie­się­ciu me­trów, stał za­par­ko­wa­ny wóz te­re­no­wy zza­pa­lo­ny­mi re­flek­to­ra­mi.
 Fre­ire wy­tarł za­pa­ro­wa­ną szy­bę. Wtym mo­men­cie dwaj męż­czyź­ni wczar­nych płasz­czach wy­sie­dli zsa­mo­cho­du. Przy­mru­żył oczy. Wi­docz­ność była sła­ba, ale ich syl­wet­ki przy­po­mi­na­ły fil­mo­wych agen­tów FBI. Albo po­sta­cie bę­dą­ce pa­ro­dią bo­ha­te­rów fil­mu Fa­ce­ci wczer­ni. Co oni tu­taj ro­bi­li?
 Po­my­ślał przez mo­ment, że może są to człon­ko­wie ochro­ny, wy­na­ję­ci przez miesz­kań­ców tej dziel­ni­cy, lecz ani wóz, ani ele­ganc­ki ubiór tych pa­nów nie pa­so­wa­ły do tej kon­cep­cji. Sta­li te­raz opar­ci oma­skę te­re­nów­ki, nie przej­mu­jąc się mgłą. Coś bacz­nie ob­ser­wo­wa­li. Ma­thias zno­wu po­czuł ból woczo­do­le.
 Fa­ce­ci wwil­got­nych płasz­czach wpa­try­wa­li się przez mgłę wjego dom. Ina pew­no wjego syl­wet­kę wku­chen­nym oknie.

Fre­ire prze­spał się na ka­na­pie, okry­ty za­miast ko­cem róż­ny­mi pa­pie­rzy­ska­mi. Do szpi­ta­la wró­cił otrzy­na­stej. Ży­we­go du­cha wizbie przy­jęć. Żad­nych cho­rych na de­pre­sję, za­la­nych wtru­pa klo­szar­dów, sza­leń­ców zgar­nię­tych na dro­dze. Całe szczę­ście. Po­zdro­wił pie­lę­gnia­rzy, któ­rzy po­da­li mu jego pocz­tę iakta spo­rzą­dzo­ne po­przed­nie­go dnia. Po­szedł do ga­bi­ne­tu, gdzie spę­dzał swój dy­żur. Był to po­kój ba­dań iza­ra­zem po­kój wy­po­czyn­ko­wy.
 Zpli­ku do­ku­men­tów wy­jął przede wszyst­kim tecz­kę zpro­to­ko­łem do­ty­czą­cym czło­wie­ka zamne­zją, zna­le­zio­ne­go na dwor­cu Sa­int-Jean. Pro­to­kół spo­rzą­dził Ni­co­las Pa­il­has, po­rucz­nik zpo­ste­run­ku po­li­cji przy pla­cu des Ca­pu­cins. Po­przed­nie­go wie­czo­ru Fre­ire nie pró­bo­wał py­tać onic kow­bo­ja ani nie usi­ło­wał zro­zu­mieć, co się wy­da­rzy­ło. Wy­eks­pe­dio­wał go do łóż­ka, przed­tem tyl­ko osłu­chał iza­le­cił po­da­nie środ­ka prze­ciw­bó­lo­we­go.
 Pro­to­kół od pierw­szych li­ni­jek przy­kuł uwa­gę Fre­ire’a.
 Nie­zna­jo­my zo­stał zna­le­zio­ny przez ko­le­ja­rzy oko­ło pół­no­cy wpunk­cie oli­wie­nia kół, znaj­du­ją­cym się przy to­rze nu­mer 1. Męż­czy­zna wy­ła­mał za­mek iukrył się wtym po­miesz­cze­niu. Gdy ko­le­ja­rze za­py­ta­li go, co tam robi, nie był wsta­nie od­po­wie­dzieć. Nie po­tra­fił rów­nież po­dać swo­je­go na­zwi­ska. Oprócz ka­pe­lu­sza typu stet­son ibu­tów zjasz­czur­czej skó­ry miał na so­bie płaszcz zsza­rej weł­ny, sztruk­so­wą, pod­nisz­czo­ną ma­ry­nar­kę, prze­ciw­pot­ny pod­ko­szu­lek zlogo CHAM­PION idziu­ra­we dżin­sy. Nie zna­le­zio­no jed­nak przy nim żad­ne­go do­ku­men­tu po­zwa­la­ją­ce­go usta­lić jego toż­sa­mość. Spra­wiał wra­że­nie, że jest wszo­ku. Miał trud­no­ści zmó­wie­niem. Nie­kie­dy na­wet nie ro­zu­miał sta­wia­nych mu py­tań.
 Bar­dziej nie­po­ko­ją­ce było to, że nie chciał od­dać trzy­ma­nych wrę­kach dwóch przed­mio­tów. Ogrom­ne­go klu­cza na­staw­ne­go, mo­del 450 mm, oraz książ­ki te­le­fo­nicz­nej re­gio­nu Akwi­ta­nii zroku 1996 – wie­lo­stro­ni­co­wej ce­gły zpa­pie­ru bi­blij­ne­go. Iksiąż­ka, iklucz uma­za­ne były krwią. Tek­sań­czyk nie po­tra­fił wy­ja­śnić, skąd się wzię­ły te przed­mio­ty wjego rę­kach ipla­my zkrwi.
 Pra­cow­ni­cy ko­lei, są­dząc, że jest ran­ny, za­pro­wa­dzi­li go do punk­tu sa­ni­tar­ne­go na dwor­cu. Tam obej­rza­no go istwier­dzo­no, że nie ma żad­nych ran. Ato ozna­cza­ło, że krew na klu­czu ina książ­ce te­le­fo­nicz­nej na­le­ży do ko­goś in­ne­go. Kie­row­nik dwor­ca we­zwał po­li­cję. Kwa­drans póź­niej przy­by­li Pa­il­has ijego lu­dzie. Za­bra­li męż­czy­znę na po­ste­ru­nek iwe­zwa­li le­ka­rza dy­żur­ne­go dziel­ni­cy, aten zko­lei skon­tak­to­wał się zFre­ire’em.
 Prze­słu­cha­nie na ko­mi­sa­ria­cie nie przy­nio­sło nic no­we­go. Zro­bio­no zdję­cie męż­czy­zny. Zdję­to mu od­ci­ski pal­ców. Tech­ni­cy zla­bo­ra­to­rium kry­mi­na­li­stycz­ne­go wzię­li prób­ki śli­ny, wło­sów, aby spraw­dzić jego DNA we FNA­EG, kra­jo­wej kar­to­te­ce śla­dów ge­ne­tycz­nych. Po­bra­li tak­że dro­bin­ki pyłu zrąk ispod pa­znok­ci. Cze­ka­no na wy­ni­ki ana­liz. Oczy­wi­ście za­bra­no klucz iksiąż­kę te­le­fo­nicz­ną. „Do­wo­dy prze­stęp­stwa”. Ale ja­kie­go prze­stęp­stwa?
 Ode­zwał się pa­ger. Fre­ire spoj­rzał na ze­ga­rek – pięt­na­sta. Za­czy­nał się co­dzien­ny ko­ro­wód. Ma­jąc cho­rych przy­ję­tych zze­wnątrz iwła­snych pa­cjen­tów, nie moż­na było na­rze­kać na brak ro­bo­ty. Prze­czy­tał na ekra­nie pa­ge­ra, że po­ja­wił się ja­kiś pro­blem wizo­lat­ce wPa­wi­lo­nie Za­chod­nim. Wy­szedł po­spiesz­nie ztor­bą le­kar­ską wręku izna­lazł się po­now­nie na głów­nej alei, nadal spo­wi­tej mgłą. Kom­pleks szpi­tal­ny skła­dał się zkil­ku­na­stu pa­wi­lo­nów prze­zna­czo­nych dla pa­cjen­tów zpo­szcze­gól­nych re­jo­nów Akwi­ta­nii iparu, wktó­rych le­czo­no kon­kret­ne za­bu­rze­nia –od de­wia­cji sek­su­al­nych po au­tyzm…
 Pa­wi­lon Za­chod­ni był trze­cim na lewo. Fre­ire wszedł do głów­ne­go ko­ry­ta­rza. Bia­łe ścia­ny, be­żo­we li­no­leum, prze­wo­dy na wierz­chu – wkaż­dym bu­dyn­ku taki sam wy­strój. Nic dziw­ne­go, że pa­cjen­ci mylą się, gdy tu wra­ca­ją.
 –Oco cho­dzi?
 –Cho­le­ra, nie wi­dzi pan, co się dzie­je? – od­rzekł ziry­ta­cją le­karz od­dzia­ło­wy.
 Fre­ire nie za­re­ago­wał na jego agre­syw­ny ton. Spoj­rzał przez okien­ko wdrzwiach. Wką­cie po­ko­ju ku­li­ła się naga ko­bie­ta. Jej bia­łe cia­ło wy­ma­za­ne było ka­łem iury­ną. Sie­dząc wkuc­ki, zpal­ca­mi we krwi, prze­żu­wa­ła ener­gicz­nie far­bę, któ­rą uda­ło się jej zdra­pać ze ścia­ny.
 –Zrób­cie jej za­strzyk – po­wie­dział obo­jęt­nym gło­sem. – Ztrzech jed­no­stek lok­sa­pi­ny.
 Znał ją, ale nie przy­po­mi­nał so­bie jej na­zwi­ska. Jed­na ze sta­łych pa­cjen­tek. Zpew­no­ścią przy­ję­ta rano. Rysy twa­rzy ze­szpe­co­ne stra­chem. Cia­ło wy­chu­dzo­ne, ko­ści­ste. Wpy­cha­ła wusta ca­ły­mi gar­ścia­mi łu­ski far­by ni­czym płat­ki ku­ku­ry­dzia­ne. Mia­ła krew na dło­niach, na war­gach.
 –Daj­cie jej czte­ry jed­nost­ki – zde­cy­do­wał po na­my­śle.
 Fre­ire od daw­na prze­stał mieć dy­le­ma­ty, zktó­rych wy­ni­ka­ła bez­sil­ność psy­chia­trów. Wprzy­pad­ku nie­ule­czal­nie cho­rych był tyl­ko je­den spo­sób – ogłu­szyć du­ży­mi daw­ka­mi środ­ków uspo­ka­ja­ją­cych icze­kać, aż mi­nie atak. Nie­wie­le, ale od­no­si­ło pe­wien sku­tek.
 Wdro­dze po­wrot­nej skrę­cił na swój od­dział – Hen­ri-Ey. Wpa­wi­lo­nie znaj­do­wa­ło się dwu­dzie­stu ośmiu pa­cjen­tów, po­cho­dzą­cych ze wschod­niej czę­ści re­gio­nu. Schi­zo­fre­ni­cy. Cier­pią­cy na de­pre­sje. Pa­ra­no­icy… Oraz inne mniej oczy­wi­ste przy­pad­ki.
 Wszedł do dy­żur­ki iprzej­rzał po­ran­ny ra­port. Na­pad pła­czu. Awan­tu­ra wkuch­ni. Le­ko­man, któ­ry zna­lazł gdzieś sznu­rek iużył go jako opa­ski za­ci­ska­ją­cej na swo­im człon­ku. Ru­ty­na.
 Fre­ire mi­nął ja­dal­nię, wktó­rej uno­sił się za­sta­rza­ły smród ty­to­niu – cho­rym psy­chicz­nie nadal po­zwa­la­no na pa­le­nie pa­pie­ro­sów. Otwo­rzył ko­lej­ne drzwi. Za­pach spi­ry­tu­su zdra­dzał izbę przy­jęć. Po­zdro­wił wprzej­ściu kil­ku zna­jo­mych. Gru­by męż­czy­zna wbia­łym gar­ni­tu­rze, któ­ry uwa­żał, że jest dy­rek­to­rem in­sty­tu­tu. Inny, po­cho­dze­nia afry­kań­skie­go, wy­dep­tał pod­ło­gę ko­ry­ta­rza, cho­dząc du­ży­mi kro­ka­mi za­wsze tą samą tra­są. Jesz­cze inny, znie­na­tu­ral­nie głę­bo­ko za­pad­nię­ty­mi ocza­mi, ko­ły­sał się na pię­tach.
 Wizbie przy­jęć za­py­tał omęż­czy­znę zamne­zją. Le­karz od­dzia­ło­wy przej­rzał ra­port. Noc spo­koj­na. Po­ra­nek nor­mal­ny.
 Ogo­dzi­nie dzie­sią­tej kow­boj zo­stał prze­wie­zio­ny do szpi­ta­la Pel­le­grin, gdzie mie­li go zdia­gno­zo­wać neu­ro­lo­dzy, ale nie zgo­dził się ani na zdję­cie rent­ge­now­skie, ani na żad­ne inne ba­da­nia. Zresz­tą le­ka­rze, któ­rzy go obej­rze­li, nie za­uwa­ży­li fi­zycz­nych ob­ra­żeń. Skła­nia­li się ra­czej ku amne­zji dy­so­cja­cyj­nej, wy­ni­ka­ją­cej zszo­ku emo­cjo­nal­ne­go. Zna­czy­ło to, że pa­cjent zo­ba­czył coś, co spo­wo­do­wa­ło unie­go za­nik pa­mię­ci.
 –Gdzie jest te­raz? Wswo­im po­ko­ju?
 –Nie. Wsali Ca­mil­le Clau­del.
 Jed­nym zpo­my­słów no­wo­cze­snej psy­chia­trii było nada­wa­nie bu­dyn­kom, ale­jom, od­dzia­łom szpi­tal­nym nazw po­cho­dzą­cych od na­zwisk sław­nych lu­dzi do­tknię­tych cho­ro­ba­mi psy­chicz­ny­mi. Na­wet wa­riac­two ma swo­je­go mi­strza. Sala Clau­del była miej­scem, gdzie sto­so­wa­no te­ra­pię przez sztu­kę. Fre­ire po­szedł ko­lej­nym ko­ry­ta­rzem iod­ry­glo­wał drzwi po pra­wej stro­nie. Zna­lazł się wpo­miesz­cze­niu, wktó­rym pa­cjen­ci mo­gli ma­lo­wać, rzeź­bić, ro­bić rze­czy zwi­kli­ny lub pa­pie­ru.
 Prze­szedł wzdłuż sto­łów „gli­ny” i„ma­lar­stwa”, żeby dojść do sto­łu zwi­kli­niar­stwem. Pa­cjen­ci skon­cen­tro­wa­ni na swo­jej pra­cy wy­pla­ta­li ko­szy­ki, ob­rącz­ki na ser­wet­ki, tace. Gięt­kie wit­ki mi­ga­ły wpo­wie­trzu, pod­czas gdy twa­rze były na­pię­te, nie­ru­cho­me.
 Kow­boj zaj­mo­wał miej­sce na koń­cu sto­łu. Na­wet na sie­dzą­co prze­wyż­szał in­nych odo­bre dwa­dzie­ścia cen­ty­me­trów. Ogo­rza­ła twarz zlicz­ny­mi zmarszcz­ka­mi inie­bie­ski­mi błysz­czą­cy­mi ocza­mi. Na gło­wie miał nadal ten ab­sur­dal­ny ka­pe­lusz.
 Fre­ire pod­szedł do nie­go. Ol­brzym ro­bił wła­śnie kosz wkształ­cie sza­lu­py. Miał stward­nia­łe dło­nie. Ro­bot­nik albo chłop, po­my­ślał psy­chia­tra.
 –Dzień do­bry.
 Męż­czy­zna pod­niósł wzrok. Za­mru­gał po­wo­li ocza­mi. Za każ­dym mru­gnię­ciem spod po­wiek uka­zy­wa­ły się wod­ni­ste, opa­li­zu­ją­ce tę­czów­ki.
 –Cześć – od­po­wie­dział, uno­sząc ka­pe­lusz jed­nym pal­cem, jak zro­bił­by to mistrz ro­deo.
 –Co pan tu ma? Sta­tek? Rę­ka­wi­cę do gry wba­skij­ską pe­lo­tę?
 –Jesz­cze nie wiem.
 –Zna pan Kraj Ba­sków?
 –Nie wiem.
 Fre­ire wziął krze­sło iusiadł bo­kiem.
 Ja­sne oczy spo­czę­ły na nim.
 –Je­steś spy­chia­trą?
 Fre­ire zwró­cił uwa­gę na tę in­wer­sję. Może to dys­lek­tyk? Za­no­to­wał tak­że wmy­ślach uży­cie for­my „ty”. To ra­czej do­bry znak. Ma­thias rów­nież zde­cy­do­wał się przejść na ty.
 –Na­zy­wam się Ma­thias Fre­ire. Je­stem kie­row­ni­kiem tego od­dzia­łu. To ja przyj­mo­wa­łem cię wczo­raj do szpi­ta­la. Do­brze spa­łeś?
 –Za­wsze mam ten sam sen.
 Nie prze­ry­wał spla­ta­nia wi­kli­no­wych wi­tek. Wsali uno­sił się za­pach mo­cza­rów, wil­got­nych trzcin. Ol­brzym ubra­ny był wba­weł­nia­ny T-shirt ipłó­cien­ne spodnie, któ­re do­stał wszpi­ta­lu. Miał po­tęż­ne, umię­śnio­ne ra­mio­na, po­kry­te ru­dy­mi wło­ska­mi.
 –Jaki sen?
 –Naj­pierw jest go­rą­co. Po­tem biel…
 –Jaka biel?
 –Słoń­ce… strasz­ne słoń­ce… Nisz­czy wszyst­ko.
 –Gdzie się to dzie­je?
 Kow­boj wzru­szył ra­mio­na­mi, nie prze­ry­wa­jąc pra­cy. Wy­glą­dał, jak­by ro­bił na dru­tach. Ob­raz był ra­czej ko­micz­ny.
 –Idę przez ja­kieś mia­stecz­ko zbia­ły­mi mu­ra­mi. Mia­stecz­ko hisz­pań­skie. Amoże grec­kie… nie wiem. Wi­dzę mój cień. Idzie przede mną. Po ścia­nach. Po zie­mi. Jest pra­wie pio­no­wy. Musi być po­łu­dnie.
 Fre­ire po­czuł się dziw­nie. Tuż przed po­zna­niem tego czło­wie­ka miał taki sam sen. Czy to znak ostrze­gaw­czy? Nie wie­rzył wto, ale po­do­ba­ła mu się teo­ria Car­la Jun­ga osyn­chro­ni­zmie. Słyn­ny przy­kład ze zło­tym ska­ra­be­uszem, októ­rym opo­wia­da­ła mu pa­cjent­ka, gdy wtym sa­mym mo­men­cie krusz­czy­ca zło­taw­ka ude­rzy­ła oszy­bę okna wga­bi­ne­cie.
 –Ico da­lej? – za­py­tał. – Co się dzie­je da­lej?
 –Roz­bły­ska jesz­cze bar­dziej ja­skra­we świa­tło. Bez­gło­śna eks­plo­zja. Nic już nie wi­dzę. Je­stem kom­plet­nie ośle­pio­ny.
 Zpra­wej stro­ny roz­legł się czyjś chi­chot. Fre­ire drgnął. Ob­ser­wo­wał ich, przy­cup­nąw­szy przy no­dze sto­łu, mały czło­wie­czek, ka­rzeł zgło­wą gar­gul­ca. „An­to­ine, mówi Toto”. Nie­groź­ny.
 –Spró­buj so­bie przy­po­mnieć.
 –Ucie­kam. Bie­gnę przez bia­łe uli­ce.
 –To wszyst­ko?
 –Tak. Nie. Kie­dy za­czy­nam biec, mój cień się nie ru­sza. Zo­sta­je na ścia­nie. Jak wHi­ro­szi­mie.
 –WHi­ro­szi­mie?
 –Po wy­bu­chu bom­by cie­nie ofiar zo­sta­ły na ka­mie­niach. Wiesz otym?
 –Tak – od­rzekł Fre­ire, nie­ja­sno przy­po­mi­na­jąc so­bie, jak to wy­glą­da­ło.
 Za­pa­dła ci­sza. Czło­wiek zamne­zją wy­ko­nał kil­ka splo­tów. Na­gle pod­niósł gło­wę. Wcie­niu stet­so­na za­bły­sły jego źre­ni­ce.
 –Co otym są­dzisz, dok­to­rze? Co to zna­czy?
 –Zpew­no­ścią jest to ja­kaś sym­bo­licz­na wer­sja two­je­go wy­pad­ku – za­im­pro­wi­zo­wał Fre­ire. – Bia­łe ja­skra­we świa­tło to me­ta­fo­ra utra­ty pa­mię­ci. Wstrząs, któ­ry prze­ży­łeś, zo­sta­wił wtwo­im umy­śle wiel­ką bia­łą kar­tę.
 Czy­sty beł­kot psy­chia­trycz­ny, któ­ry do­brze brzmi, ale nie ma żad­ne­go uza­sad­nie­nia. Uszko­dzo­ny mózg drwi so­bie zpięk­nych zdań ilo­gicz­nych kon­struk­cji.
 –Jest pe­wien pro­blem – szep­nął pa­cjent. – Mam ten sen już od daw­na.
 –Tak ci się wy­da­je – od­parł Fre­ire. – By­ło­by dziw­ne, gdy­byś pa­mię­tał sny sprzed wy­pad­ku, bo one na­le­żą do two­jej we­wnętrz­nej pa­mię­ci. Oso­bi­stej. Tej, któ­ra zo­sta­ła na­ru­szo­na, ro­zu­miesz?
 –Ma się kil­ka pa­mię­ci?
 –Po­wiedz­my, że jest pa­mięć kul­tu­ro­wa, ogól­nej na­tu­ry, jak two­je wspo­mnie­nia oHi­ro­szi­mie, oraz pa­mięć au­to­bio­gra­ficz­na, któ­ra do­ty­czy two­je­go in­dy­wi­du­al­ne­go ży­cia. Two­je­go na­zwi­ska. Two­jej ro­dzi­ny. Two­je­go za­wo­du. Itwo­ich snów.
 Ol­brzym po­ki­wał zwol­na gło­wą.
 –Nie wiem, co się ze mną sta­nie… Mam kom­plet­ną pust­kę wgło­wie.
 –Nie martw się. Wszyst­ko jest jesz­cze utrwa­lo­ne. Ta­kie za­ni­ki pa­mię­ci zwy­kle trwa­ją krót­ko. Je­śli nie mi­ja­ją, ist­nie­ją spo­so­by, żeby po­bu­dzić pa­mięć. Te­sty, ćwi­cze­nia. Obu­dzi­my twój umysł.
 Nie­zna­jo­my po­pa­trzył na nie­go swo­imi wiel­ki­mi ocza­mi, któ­re zro­bi­ły się sza­re.
 –Dla­cze­go dziś rano nie chcia­łeś, żeby zro­bio­no ci wszpi­ta­lu prze­świe­tle­nie?
 –Nie lu­bię tego.
 –Już ci to kie­dyś ro­bio­no?
 Nie od­po­wie­dział. Fre­ire nie na­le­gał.
 –Aco do ubie­głej nocy – pod­jął – czy nic ci się dzi­siaj nie przy­po­mnia­ło?
 –Cho­dzi ci oto, dla­cze­go by­łem wtam­tym miej­scu?
 –Na przy­kład.
 –Nie.
 –Aklucz fran­cu­ski? Książ­ka te­le­fo­nicz­na?
 Męż­czy­zna zmarsz­czył brwi.
 –Była na nich krew? Tak?
 –Tak. Skąd się wzię­ła?
 Fre­ire po­wie­dział to ostrym to­nem. Twarz ol­brzy­ma stę­ża­ła, po czym po­ja­wił się na niej wy­raz roz­pa­czy.
 –Ja… ja nic nie wiem…
 –Two­je na­zwi­sko? Imię? Po­cho­dze­nie?
 Fre­ire na­tych­miast po­ża­ło­wał tej la­wi­ny py­tań. Zbyt ofi­cjal­nie. Za szyb­ko. Męż­czy­zna naj­wy­raź­niej za­czął się bać. Jego usta drża­ły.
 –Czy zgo­dził­byś się na se­ans hip­no­zy?
 –Te­raz?
 –Ju­tro. Mu­sisz naj­pierw od­po­cząć.
 –To może mi po­móc?
 –Nie ma żad­nej pew­no­ści. Jed­nak hip­no­za po­zwo­li­ła­by nam… Za­dzwo­nił jego pa­ger przy pa­sku. Ma­thias spoj­rzał na ekran ina­tych­miast pod­niósł się zkrze­sła.
 –Mu­szę już iść. Coś pil­ne­go. Za­sta­nów się nad moją pro­po­zy­cją.
 Ol­brzym wstał po­wo­li iwy­cią­gnął do nie­go dłoń. Przy­ja­znym ge­stem, ale zwy­stra­szo­ną miną.
 –Nie ma po­trze­by. Zga­dzam się. Ufam ci. Do ju­tra.

Ja­kiś czło­wiek za­mknął się wto­a­le­cie przy­le­ga­ją­cej do holu przy izbie przy­jęć. Nie chciał stam­tąd wyjść już od pół go­dzi­ny. Fre­ire stał te­raz przed ka­bi­ną. Był znim tak­że ślu­sarz ze swo­imi na­rzę­dzia­mi. Po wie­lu we­zwa­niach po­sta­no­wio­no wy­wa­żyć drzwi. Męż­czy­zna sie­dział sku­lo­ny na pod­ło­dze, przy musz­li klo­ze­to­wej, zgło­wą wra­mio­nach. Wka­bi­nie było ciem­no, uno­sił się du­szą­cy smród.
 –Je­stem psy­chia­trą – po­wie­dział Fre­ire, za­my­ka­jąc za sobą drzwi. – Czy po­trze­bu­je pan po­mo­cy?
 –Spa­daj.
 Fre­ire klęk­nął na jed­no ko­la­no, sta­ra­jąc się omi­nąć ka­łu­że ury­ny.
 –Jak się pan na­zy­wa?
 Brak od­po­wie­dzi. Męż­czy­zna nadal obej­mo­wał rę­ka­mi gło­wę opar­tą na ko­la­nach.
 –Pro­szę pójść ze mną do mo­je­go ga­bi­ne­tu – rzekł Fre­ire, do­ty­ka­jąc jego ra­mie­nia.
 –Po­wie­dzia­łem, że­byś stąd zjeż­dżał!
 Męż­czy­zna miał ja­kąś wadę wy­mo­wy. Po­ły­kał sy­la­by, śli­niąc się przy tym ob­fi­cie. Za­sko­czo­ny do­tknię­ciem pod­niósł gło­wę. Fre­ire zo­ba­czył wpół­mro­ku jego nie­fo­rem­ną twarz. Za­pad­nię­tą ijed­no­cze­śnie obrzę­kłą, asy­me­trycz­ną, jak­by roz­dar­tą na wie­le czę­ści.
 –Niech pan wsta­nie – roz­ka­zał.
 Fa­cet się wy­pro­sto­wał. Jego twarz sta­ła się wy­raź­niej­sza. Wy­mię­ta, ob­wi­sła, po­bruż­dżo­na. Ma­lo­wał się na niej strach.
 –Może mi pan za­ufać – rzu­cił Fre­ire, opa­no­wu­jąc wstręt.
 Po­my­ślał, że nie są to śla­dy po opa­rze­niach, ara­czej sku­tek trą­du. Strasz­nej cho­ro­by nisz­czą­cej stop­nio­wo tę twarz. Kie­dy jed­nak przyj­rzał się uważ­niej, zro­zu­miał, że praw­da jest inna – te bli­zny były sztucz­ne. Męż­czy­zna uzy­skał efekt obrzę­ków ibruzd na skó­rze za po­mo­cą kle­ju syn­te­tycz­ne­go. Sam zde­for­mo­wał so­bie twarz, żeby uzna­no go za cho­re­go iza­ję­to się nim. Syn­drom Mün­ch­hau­se­na, po­my­ślał Fre­ire ipo­wtó­rzył:
 –Pro­szę pójść ze mną.
 Męż­czy­zna wkoń­cu wstał zpod­ło­gi. Fre­ire otwo­rzył drzwi, zulgą wra­ca­jąc do dzien­ne­go świa­tła iświe­że­go po­wie­trza. Wy­szli zto­a­le­ty, ale kosz­mar jesz­cze się nie skoń­czył. Fre­ire przez go­dzi­nę pro­wa­dził roz­mo­wę ztym czło­wie­kiem. Jego dia­gno­za się po­twier­dzi­ła. Męż­czy­zna był go­tów na wszyst­ko, żeby tyl­ko przy­ję­to go do szpi­ta­la ipod­da­no le­cze­niu. Fre­ire ka­zał go na ra­zie za­wieźć na od­dział na­głych przy­pad­ków wPel­le­grin, gdzie naj­pierw zaj­mą się jego twa­rzą, bo klej za­czy­nał wże­rać się wtkan­kę skó­ry.
 Go­dzi­na sie­dem­na­sta trzy­dzie­ści.
 Fre­ire po­pro­sił jed­ne­go zle­ka­rzy, żeby go za­stą­pił na izbie przy­jęć, iwró­cił na swój od­dział, do punk­tu kon­sul­ta­cyj­ne­go, gdzie mie­ścił się jego ga­bi­net ise­kre­ta­riat. Wszę­dzie było pu­sto. Zjadł ka­nap­kę, po­wo­li otrzą­sa­jąc się zwra­że­nia po no­wym sza­leń­cu. Na uczel­ni za­pew­nia­no, że moż­na przy­zwy­cza­ić się do wszyst­kie­go. Jed­nak znim było in­a­czej. Nie przy­wykł. Było na­wet co­raz go­rzej. Jego wraż­li­wość wo­bec sza­leń­stwa jesz­cze ro­sła, sta­le od­czu­wał roz­draż­nie­nie, jak­by sam był nim za­ka­żo­ny…
 Go­dzi­na osiem­na­sta.
 Po­wrót na izbę przy­jęć.
 Dużo spo­koj­niej. Tyl­ko kil­ku kan­dy­da­tów do do­bro­wol­nej ho­spi­ta­li­za­cji. Znał ich. Wcią­gu pół­to­ra mie­sią­ca pra­cy tu­taj zdą­żył po­znać tych cho­rych, któ­rzy przy­cho­dzi­li do szpi­ta­la na kon­sul­ta­cje czy za­bie­gi, apo­tem wra­ca­li do do­mów. Dzię­ki temu za­po­bie­ga­li na­głe­mu na­wro­to­wi cho­ro­by.
 Dzie­więt­na­sta.
 Zo­sta­ło jesz­cze kil­ka go­dzin dy­żu­ru. Od zmę­cze­nia czuł ból woczo­do­łach, ztru­dem utrzy­my­wał otwar­te po­wie­ki. Po­my­ślał opa­cjen­cie zamne­zją. Wra­cał do nie­go my­śla­mi przez cały dzień.
 Ten przy­pa­dek go in­try­go­wał. Fre­ire za­mknął się wswo­im ga­bi­ne­cie. Zna­lazł nu­mer te­le­fo­nu na po­ste­ru­nek po­li­cji przy pla­cu des Ca­pu­cins. Po­wie­dział, że chce roz­ma­wiać zNi­co­la­sem Pa­il­ha­sem, po­li­cjan­tem, któ­ry spo­rzą­dził wstęp­ny pro­to­kół. Pa­il­has nie pra­co­wał wtę so­bo­tę. Wy­ko­rzy­stu­jąc swo­ją po­zy­cję za­wo­do­wą, Fre­ire zdo­był nu­mer jego ko­mór­ki.
 Pa­il­has ode­brał po dru­gim sy­gna­le. Ma­thias się przed­sta­wił.
 –Słu­cham pana – mruk­nął po­li­cjant nie­za­do­wo­lo­nym to­nem. Nie lu­bił, gdy mu prze­szka­dza­no pod­czas week­en­du.
 –Chcia­łem się do­wie­dzieć, czy po­czy­nił pan ja­kieś po­stę­py wśledz­twie.
 –Je­stem te­raz usie­bie wdomu. Zmo­imi dzieć­mi.
 –Może ma pan już ja­kieś nowe wia­do­mo­ści?
 –Dla­cze­go mia­ło­by to pana ob­cho­dzić?
 –Ten czło­wiek jest moim pa­cjen­tem – od­parł Fre­ire, si­ląc się na spo­koj­ny ton. – Moim za­da­niem jest go le­czyć. Ato zna­czy, mię­dzy in­ny­mi, że po­wi­nie­nem usta­lić jego toż­sa­mość ipo­móc mu wod­zy­ska­niu pa­mię­ci. Je­ste­śmy part­ne­ra­mi wtej spra­wie, ro­zu­mie pan?
 –Nie.
 Fre­ire za­py­tał więc in­a­czej:
 –Czy nie zgło­szo­no ni­czy­je­go znik­nię­cia wtym re­jo­nie?
 –Nie.
 –Czy skon­tak­to­wał się pan zośrod­ka­mi, któ­re zaj­mu­ją się bez­dom­ny­mi?
 –Za­ła­twia­my to.
 –Czy wziął pan pod uwa­gę dwor­ce ko­le­jo­we wpo­bli­żu Bor­de­aux? Czy nie ma świad­ków zpo­cią­gów ztej nocy?
 –Cze­ka­my na wia­do­mo­ści.
 –Czy da­li­ście ogło­sze­nie opo­szu­ki­wa­niu osób, któ­re mogą roz­po­znać tego czło­wie­ka? Czy umie­ści­li­ście win­ter­ne­cie jego zdję­cie, ra­zem znu­me­rem bez­płat­nej in­fo­li­nii? Czy…
 –Kie­dy za­brak­nie nam po­my­słów, za­dzwo­ni­my do pana.
 Fre­ire zi­gno­ro­wał tę zło­śli­wość iskie­ro­wał roz­mo­wę na inne tory:
 –Aco zana­li­zą krwi na klu­czu ina książ­ce te­le­fo­nicz­nej?
 –Gru­pa zero, Rh do­dat­ni. Taką ma po­ło­wa po­pu­la­cji fran­cu­skiej.
 –Nie zo­stał zgło­szo­ny tej nocy ża­den akt prze­mo­cy?
 –Nie.
 –Aksiąż­ka te­le­fo­nicz­na? Nie za­uwa­żył pan, czy na któ­rejś stro­nie za­zna­czo­no może ja­kieś na­zwi­sko?
 –Coś mi się wy­da­je, że ma się pan za funk­cjo­na­riu­sza po­li­cji.
 Ma­thias za­ci­snął zęby.
 –Usi­łu­ję tyl­ko zi­den­ty­fi­ko­wać tego męż­czy­znę. Przy­po­mi­nam panu jesz­cze raz, że dą­ży­my do tego sa­me­go celu. Ju­tro mam za­miar spró­bo­wać se­an­su hip­no­tycz­ne­go. Je­śli ma pan ja­kąś naj­mniej­szą wska­zów­kę, naj­drob­niej­szą in­for­ma­cję, któ­ra mo­gła­by mi po­móc, to te­raz jest na to naj­lep­szy mo­ment.
 –Nie mam nic – od­parł ze zło­ścią po­li­cjant. – Ile razy mam to panu po­wta­rzać?
 –Dzwo­ni­łem do pań­skie­go ko­mi­sa­ria­tu iod­nio­słem wra­że­nie, że nikt dziś nie pra­cu­je nad tą spra­wą.
 –Za­bio­rę się do tego ju­tro – oznaj­mił po­li­cjant ziry­ta­cją. – Trak­tu­ję to do­cho­dze­nie prio­ry­te­to­wo.
 –Czy po­li­cja bada książ­kę iklucz?
 –Obo­wią­zu­ją nas okre­ślo­ne pro­ce­du­ry.
 –Akon­kret­nie?
 Po­li­cjant ro­ze­śmiał się, złość już mu prze­szła.
 –Wszyst­ko za­le­ży od la­bo­ra­to­rium kry­mi­na­li­sty­ki. Wy­ni­ki bę­dzie­my mie­li wpo­nie­dzia­łek. Czy to pana za­do­wa­la?
 –Czy mogę li­czyć na to, że jak tyl­ko bę­dzie pan coś wie­dział, to się ze mną skon­tak­tu­je?
 –Wpo­rząd­ku – od­parł Pa­il­has po­jed­naw­czym to­nem. – Ale umo­wa dzia­ła wobie stro­ny. Je­śli do­wie się pan cze­goś dzię­ki hip­no­zie, pro­szę mi to prze­ka­zać. – Po chwi­li do­dał: – To leży tak­że wpań­skim in­te­re­sie.
 Ma­thias się uśmiech­nął. Za­brzmia­ło to tro­chę jak groź­ba. Na­le­ża­ło­by pod­dać psy­cho­ana­li­zie każ­de­go po­li­cjan­ta, żeby prze­ko­nać się, zja­kich po­wo­dów wy­bie­ra­ją ten za­wód. Fre­ire obie­cał współ­pra­cę ipo­dał swo­je na­mia­ry. Ani je­den, ani dru­gi nie wie­rzy­li wtę umo­wę. Każ­dy dzia­ła na wła­sny ra­chu­nek iniech wy­gra lep­szy.
 Fre­ire wró­cił do izby przy­jęć. Zo­sta­ły mu jesz­cze dwie go­dzi­ny. Do­bre było to, że wyj­dzie przed porą naj­gor­sze­go za­mę­tu, jaki wią­zał się zso­bo­tą. Przy­jął wie­lu pa­cjen­tów, za­pi­sał im leki an­ty­de­pre­syj­ne iuspo­ka­ja­ją­ce, po czym ode­słał ich do do­mów.
 Go­dzi­na dwu­dzie­sta dru­ga.
 Ma­thias przy­wi­tał się zko­le­gą, któ­ry miał dy­żur po nim, iwró­cił do swo­je­go ga­bi­ne­tu. Mgła nie ustę­po­wa­ła ani tro­chę. Wy­da­wa­ło się na­wet, że zro­bi­ła się jesz­cze gęst­sza. Fre­ire uświa­do­mił so­bie, że ta mgła ska­zi­ła mu cały dzień. Wjej opa­rach nic nie było re­al­ne.
 Zdjął ki­tel le­kar­ski. Ze­brał swo­je rze­czy. Wło­żył pro­cho­wiec. Przed wy­jaz­dem po­sta­no­wił jesz­cze raz od­wie­dzić męż­czy­znę wstet­so­nie. Po­szedł na od­dział iwspiął się po scho­dach na pierw­sze pię­tro. Wko­ry­ta­rzu woń stę­chli­zny mie­sza­ła się ze smro­dem ury­ny, za­pa­chem ete­ru ile­ków. Sły­chać było szu­ra­nie fil­co­wych kap­ci na li­no­leum, szum te­le­wi­zo­rów, od­głos grze­ba­nia wsto­ją­cej na ko­ry­ta­rzu po­piel­nicz­ce, wktó­rej ktoś szu­kał pe­tów.
 Na­gle na Fre­ire’a wpa­dła ja­kaś ko­bie­ta. Mimo woli od­sko­czył, lecz po chwi­li ją po­znał. Mi­stin­gu­ett. Wszy­scy ją tak na­zy­wa­li. Nie pa­mię­tał, jak się na­praw­dę na­zy­wa, mia­ła sześć­dzie­siąt lat, zcze­go czter­dzie­ści spę­dzi­ła wPa­wi­lo­nie Za­chod­nim. Nie była nie­bez­piecz­na, ale wy­gląd fi­zycz­ny nie prze­ma­wiał na jej ko­rzyść. Siwe wło­sy wnie­ła­dzie. Twarz znisz­czo­na, sza­ra. Oczy pło­ną­ce go­rącz­ką, błysz­czą­ce, okrut­ne. Uchwy­ci­ła się klap jego płasz­cza.
 –Niech się pani uspo­koi, Mi­stin­gu­ett – po­wie­dział, uwal­nia­jąc się zjej rąk. – Trze­ba się po­ło­żyć do łóż­ka.
 Za­śmia­ła się gwał­tow­nie, po czym jej śmiech prze­szedł wsyk nie­na­wi­ści, awresz­cie wwes­tchnie­nie roz­pa­czy.
 Fre­ire chwy­cił ją moc­no za ra­mię – cuch­nę­ła olej­kiem lnia­nym do na­cie­ra­nia skó­ry ize­sta­rza­łym mo­czem.
 –Czy za­ży­ła pani swo­je ta­blet­ki?
 Ile razy wcią­gu dnia po­wta­rzał te sło­wa? To nie było już py­ta­nie, lecz mo­dli­twa, li­ta­nia, za­kli­na­nie. Uda­ło mu się za­pro­wa­dzić Mi­stin­gu­ett do jej po­ko­ju. Za­nim zdą­ży­ła co­kol­wiek po­wie­dzieć, za­mknął za sobą drzwi.
 Zo­rien­to­wał się, że bez­wied­nie za­brał jej kar­tę ma­gne­tycz­ną do wy­wo­ły­wa­nia alar­mu. Wy­star­czy­ło po pro­stu mu­snąć nią oka­lo­ry­fer lub rurę ka­na­li­za­cyj­ną, aprzy­bie­gli­by pie­lę­gnia­rze. Za­drżał iwsu­nął kar­tę głę­bo­ko wkie­szeń. Czym się róż­ni jego pra­ca od pra­cy straż­ni­ka?
 Do­tarł do po­ko­ju kow­bo­ja. Za­pu­kał de­li­kat­nie. Ci­sza. Prze­krę­cił gał­kę iwszedł do ciem­ne­go wnę­trza. Ol­brzym chy­ba spał. Stet­son ibuty zjasz­czur­czej skó­ry le­ża­ły obok łóż­ka. Ni­czym wier­ne zwie­rzę­ta.
 Fre­ire pod­szedł ci­cho, by go nie prze­stra­szyć.
 –Na­zy­wam się Mi­schell – szep­nął męż­czy­zna.
 Fre­ire, za­sko­czo­ny, cof­nął się.
 –Na­zy­wam się Mi­schell – po­wtó­rzył pa­cjent. – Spa­łem go­dzi­nę lub dwie ioto re­zul­tat. – Spoj­rzał na psy­chia­trę. – Nie­źle, co?
 Ma­thias otwo­rzył tecz­kę. Wy­jął no­tat­nik ipió­ro. Jego oczy przy­zwy­cza­ja­ły się do mro­ku.
 –To two­je imię?
 –Nie. Na­zwi­sko.
 –Ajak się to pi­sze?
 –Męż­czy­zna prze­li­te­ro­wał.
 Fre­ire za­no­to­wał bez prze­ko­na­nia. Za szyb­ko to po­szło. Może kow­boj po pro­stu zmy­śla?
 –Czy we śnie przy­po­mnia­ło ci się coś jesz­cze?
 –Nie.
 –Mia­łeś ja­kiś sen?
 –Tak.
 –Co ci się śni­ło?
 –To samo, co za­wsze, dok­to­rze. Bia­łe mia­stecz­ko. Roz­błysk. Mój cień, któ­ry zo­sta­je przy­kle­jo­ny do ścia­ny…
 Mó­wił po­wo­li, przy­tłu­mio­nym gło­sem, jak­by jesz­cze się nie obu­dził. Ma­thias cały czas pi­sał. „Zaj­rzeć do ksią­żek na te­mat snów. Po­szu­kać cze­goś ole­gen­dach zwią­za­nych zcie­niem”. Już wie­dział, czym zaj­mie się tego wie­czo­ru. Uniósł gło­wę znad no­tat­ni­ka. Od­dech męż­czy­zny stał się re­gu­lar­ny. Pa­cjent zno­wu za­snął. Fre­ire wy­co­fał się zpo­ko­ju. Wkaż­dym ra­zie był to do­bry sy­gnał. Być może ju­trzej­szy se­ans hip­no­tycz­ny bę­dzie bar­dziej owoc­ny.
 Wy­szedł na ko­ry­tarz iskie­ro­wał się do wyj­ścia. Lam­py pod su­fi­tem już zga­szo­no. Wy­bi­ła go­dzi­na snu.
 Na ze­wnątrz mgła otu­la­ła pal­my ila­tar­nie na dzie­dziń­cu, wy­glą­da­ją­ce te­raz ni­czym wiel­kie ża­gle stat­ku wid­ma. Fre­ire przy­po­mniał so­bie ar­ty­stę, któ­ry swe­go cza­su okrył pla­sti­kiem Pont-Neuf iRe­ich­stag. Na­zy­wał się Chri­sto. Przy­szła mu do gło­wy jesz­cze bar­dziej dzi­wacz­na myśl. Że za­mglo­ny umysł tego czło­wie­ka zamne­zją, mgła jego pa­mię­ci, otu­li­ła kom­pleks szpi­tal­ny icałe mia­sto… Bor­de­aux zna­la­zło się pod kon­tro­lą tego przy­by­sza zmgieł…
 Idąc wkie­run­ku par­kin­gu, Fre­ire zmie­nił zda­nie.
 Nie był głod­ny inie miał ocho­ty wra­cać do domu.
 Wo­lał spraw­dzić uzy­ska­ną wła­śnie in­for­ma­cję.

Wró­cił do punk­tu kon­sul­ta­cyj­ne­go, za­mknął się wswo­im ga­bi­ne­cie inie zdej­mu­jąc płasz­cza, usiadł przed kom­pu­te­rem. Po­łą­czył się bez­po­śred­nio zPMSI, me­dycz­nym pro­gra­mem in­for­ma­cyj­nym, wktó­rym za­pi­sa­ne były wszyst­kie wi­zy­ty ule­ka­rzy, atak­że udzie­la­nie wszel­kie­go ro­dza­ju po­mo­cy le­kar­skiej na te­re­nie Fran­cji.
 Nig­dzie nie zna­lazł na­zwi­ska Mi­schell.
 Fre­ire nie ko­rzy­stał do­tąd ztego pro­gra­mu. Być może ist­nia­ły ja­kieś ogra­ni­cze­nia do­ty­czą­ce po­uf­nych da­nych. Na­ru­sze­nie czy­jejś pry­wat­no­ści we Fran­cji nie pod­le­ga­ło przedaw­nie­niu.
 To pierw­sze nie­po­wo­dze­nie obu­dzi­ło wnim chęć dal­sze­go drą­że­nia. Męż­czy­zna zklu­czem iksiąż­ką te­le­fo­nicz­ną, kie­dy zo­stał zna­le­zio­ny na dwor­cu, nie miał przy so­bie żad­ne­go do­wo­du toż­sa­mo­ści. Jego ubra­nie było znisz­czo­ne. Wie­le rze­czy świad­czy­ło otym, że spę­dzał dużo cza­su na świe­żym po­wie­trzu: ogo­rza­ła twarz, dło­nie spa­lo­ne słoń­cem. Bez­dom­ny?
 Ma­thias pod­niósł słu­chaw­kę apa­ra­tu iza­dzwo­nił do CCAS, miej­skie­go ośrod­ka opie­ki spo­łecz­nej, gdzie peł­nio­no sta­ły dy­żur. Wśród za­re­je­stro­wa­nych bez­dom­nych re­gio­nu Akwi­ta­nii nie było na­zwi­ska Mi­schell. Po­łą­czył się zASA­IS, agen­cją po­mo­cy spo­łecz­nej, póź­niej zSAMU, po­go­to­wiem ra­tun­ko­wym. Wszyst­kie te in­sty­tu­cje pra­co­wa­ły dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na dobę, ale wich ar­chi­wach nie było żad­ne­go Mi­schel­la.
 Fre­ire włą­czył in­ter­net. Ani wre­gio­nie Akwi­ta­nii, ani wre­gio­nie Midi-Py­re­ne­es nie zna­lazł abo­nen­ta te­le­fo­nicz­ne­go otym na­zwi­sku.
 Nie był tym zdzi­wio­ny. Tak jak prze­wi­dy­wał, kow­boj nie­świa­do­mie prze­krę­cił swo­je na­zwi­sko. Krót­kie prze­bły­ski pa­mię­ci nie mo­gły dać do­brych re­zul­ta­tów.
 Ma­thia­so­wi przy­szedł do gło­wy inny po­mysł. We­dług ra­por­tu po­li­cji książ­ka te­le­fo­nicz­na, któ­rą trzy­mał ten czło­wiek, po­cho­dzi­ła zroku 1996.
 Po dłu­gich po­szu­ki­wa­niach od­na­lazł win­ter­ne­cie pro­gram po­zwa­la­ją­cy spraw­dzić sta­re książ­ki te­le­fo­nicz­ne. Wy­brał rok 1996 ipo­szu­kał na­zwi­ska Mi­schell. Bez efek­tu. Wżad­nym zpię­ciu de­par­ta­men­tów re­gio­nu ad­mi­ni­stra­cyj­ne­go Akwi­ta­nii nie było ta­kie­go na­zwi­ska za­re­je­stro­wa­ne­go na ten rok.
 Fre­ire wró­cił do Go­ogle’a ina­pi­sał po pro­stu – Mi­schell. Tu­taj tak­że nie­wie­le się do­wie­dział. Pro­fil na My­Spa­ce.com, za­wie­ra­ją­cy mon­taż scen zMul­de­rem iScul­ly, bo­ha­te­ra­mi Zar­chi­wum X, pod­pi­sa­ny przez ja­kie­goś Mi­schel­la. Frag­men­ty utwo­rów pio­sen­kar­ki Tom­mi Mi­schell. Stro­na po­świę­co­na Pa­tri­cii Mi­schell, wróż­ce miesz­ka­ją­cej wsta­nie Mis­so­uri wUSA. Kom­pu­ter su­ge­ro­wał, by szu­kać pod na­zwi­skiem „Mit­chell”.
 Zro­bi­ła się pół­noc. Tym ra­zem na­praw­dę pora, by wra­cać do domu. Ma­thias wy­łą­czył kom­pu­ter izgar­nął swo­je rze­czy. Idąc do wyj­ścia, po­my­ślał, że na­le­ża­ło­by prze­ka­zać zdję­cie kow­bo­ja róż­nym ośrod­kom po­mo­cy dla bez­dom­nych wBor­de­aux ioko­li­cy. Tak­że CMP, ośrod­kom me­dycz­no-psy­cho­lo­gicz­nym, iCATTP, ośrod­kom te­ra­pii okre­so­wej. Znał­je wszyst­kie. Po­sta­no­wił po­je­chać tam oso­bi­ście, bo był nie­mal pew­ny, że jego nie­zna­jo­my miał już wcze­śniej kło­po­ty ze zdro­wiem psy­chicz­nym.
 Mgła zmu­si­ła go do wol­nej jaz­dy. Do swo­jej dziel­ni­cy do­tarł do­pie­ro po pół­go­dzi­nie. Przed ogród­ka­mi par­ko­wa­ło mnó­stwo sa­mo­cho­dów – pora so­bot­nich spo­tkań to­wa­rzy­skich. Nie uda­ło mu się zna­leźć miej­sca dla sie­bie. Zo­sta­wił sa­mo­chód sto me­trów od swo­je­go domu iru­szył pie­szo wgę­stej bia­łej mgle. Uli­ca była pra­wie nie­wi­docz­na. Wszyst­ko wy­da­wa­ło się zwiew­ne, nie­ma­te­rial­ne. Gdy tyl­ko ta myśl prze­mknę­ła mu przez gło­wę, uświa­do­mił so­bie, że się zgu­bił. Ru­szył na oślep wzdłuż ży­wo­pło­tów okry­tych kro­pel­ka­mi wil­go­ci, mi­jał za­par­ko­wa­ne sa­mo­cho­dy, uno­sząc się na pal­cach, żeby od­czy­tać na­zwy do­mów.
 Wkoń­cu do­strzegł zna­jo­me li­te­ry: OPAL.
 Po omac­ku otwo­rzył furt­kę. Sześć kro­ków. Ob­rót klu­cza wzam­ku. Za­trza­snął drzwi izpew­ną ulgą wszedł do przed­po­ko­ju. Od­sta­wił tor­bę le­kar­ską, po­ło­żył płaszcz na jed­nym zpu­deł przy wej­ściu inie za­pa­la­jąc świa­tła, ru­szył do kuch­ni. Stan­dar­do­we­mu wy­glą­do­wi domu od­po­wia­da­ły stan­dar­do­we ge­sty sa­mot­no­ści.
 Kil­ka mi­nut póź­niej za­pa­rzał her­ba­tę, sto­jąc przy oknie. Wza­le­ga­ją­cej wdomu ci­szy sły­szał jesz­cze szum gło­sów swo­ich pa­cjen­tów. Wszy­scy psy­chia­trzy zna­ją to uczu­cie ina­zy­wa­ją je „mu­zy­ką sza­leń­ców”. Znie­kształ­co­na wy­mo­wa, szu­ra­nie no­ga­mi. Wjego umy­śle od­gło­sy te re­zo­no­wa­ły ni­czym echo szu­mu mo­rza wmusz­li. Tak na­praw­dę wa­ria­ci nig­dy go nie opusz­cza­li. Albo ra­czej to on nie mógł ode­rwać się my­śla­mi od swo­je­go od­dzia­łu Hen­ri-Ey.
 Na­gle zmgły wy­nu­rzył się wczo­raj­szy czar­ny wóz te­re­no­wy.
 Sa­mo­chód je­chał bar­dzo wol­no uli­cą iza­trzy­mał się przed jego do­mem. Fre­ire po­czuł przy­spie­szo­ne bi­cie ser­ca. Dwaj ubra­ni na czar­no męż­czyź­ni wy­szli jed­no­cze­śnie zwozu ista­nę­li pod jego okna­mi.
 Chciał prze­łknąć śli­nę. Nie uda­ło się. Pa­trzył na męż­czyzn, nie pró­bu­jąc się ukryć. Każ­dy znich miał przy­najm­niej sto osiem­dzie­siąt cen­ty­me­trów wzro­stu. Pod czar­ny­mi płasz­cza­mi wi­dać było ciem­ne, wy­so­ko za­pię­te gar­ni­tu­ry zma­te­ria­łu błysz­czą­ce­go wświe­tle la­tar­ni. Bia­łe ko­szu­le, czar­ne kra­wa­ty. Ci fa­ce­ci mie­li wy­gląd ab­sol­wen­tów eli­tar­nych szkół, wzo­ro­wych, am­bit­nych, ale było wnich tak­że coś bru­tal­ne­go, po­dej­rza­ne­go.
 Stał jak ska­mie­nia­ły. Ocze­ki­wał, że wej­dą przez furt­kę iza­dzwo­nią do jego drzwi. Ale oni się nie ru­szy­li. Sta­li pod la­tar­nią, nie pró­bu­jąc się ukryć. Ich twa­rze pa­so­wa­ły do ca­łej resz­ty. Je­den miał wy­so­kie czo­ło ioku­la­ry wszyl­kre­to­wej opra­wie, asiwe wło­sy za­cze­sał do tyłu. Dru­gi, zkrza­cza­sty­mi brwia­mi inie­spo­koj­ną miną, wy­glą­dał na bar­dziej nie­okrze­sa­ne­go. Jego dłu­gie kasz­ta­no­we wło­sy były nie­co prze­rze­dzo­ne.
 Czter­dzie­sto­let­ni play­boye we wło­skich gar­ni­tu­rach.
 Kim byli? Cze­go od nie­go chcie­li?
 Wró­cił ból wgłę­bi le­we­go oka. Za­mknął po­wie­ki ipo­tarł je lek­ko. Kie­dy po­now­nie otwo­rzył oczy, fa­ce­tów już nie było.

Ana­ïs Cha­te­let nie mo­gła wto uwie­rzyć.
 Po­ja­wi­ła się przed nią nie­zwy­kła szan­sa.
 So­bot­ni wie­czor­ny dy­żur za­czął się od tru­pa. Praw­dzi­we mor­der­stwo, we­dług wszel­kich re­guł sztu­ki, zry­tu­ałem ioka­le­cze­nia­mi. Gdy tyl­ko ode­bra­ła to we­zwa­nie, od razu wsia­dła do swo­je­go sa­mo­cho­du iskie­ro­wa­ła się do miej­sca, gdzie zna­le­zio­no zwło­ki, czy­li na dwo­rzec Sa­int-Jean. Wdro­dze po­wta­rza­ła so­bie in­for­ma­cje, któ­re jej prze­ka­za­no. Nagi mło­dy męż­czy­zna. Licz­ne oka­le­cze­nia. Nie­sa­mo­wi­ta sce­ne­ria. Nic kon­kret­ne­go, ale coś, co zdra­dza­ło sza­leń­stwo, okru­cień­stwo, mrok… Nie ja­kaś po­spo­li­ta roz­ró­ba, któ­ra przy­ję­ła zły ob­rót, ani ban­dyc­ka kra­dzież. Wresz­cie coś po­waż­ne­go.
 Kie­dy zo­ba­czy­ła sto­ją­ce przed dwor­cem po­li­cyj­ne fur­go­net­ki, ko­gu­ty na ich da­chach, ob­ra­ca­ją­ce się we mgle, funk­cjo­na­riu­szy wnie­prze­ma­kal­nych płasz­czach, ni­czym błysz­czą­ce zja­wy, zro­zu­mia­ła, że to wszyst­ko jest praw­dą. Jej pierw­sze mor­der­stwo, od­kąd do­sta­ła no­mi­na­cję na sto­pień ka­pi­ta­na. Bę­dzie mu­sia­ła po­wo­łać gru­pę śled­czą. Wy­ko­rzy­stać prze­wi­dzia­ny pra­wem czas, zła­pać win­ne­go, apo­tem do­pro­wa­dzić spra­wę do koń­ca tak, aby pi­sa­no oniej na pierw­szych stro­nach ga­zet. Wwie­ku dwu­dzie­stu dzie­wię­ciu lat!
 Wy­sia­dła zsa­mo­cho­du iode­tchnę­ła za­pa­chem wil­got­ne­go po­wie­trza. Od trzy­dzie­stu sze­ściu go­dzin Bor­de­aux to­nę­ło wmlecz­nej mgle. Od­no­si­ło się wra­że­nie, że mo­cza­ry zich opa­ra­mi, ga­da­mi iwil­got­ną at­mos­fe­rą się­gnę­ły aż do tego miej­sca.
 Wta­kich oko­licz­no­ściach po­ja­wie­nie się tru­pa było tyl­ko kwe­stią cza­su, praw­da? Za­drża­ła zpod­nie­ce­nia. Za­uwa­żył ją je­den zpo­li­cjan­tów zpo­ste­run­ku przy pla­cu des Ca­pu­cins ipod­szedł do niej.
 Czło­wie­kiem, któ­ry zna­lazł cia­ło, był ma­new­ro­wy, kie­ru­ją­cy prze­ta­cza­niem wa­go­nów zbocz­ni­cy ko­le­jo­wej na dwo­rzec. Gdy obej­mo­wał służ­bę ogo­dzi­nie dwu­dzie­stej trze­ciej, zo­sta­wił swój sa­mo­chód na par­kin­gu prze­zna­czo­nym dla pra­cow­ni­ków ko­lei na po­łu­dnie od hali dwor­co­wej. Bocz­nym przej­ściem do­stał się na tory iza­uwa­żył zwło­ki wka­na­le na­praw­czym mię­dzy to­rem nu­mer 1ista­ry­mi warsz­ta­ta­mi na­praw­czy­mi. Po­wia­do­mił otym dy­żur­ne­go ru­chu, któ­ry na­tych­miast we­zwał po­li­cję ko­le­jo­wą istraż­ni­ków zpry­wat­nej fir­my ochro­niar­skiej od­po­wia­da­ją­cej za bez­pie­czeń­stwo na dwor­cu Sa­int-Jean. Po­tem po­wia­do­mio­no naj­bliż­szy po­ste­ru­nek po­li­cji przy pla­cu des Ca­pu­cins.
 Dal­szy ciąg Ana­ïs już zna­ła. Pro­ku­ra­tor Re­pu­bli­ki zo­stał po­wia­do­mio­ny ogo­dzi­nie pierw­szej wnocy. Skon­tak­to­wał się zko­men­dą głów­ną po­li­cji wBor­de­aux na uli­cy Fra­nço­is-de-So­ur­dis, gdzie roz­ma­wiał zdy­żur­nym funk­cjo­na­riu­szem. Znią. Inni roz­je­cha­li się wcze­śniej do róż­nych zda­rzeń zwią­za­nych zmgłą, ta­kich jak wy­pad­ki sa­mo­cho­do­we, kra­dzie­że, znik­nię­cia… Itak, czy to się ko­muś po­do­ba, czy nie, to jej, Ana­ïs Cha­te­let, świe­żo awan­so­wa­nej do stop­nia ka­pi­ta­na, po dwóch la­tach prze­pra­co­wa­nych wko­men­dzie po­li­cji wBor­de­aux, do­sta­ła się naj­lep­sza spra­wa tej nocy.
 Kie­dy prze­szli przez halę dwor­co­wą, je­den zko­le­ja­rzy dał jej po­ma­rań­czo­wą ka­mi­zel­kę od­bla­sko­wą. Za­pi­na­jąc rze­py, Ana­ïs za­trzy­ma­ła się na mo­ment, żeby spoj­rzeć zpo­dzi­wem na sta­lo­wą kon­struk­cję owy­so­ko­ści trzy­dzie­stu me­trów, gi­ną­cą we mgle. Prze­szli pe­ro­nem aż do to­rów ze­wnętrz­nych. Ko­le­jarz nie prze­sta­wał mó­wić. Nig­dy nie wi­dział cze­goś po­dob­ne­go. Na po­le­ce­nie pro­ku­ra­to­ra ruch na dwor­cu zo­stał wstrzy­ma­ny na dwie go­dzi­ny. Zmar­ły le­żą­cy wka­na­le wy­glą­dał po­twor­nie. Wszy­scy byli wszo­ku…
 Ana­ïs go nie słu­cha­ła. Czu­ła, jak jej skó­ra sta­je się lep­ka od wil­go­ci iprze­ni­ka ją na wskroś zim­no. Wopa­rach mgły świa­tła dwor­ca two­rzy­ły krwa­wą kon­ste­la­cję. Wi­szą­ce wgó­rze ka­ble ocie­ka­ły wodą. Lśnią­ce od wil­go­ci szy­ny zni­ka­ły wni­sko pło­żą­cych się mgiel­nych opa­rach.
 Ana­ïs wy­krę­ca­ła so­bie nogi na pod­kła­dach iśru­bach mo­cu­ją­cych szy­ny.
 –Czy mógł­by pan po­świe­cić na zie­mię?
 Ko­le­jarz opu­ścił lam­pę imó­wił da­lej. Mi­mo­cho­dem uchwy­ci­ła kil­ka tech­nicz­nych in­for­ma­cji. Tory znu­me­ra­mi pa­rzy­sty­mi pro­wa­dzi­ły wkie­run­ku Pa­ry­ża, ate nie­pa­rzy­ste bie­gły na po­łu­dnie. Ka­ble ener­ge­tycz­ne nad to­ra­mi no­si­ły na­zwę „sie­ci trak­cyj­nej łań­cu­cho­wej”, kon­struk­cje me­ta­lo­we na da­chach elek­tro­wo­zów na­zy­wa­ły się „pan­to­gra­fa­mi”. Wtym mo­men­cie nie przy­da­wa­ło się jej to na nic, ale po­zwa­la­ło oswo­ić się zsamą zbrod­nią.
 –To tu­taj.
 Wciem­no­ściach wi­dać było zim­ne, od­le­głe świa­tło re­flek­to­rów za­in­sta­lo­wa­nych przez lu­dzi zwy­dzia­łu tech­nicz­ne­go. Pro­mie­nie la­ta­rek prze­bi­ja­ły się przez pa­sma rzad­kiej mgły. Da­lej moż­na było do­strzec bocz­ni­cę ko­le­jo­wą zwa­go­na­mi TGV iTER, lo­ko­mo­ty­wy spa­li­no­we, wa­go­ny to­wa­ro­we, elek­tro­wo­zy iod­po­wied­ni­ki por­to­wych ho­low­ni­ków, któ­rych za­da­niem było prze­cią­ga­nie skła­dów aż na dwo­rzec. Po­tęż­ne czar­ne ma­szy­ny, przy­wo­dzą­ce na myśl nie­mych ty­ta­nów.
 Prze­szli pod ta­śma­mi zna­pi­sem: PO­LI­CJA. WSTĘP WZBRO­NIO­NY. Sce­na zbrod­ni się kon­kre­ty­zo­wa­ła. Ka­nał na­praw­czy. Chro­mo­wa­ne pod­sta­wy re­flek­to­rów. Tech­ni­cy wbia­łych kom­bi­ne­zo­nach znie­bie­skim pa­sem. Ana­ïs była za­sko­czo­na tak szyb­kim ich po­ja­wie­niem się – naj­bliż­sze la­bo­ra­to­rium kry­mi­na­li­stycz­ne dla tego re­gio­nu znaj­do­wa­ło się wTu­lu­zie.
 Sta­nął przed nią funk­cjo­na­riusz zBAC, bry­ga­dy an­ty­kry­mi­nal­nej, wnie­prze­ma­kal­nym płasz­czu, na któ­ry na­cią­gnął ka­mi­zel­kę od­bla­sko­wą. Przy­braw­szy wy­raz twa­rzy od­po­wied­ni do oko­licz­no­ści, ski­nę­ła mu gło­wą. Wal­czy­ła zmgłą, ze swo­ją nie­cier­pli­wo­ścią, zpod­nie­ce­niem. Kie­dyś na uczel­ni pro­fe­sor pra­wa po­wie­dział jej na ko­ry­ta­rzu: „Pani jest jak Ali­cja zksiąż­ki Le­wi­sa Car­rol­la. Musi pani zna­leźć coś na mia­rę swo­je­go ta­len­tu!”. Osiem lat póź­niej szła to­ra­mi, by zo­ba­czyć zwło­ki. Coś na mia­rę jej ta­len­tu…
 Wka­na­le na­praw­czym owy­mia­rach pięć me­trów na dwa pa­no­wa­ła zwy­kła na miej­scu zbrod­ni krzą­ta­ni­na. Tech­ni­cy trą­ca­li się łok­cia­mi, prze­py­cha­li, ro­bi­li zdję­cia, oglą­da­jąc każ­dy mi­li­metr zie­mi przy uży­ciu spe­cjal­nych lamp da­ją­cych mo­no­chro­ma­tycz­ne świa­tło, od pod­czer­wie­ni do ul­tra­fio­le­tu, icho­wa­li do szczel­nie za­my­ka­nych wo­recz­ków róż­ne zna­le­zi­ska.
 Wkoń­cu wtym ca­łym za­mie­sza­niu uda­ło się Ana­ïs zo­ba­czyć zwło­ki. Męż­czy­zna oko­ło dwu­dzie­stu lat. Nagi. Wy­chu­dzo­ny. Po­kry­ty ta­tu­aża­mi. Ster­czą­ce pod skó­rą ko­ści. Fos­fo­ry­zu­ją­ca biel cia­ła. Dwie szy­ny nad ka­na­łem two­rzy­ły jak­by ramy ob­ra­zu. Ana­ïs przy­szło na myśl płót­no doby re­ne­san­su. Mę­czen­nik wy­gię­ty wbo­le­snej po­zy­cji, wgłę­bi ko­ścio­ła.
 Naj­więk­szy jed­nak szok po­wo­do­wał wi­dok gło­wy.
 Nie była to gło­wa czło­wie­ka, lecz byka.
 Cięż­ki czar­ny łeb byka, od­cię­ty przy sa­mym kar­ku, mu­siał wa­żyć zpięć­dzie­siąt ki­lo­gra­mów.
 Wkoń­cu do­tar­ło do niej, na co pa­trzy. To nie oma­my wzro­ko­we. Po­czu­ła, że nogi się pod nią ugi­na­ją. Za­chwia­ła się lek­ko, ale na­tych­miast się skon­cen­tro­wa­ła. Nie może stchó­rzyć. Ist­nia­ły dwie moż­li­wo­ści. Albo za­bój­ca od­ciął gło­wę swej ofie­rze iumie­ścił na jej kar­ku od­cię­ty łeb zwie­rzę­cia, albo wci­snął swo­je tro­feum na czasz­kę tego męż­czy­zny.
 Woby­dwu wy­pad­kach sym­bol był oczy­wi­sty – cho­dzi­ło oza­bi­cie Mi­no­tau­ra. Mi­no­tau­ra dzi­siej­szych cza­sów, za­gu­bio­ne­go wla­bi­ryn­cie ko­le­jo­wych to­rów.
 –Mogę tam zejść?
 Dano jej ochra­nia­cze na buty, pa­pie­ro­wy cze­pek ize­szła do ka­na­łu po że­la­znych stop­niach. Kie­dy tech­ni­cy po­li­cyj­ni się od­su­nę­li, przy­kuc­nę­ła, by obej­rzeć to, co ją in­te­re­so­wa­ło.
 Praw­dzi­wa oka­za­ła się dru­ga moż­li­wość. Ogrom­ny łeb zo­stał na­ło­żo­ny siłą na gło­wę ofia­ry. Czasz­ka pod spodem mu­sia­ła zo­stać zmiaż­dżo­na.
 –Moim zda­niem wy­pa­tro­szył kark zwie­rzę­cia.
 Ana­ïs od­wró­ci­ła się do męż­czy­zny, któ­ry po­wie­dział te sło­wa. Mi­chel Lon­go, le­karz są­do­wy. Nie roz­po­zna­ła go wcze­śniej, bo ubra­ny był jak inni wcu­dacz­ny strój zkap­tu­rem.
 –Od kie­dy nie żyje? – za­py­ta­ła, pod­no­sząc się.
 –Za wcze­śnie, żeby do­kład­nie to okre­ślić. Przy­najm­niej od dwu­dzie­stu czte­rech go­dzin. Jed­nak zim­no imgła kom­pli­ku­ją spra­wę.
 –Cały czas prze­by­wał wtym miej­scu?
 Le­karz roz­ło­żył ręce wrę­ka­wicz­kach. Pod kap­tu­rem miał oku­la­ry.
 –Za­bój­ca mógł prze­trans­por­to­wać go wie­czo­rem. Nie da się tego te­raz stwier­dzić.
 Ana­ïs po­my­śla­ła omgle, któ­ra od po­przed­nie­go dnia ob­le­pia­ła mia­sto. Przy ta­kiej po­go­dzie mor­der­ca mógł dzia­łać okaż­dej po­rze.
 –Cześć.
 Ana­ïs spoj­rza­ła wgórę, prze­sła­nia­jąc ręką oczy. Na skra­ju ka­na­łu, na tle bia­łej po­świa­ty re­flek­to­rów, ry­so­wa­ła się syl­wet­ka ko­bie­ty. Roz­po­zna­ła ją, mimo że pa­trzy­ła pod świa­tło. Véro­ni­que Roy, za­stęp­czy­ni pro­ku­ra­to­ra. Jak­by ko­pia Ana­ïs. Uro­dzo­na wBor­de­aux, po­cho­dzą­ca zbo­ga­tej bur­żu­azji, lat trzy­dzie­ści, prze­szła nie­mal tę samą dro­gę za­wo­do­wą. Naj­pierw spo­ty­ka­ły się wpry­wat­nych szko­łach dla dzie­ci zwyż­szych sfer iwła­wach Uni­wer­sy­te­tu Mon­te­skiu­sza, po­tem wto­a­le­tach mod­nych wmie­ście noc­nych lo­ka­li. Nig­dy nie były przy­ja­ciół­ka­mi. Ani wro­ga­mi. Te­raz spo­ty­ka­ły się na grun­cie za­wo­do­wym. Zjed­nej stro­ny ko­bie­ta ztwa­rzą ze­szpe­co­ną przez mi­kro­fa­lów­kę rzu­co­ną zca­łej siły przez męża. Zdru­giej dziew­czy­na ze szra­ma­mi na rę­kach. Na­praw­dę nie mia­ły jak się za­przy­jaź­nić.
 –Cześć – mruk­nę­ła Ana­ïs.
 Za­stęp­czy­ni pro­ku­ra­to­ra, oświe­tlo­na świa­tłem lamp, spo­glą­da­ła zgóry na znaj­du­ją­cych się wka­na­le. Mia­ła na so­bie skó­rza­ną kurt­kę mar­ki Za­dig &Vol­ta­ire, któ­rą Ana­ïs wi­dzia­ła nie­daw­no na wy­sta­wie przy alei Geo­r­ges-Cle­men­ce­au.
 –To strasz­ne – po­wie­dzia­ła ci­cho pani pro­ku­ra­tor ze wzro­kiem utkwio­nym wcie­le ofia­ry.
 Ana­ïs była jej wdzięcz­na za tę głu­pią uwa­gę, któ­ra do­brze od­da­wa­ła sy­tu­ację. Przy­pusz­cza­ła, że Ve­ro­ni­que czu­je to samo co ona. Strach iza­ra­zem pod­eks­cy­to­wa­nie. Tra­fi­ło im się to, oczym obie ma­rzy­ły ico bu­dzi­ło ich oba­wy. Śledz­two wspra­wie mor­der­stwa po­peł­nio­ne­go przez ja­kie­goś sza­leń­ca. Wtej pra­cy wszyst­kie dziew­czy­ny wich wie­ku zna­ły Mil­cze­nie owiec ipra­gnę­ły zo­stać Cla­ri­ce Star­ling.
 –Masz ja­kąś opi­nię na te­mat przy­czy­ny śmier­ci? – za­py­ta­ła Ana­ïs le­ka­rza są­do­we­go.
 Lon­go mach­nął ręką.
 –Żad­nej wi­docz­nej rany. Nie­wy­klu­czo­ne, że udu­sił się pod tym łbem byka. Amoże po­de­rżnię­to mu gar­dło albo otru­to. Trze­ba po­cze­kać na wy­ni­ki au­top­sji iba­dań tok­sy­ko­lo­gicz­nych. Nie wy­klu­czam przedaw­ko­wa­nia nar­ko­ty­ku.
 –Dla­cze­go?
 Schy­lił się ido­tknął le­we­go ra­mie­nia ofia­ry. Żyły wza­głę­bie­niu łok­cio­wym wy­da­wa­ły się twar­de jak drew­no, cała ręka na­zna­czo­na była bli­zna­mi, gu­za­mi, si­ny­mi obrzę­ka­mi.
 –Znisz­czo­na aż do ko­ści. Ogól­nie rzecz bio­rąc, chło­pak był wbar­dzo złym sta­nie. Brud­ny. Nie­do­ży­wio­ny. Śla­dy daw­nych, nie­le­czo­nych ran. Po­wie­dział­bym, że mamy do czy­nie­nia znar­ko­ma­nem, któ­ry się szpry­co­wał od wie­lu lat. Bez­dom­ny. Zmar­gi­ne­su spo­łecz­ne­go. Coś wtym ro­dza­ju.
 Ana­ïs spoj­rza­ła na po­li­cjan­ta zBAC, sto­ją­ce­go obok pani pro­ku­ra­tor.
 –Zna­le­zio­no jego ubra­nie?
 –Ani ubra­nia, ani do­ku­men­tu toż­sa­mo­ści.
 Ten czło­wiek zo­stał za­mor­do­wa­ny gdzie in­dziej iprze­nie­sio­ny wto miej­sce. Ukry­to go? Czy prze­ciw­nie, wy­sta­wio­no na wi­dok? Jed­no było pew­ne – ka­nał na­praw­czy od­gry­wał waż­ną rolę wry­tu­ale za­pla­no­wa­nym przez za­bój­cę.
 Wró­ci­ła na górę, rzu­ca­jąc ostat­nie spoj­rze­nie na cia­ło ofia­ry. Po­kry­te krysz­tał­ka­mi lodu przy­po­mi­na­ło rzeź­bę ze sta­li. Ka­nał na­praw­czy zprze­ni­kli­wym za­pa­chem sma­rów ime­ta­lu sta­no­wił ide­al­ny gro­bo­wiec dla za­mor­do­wa­ne­go.
 Po wyj­ściu zka­na­łu Ana­ïs po­zby­ła się pa­pie­ro­we­go czep­ka iochra­nia­czy na buty. Véro­ni­que Roy ode­zwa­ła się urzę­do­wym to­nem:
 –Prze­ka­zu­ję ci ofi­cjal­nie to śledz­two…
 –Prze­ślij mi pa­pie­ry do biu­ra.
 Ura­żo­na za­stęp­czy­ni pro­ku­ra­to­ra za­py­ta­ła, ja­kie za­mie­rza po­czy­nić kro­ki. Ana­ïs od­po­wie­dzia­ła obo­jęt­nym gło­sem, wy­li­cza­jąc ru­ty­no­we dzia­ła­nia. Jed­no­cze­śnie pró­bo­wa­ła wy­obra­zić so­bie pro­fil za­bój­cy. Znał to miej­sce. Izpew­no­ścią tak­że roz­kład ma­new­ro­wa­nia po­cią­ga­mi. Może to pra­cow­nik ko­lei. Wkaż­dym ra­zie sta­ran­nie przy­go­to­wał swój plan.
 Na­gle aż wstrzy­ma­ła od­dech. Zo­ba­czy­ła wwy­obraź­ni mor­der­cę dźwi­ga­ją­ce­go na ple­cach zwło­ki wczar­nym pla­sti­ko­wym wor­ku.
 Szedł zgię­ty wpół wopa­rach mgły. Przy­szła jej na myśl re­flek­sja na­tu­ry tech­nicz­nej: zwło­ki plus łeb byka wa­ży­ły zpew­no­ścią po­nad sto ki­lo­gra­mów. Mor­der­ca mu­siał więc być si­ła­czem. Amoże na­ci­snął łeb byka na czasz­kę ofia­ry do­pie­ro na miej­scu? To ozna­cza­ło­by, że dwu­krot­ne prze­był tra­sę od sa­mo­cho­du do ka­na­łu. Gdzie zo­sta­wił sa­mo­chód? Na par­kin­gu?
 –Słu­cham?
 –Py­ta­łam, czy masz już ze­spół do pro­wa­dze­nia śledz­twa? –po­wtó­rzy­ła py­ta­nie Véro­ni­que Roy.
 –Ze­spół? Oto je­den zmo­ich lu­dzi…
 Le Coz zbli­żał się nie­pew­nym kro­kiem, śli­zga­jąc się na śru­bach mo­cu­ją­cych szy­ny, ubra­ny wprzy­dzie­lo­ną mu ka­mi­zel­kę od­bla­sko­wą. Za­stęp­czy­ni pro­ku­ra­to­ra wy­da­wa­ła się za­sko­czo­na. Wi­dać to było wjej ja­snych oczach pod cien­ki­mi brwia­mi. Ana­ïs mu­sia­ła przy­znać, że była do­syć ład­na.
 –Przed­sta­wiam ci po­rucz­ni­ka He­rve­go Le Coza. – Uśmiech­nę­ła się. – To­wa­rzy­szył mi na dy­żu­rze tej nocy. Cała eki­pa bę­dzie go­to­wa za go­dzi­nę.

Le Coz pod ka­mi­zel­ką od­bla­sko­wą miał czar­ny kasz­mi­ro­wy płaszcz. Na za­cze­sa­nych do tyłu ciem­nych wło­sach błysz­cza­ły kro­pel­ki żelu. Zust ozmy­sło­wych war­gach wy­do­by­wa­ły się ob­łocz­ki pary. Zca­łej jego po­sta­ci ema­no­wał wy­ra­fi­no­wa­ny wdzięk, któ­ry spo­wo­do­wał, że Ve­ro­ni­que Roy aż ze­sztyw­nia­ła wod­ru­chu obron­nym. Ana­ïs się uśmiech­nę­ła. Za­stęp­czy­ni pro­ku­ra­to­ra była zpew­no­ścią sa­mot­na tak jak ona. Cho­ry po­tra­fi roz­po­znać ob­ja­wy tej sa­mej do­le­gli­wo­ści uin­nych.
 Po­krót­ce przed­sta­wi­ła Le Co­zo­wi sy­tu­ację, po czym wy­da­ła mu po­le­ce­nia to­nem sze­fa:
 –Przede wszyst­kim trze­ba zi­den­ty­fi­ko­wać ofia­rę. Apo­tem ro­zej­rzeć się wśród jego zna­jo­mych.
 –Przy­pusz­czasz, że za­bój­ca iten chło­pak się zna­li? – za­py­ta­ła Ve­ro­ni­que Roy.
 –Nic nie przy­pusz­czam. Naj­pierw mu­si­my do­wie­dzieć się, kim jest zmar­ły. Po­tem przej­dzie­my do jego kon­tak­tów. Bliż­szych idal­szych zna­jo­mych. Daw­nych przy­ja­ciół. Usta­li­my, zkim się spo­tkał tego wie­czo­ru.
 Ana­ïs zwró­ci­ła się po­now­nie do po­rucz­ni­ka:
 –We­zwij po­zo­sta­łych. Trze­ba spraw­dzić wszyst­kich, któ­rzy krę­ci­li się na dwor­cu. Zwłasz­cza przez ostat­nie dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny. – Wska­za­ła ręką na par­king. – Mor­der­ca na pew­no nie prze­szedł przez dwo­rzec ani nie usta­wił się wko­lej­ce do żad­nej kasy. Do­stał się na tory od stro­ny par­kin­gu dla per­so­ne­lu.
 Trze­ba obej­rzeć, co za­re­je­stro­wa­ły ka­me­ry. Sprawdź ta­bli­ce re­je­stra­cyj­ne wszyst­kich sa­mo­cho­dów, któ­re za­trzy­my­wa­ły się tu­taj wcią­gu kil­ku ostat­nich dni. Znajdź kie­row­ców ipo­roz­ma­wiaj znimi. Prze­py­taj pra­cow­ni­ków, agen­tów ochro­ny, me­cha­ni­ków dwor­co­wych. Niech wy­si­lą mó­zgow­ni­ce iprzy­po­mną so­bie każ­dy, choć­by naj­mniej­szy, po­dej­rza­ny szcze­gół.
 –Kie­dy za­czy­na­my?
 –Już za­czę­li­śmy.
 –Jest trze­cia nad ra­nem.
 –Wy­cią­gnij wszyst­kich złó­żek. Zaj­rzyj­cie do sta­rych warsz­ta­tów. Tam za­wsze szu­ka­ją schro­nie­nia bez­dom­ni. Może oni coś wi­dzie­li. Je­śli cho­dzi otego ma­new­ro­we­go…
 –Ma­new­ro­wy?
 –Ko­le­jarz, któ­ry zna­lazł cia­ło. Chcę mieć ju­tro rano na moim biur­ku pro­to­kół zjego prze­słu­cha­nia. Ścią­gnij tu jak naj­wię­cej lu­dzi. Trze­ba prze­szu­kać cały te­ren. Prze­py­tać wszyst­kich tu­tej­szych by­wal­ców.
 –Jest nie­dzie­la.
 –Chcesz cze­kać do po­nie­dział­ku? Weź do po­mo­cy lu­dzi zBAC istra­ży miej­skiej.
 Le Coz no­to­wał bez sło­wa. Jego no­tat­nik był już prze­siąk­nię­ty mgłą.
 –Ktoś musi za­jąć się zwie­rzę­cym aspek­tem tego śledz­twa.
 Po­li­cjant spoj­rzał na nią, nie poj­mu­jąc, oco cho­dzi.
 –Ten łeb byka skądś po­cho­dzi. Trze­ba skon­tak­to­wać się zżan­dar­me­rią Akwi­ta­nii, Lan­dów iKra­ju Ba­sków.
 –Dla­cze­go aż tak da­le­ko?
 –Bo cho­dzi ojed­no ze zwie­rząt, któ­re bio­rą udział wwal­kach by­ków. Otoro bra­vo.
 –Skąd wiesz?
 –Wiem, ityle. Naj­bliż­sze ho­dow­le znaj­du­ją się woko­li­cach Mont-de-Mar­san. Inne wpo­bli­żu Dax.
 Le Coz cały czas pi­sał, ali­te­ry roz­ma­zy­wa­ły się od wil­go­ci, co go bar­dzo de­ner­wo­wa­ło.
 –Oczy­wi­ście nie chcę tu­taj wi­dzieć żad­ne­go dzien­ni­ka­rza.
 –Jak chcesz ich unik­nąć? – za­py­ta­ła za­stęp­czy­ni pro­ku­ra­to­ra.
 Jako wyż­szy urzęd­nik są­do­wy mia­ła obo­wią­zek ko­mu­ni­ko­wa­nia się zme­dia­mi. Praw­do­po­dob­nie już za­pla­no­wa­ła kon­fe­ren­cję pra­so­wą iprze­my­śla­ła, co ma po­wie­dzieć. Ana­ïs od razu ją ostu­dzi­ła.
 –Po­cze­ka­my. Nie po­da­my na ra­zie żad­nych in­for­ma­cji. Przy odro­bi­nie szczę­ścia oka­że się, że to na­praw­dę bez­dom­ny.
 –Nie ro­zu­miem.
 –Nikt go nie szu­ka. Moż­na więc po­cze­kać zin­for­ma­cją ojego śmier­ci. Po­wiedz­my, dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny. Ale na­wet wte­dy nie wspo­mni­my ani sło­wem ogło­wie byka. Po­wie­my, że to bez­dom­ny, któ­ry zmarł zzim­na. Nic wię­cej.
 –Aje­śli to nie jest chło­pak zmar­gi­ne­su spo­łecz­ne­go?
 –Wkaż­dym ra­zie mu­si­my grać na zwło­kę, żeby pra­co­wać przy za­cho­wa­niu peł­nej dys­kre­cji.
 Le Coz po­że­gnał je ski­nie­niem gło­wy iznik­nął we mgle. Win­nym miej­scu, win­nym cza­sie wy­pró­bo­wał­by na obu tych ko­bie­tach, jak dzia­ła jego czar, ale po­jął już, że spra­wa jest pil­na. Wnaj­bliż­szych go­dzi­nach na­le­ży za­po­mnieć ośnie, je­dze­niu, ro­dzi­nie, owszyst­kim, co nie łą­czy się ze śledz­twem.
 Ana­ïs zwró­ci­ła się do funk­cjo­na­riu­sza zBAC, któ­ry trzy­mał się ztyłu, ale cały czas śle­dził tok roz­mo­wy:
 –Pro­szę przy­pro­wa­dzić do mnie sze­fa eki­py zpo­li­cyj­ne­go la­bo­ra­to­rium kry­mi­na­li­stycz­ne­go.
 –Są­dzisz, że to po­czą­tek se­rii za­bójstw? – za­py­ta­ła ci­cho za­stęp­czy­ni pro­ku­ra­to­ra.
 –Za wcze­śnie otym mó­wić. Trze­ba po­cze­kać na ra­port le­ka­rza są­do­we­go. Spo­sób dzia­ła­nia po­wie nam wię­cej opro­fi­lu mor­der­cy. Mu­szę spraw­dzić, czy nie jest to ja­kiś psy­chol, któ­ry wy­szedł nie­daw­no zCa­dil­la­ca.
 Wszy­scy wre­gio­nie zna­li tę na­zwę. Za­kład psy­chia­trycz­ny. Trzy­ma­no tam sza­leń­ców, któ­rzy mie­li na su­mie­niu gwał­ty iza­bój­stwa. Cie­ka­wost­ka lo­kal­na mię­dzy wiel­ki­mi win­ni­ca­mi iWy­dmą Pi­ła­ta.
 –Za­mie­rzam spraw­dzić war­chi­wach kra­jo­wych – mó­wi­ła da­lej Ana­ïs – czy po­peł­nio­no już tego ro­dza­ju mor­der­stwo wAkwi­ta­nii lub gdzie in­dziej.
 Za wszel­ką cenę chcia­ła zro­bić wra­że­nie na ry­wal­ce. Ar­chi­wa kra­jo­we do­ty­czą­ce zbrod­nia­rzy były sta­le ak­tu­ali­zo­wa­ne dzię­ki kwe­stio­na­riu­szom wy­peł­nia­nym przez po­li­cję iżan­dar­me­rię.
 Nie­spo­dzie­wa­nie za­sło­na mgły się roz­dar­ła. Uka­za­ła się ko­smicz­na syl­wet­ka jed­ne­go ztech­ni­ków kry­mi­na­li­sty­ki.
 –Ab­del­la­tif Di­mo­un – przed­sta­wił się, zdej­mu­jąc kap­tur.
 –Je­stem kie­row­ni­kiem gru­py zPo­li­cyj­ne­go La­bo­ra­to­rium Kry­mi­na­li­stycz­ne­go, przy­dzie­lo­nej do tego śledz­twa.
 –Przy­je­cha­li­ście zTu­lu­zy?
 –Tak. Zjed­nost­ki PTS nu­mer trzy­dzie­ści je­den.
 –Ja­kim spo­so­bem zna­leź­li­ście się tu­taj tak szyb­ko?
 –Szczę­śli­wy traf, je­śli moż­na tak po­wie­dzieć.
 Fa­cet uśmiech­nął się sze­ro­ko. Jego olśnie­wa­ją­co bia­łe zęby od­ci­na­ły się od ciem­nej skó­ry twa­rzy. Miał ze trzy­dzie­ści lat, wy­glą­dał bar­dzo mę­sko isek­sow­nie.
 –By­li­śmy wBor­de­aux zba­dać inną spra­wę. Ska­że­nie prze­my­sło­we wLor­mont.
 Ana­ïs sły­sza­ła otym. Po­dej­rze­wa­no, że sa­bo­ta­żu do­pu­ścił się były pra­cow­nik fa­bry­ki che­micz­nej. Di­mo­un zdjął rę­ka­wicz­ki ipo­dał rękę obu ko­bie­tom.
 –Czy uda­ło się wam coś usta­lić? – za­py­ta­ła Ana­ïs, si­ląc się na obo­jęt­ny ton.
 –Nie. Wszyst­ko jest prze­siąk­nię­te wil­go­cią. Cia­ło le­ża­ło wbło­cie co naj­mniej dzie­sięć go­dzin. Na pew­no nie za­cho­wa­ły się żad­ne li­nie pa­pi­lar­ne.
 Ve­ro­ni­que Roy się na­chmu­rzy­ła.
 –Nie zna­leź­li­śmy tak­że żad­nych czą­stek or­ga­nicz­nych ani pły­nów bio­lo­gicz­nych – kon­ty­nu­ował Di­mo­un. – Ani krwi, ani sper­my, nic. Ale przy tej wil­go­ci… Jed­ne­go mo­że­my być pew­ni: to nie jest miej­sce za­bój­stwa. Tu­taj mor­der­ca po­rzu­cił cia­ło. Za­bił gdzie in­dziej.
 –Prze­śle­cie nam ra­port iwy­ni­ki ana­liz naj­szyb­ciej, jak się da?
 –Oczy­wi­ście. Bę­dzie­my pra­co­wać na miej­scu, we wła­snym la­bo­ra­to­rium.
 –Za­dzwo­nię do pana, je­śli będę mia­ła jesz­cze ja­kieś py­ta­nia.
 –Bar­dzo pro­szę.
 Di­mo­un za­pi­sał nu­mer swo­je­go te­le­fo­nu ko­mór­ko­we­go na od­wro­cie wi­zy­tów­ki.
 –Dam panu mój nu­mer – po­wie­dzia­ła, pi­sząc na kart­ce wy­rwa­nej zblocz­ku. – Może pan do mnie dzwo­nić okaż­dej po­rze. Miesz­kam sama.
 Tech­nik uniósł brwi za­sko­czo­ny tą nie­spo­dzie­wa­ną po­ufa­ło­ścią.
 Ana­ïs się za­czer­wie­ni­ła. Ve­ro­ni­que Roy ob­ser­wo­wa­ła ją zdrwią­cą miną. Na szczę­ście wtrą­cił się po­li­cjant zBAC.
 –Mogę pani za­jąć se­kun­dę? Cho­dzi okie­row­ni­ka dwor­ca… Ma coś waż­ne­go do prze­ka­za­nia.
 –Co ta­kie­go?
 –Nie wiem do­kład­nie – za­strzegł po­li­cjant – ale wy­glą­da na to, że zna­le­zio­no tu­taj wczo­raj dziw­ne­go typa. Zamne­zją. Nie by­łem przy tym.
 –Gdzie to się zda­rzy­ło?
 –Wpunk­cie oli­wie­nia kół. Nie­da­le­ko ka­na­łu na­praw­cze­go.
 Ana­ïs po­że­gna­ła Roy iDi­mo­una, któ­re­mu wci­snę­ła wdłoń kart­kę znu­me­rem swo­je­go te­le­fo­nu. Idąc za funk­cjo­na­riu­szem przez tory, za­uwa­ży­ła trzech męż­czyzn wbia­łych far­tu­chach, któ­rzy szli wkie­run­ku par­kin­gu, mię­dzy opusz­czo­ny­mi bu­dyn­ka­mi. To lu­dzie trans­por­tu­ją­cy zwło­ki do kost­ni­cy. Za nimi je­chał sa­mo­chód zwy­cią­gar­ką. Zpew­no­ścią, żeby pod­nieść cia­ło iogrom­ny łeb.
 Wdal­szym cią­gu po­dą­ża­jąc za swo­im prze­wod­ni­kiem, spoj­rza­ła za sie­bie. Za­stęp­czy­ni pro­ku­ra­to­ra itech­nik roz­ma­wia­li zoży­wie­niem poza ogro­dzo­nym ta­śmą te­re­nem. Na­wet za­pa­li­li pa­pie­ro­sy. Ve­ro­ni­que Roy gru­cha­ła ni­czym go­łę­bi­ca. Ana­ïs szarp­nę­ła ara­fat­kę, któ­rą no­si­ła za­miast sza­li­ka. Nie mo­gło być in­a­czej. Ztru­pem wtle czy bez, za­wsze musi so­bie po­wta­rzać to samo: „Niech zwy­cię­ży ta lep­sza”.

Mgła gęst­nia­ła nad cen­trum mia­sta. Bia­łe spi­ra­le uno­si­ły się nad as­fal­tem, da­cha­mi do­mów, wy­lo­ta­mi ka­na­łów. Wi­docz­ność ogra­ni­czo­na była do pię­ciu me­trów. Nic strasz­ne­go, Ana­ïs mo­gła do­trzeć na ko­men­dę zza­mknię­ty­mi ocza­mi. Po nie­zbyt skład­nych wy­ja­śnie­niach straż­ni­ków ko­le­jo­wych, któ­rzy twier­dzi­li, ja­ko­by po­przed­niej nocy wtej sa­mej stre­fie dwor­co­wej zna­le­zio­no męż­czy­znę cier­pią­ce­go na amne­zję, wy­da­ła jesz­cze kil­ka po­le­ceń iwsia­dła do swo­je­go sa­mo­cho­du.
 Zdwor­ca skrę­ci­ła wale­ję Vic­tor-Hugo wkie­run­ku ka­te­dry Sa­int-An­dré. Emo­cje opa­dły ite­raz nie czu­ła się już tak pew­nie. Czy sta­nie na wy­so­ko­ści za­da­nia? Czy wogó­le zo­sta­wią jej to śledz­two? Za parę go­dzin wia­do­mość ro­zej­dzie się wwyż­szych sfe­rach mia­sta. Pre­fekt, mer, rad­ni we­zwą ko­men­dan­ta po­li­cji, Jean-Pier­re’a De­ver­sa­ta. Wmie­ście wina trup zna­dzia­ną na tu­łów gło­wą byka obu­dzi nie­po­kój. Wszy­scy będą zgod­ni, że śledz­two na­le­ży jak naj­szyb­ciej za­mknąć. Będą więc py­tać, komu je po­wie­rzo­no. Za­py­ta­ją ojej wiek, do­świad­cze­nie, płeć, aprzede wszyst­kim ona­zwi­sko. Skan­dal zwią­za­ny zjej oj­cem był jak zna­mię, któ­re­go nie da się usu­nąć.
 Czy De­ver­sat bę­dzie ją po­pie­rał? Nie. Pra­wie jej nie znał. Wie­dział oniej tyle, ile wie­dzie­li wszy­scy – po­li­cjant­ka zkil­ko­ma dy­plo­ma­mi, zdol­na, zam­bi­cja­mi. Jed­nak wśledz­twie po­li­cyj­nym ta­kie kwa­li­fi­ka­cje nie wy­star­cza­ły. Nic nie może za­stą­pić do­świad­cze­nia sta­re­go wygi. Po­cie­szy­ła się my­ślą, że ma przy­go­to­wa­ny na taką sy­tu­ację ar­gu­ment. To jej po­wie­rzo­no śledz­two, anie ko­muś in­ne­mu.
 Mia­ła sześć dni na dzia­ła­nie bez in­ge­ren­cji sę­dzie­go, bez re­kwi­zy­cji są­do­wej. Mo­gła prze­słu­chi­wać, kogo chcia­ła. Mysz­ko­wać tam, gdzie się jej po­do­ba­ło. Do­bie­rać part­ne­rów iko­rzy­stać ze sprzę­tu, któ­re­go bę­dzie po­trze­bo­wa­ła. Wrze­czy­wi­sto­ści ta per­spek­ty­wa bu­dzi­ła wniej strach. Czy po­tra­fi wy­ko­rzy­stać taką wła­dzę?
 Przed skrę­tem wpra­wo wuli­cę Pa­steu­ra spoj­rza­ła wlu­ster­ko wstecz­ne. Jej my­śli za­kłó­cił ob­raz tech­ni­ka zPTS. Arab ze zwod­ni­czym uśmie­chem. Po­my­śla­ła oga­fie, jaką po­peł­ni­ła, da­jąc mu nu­mer swo­jej ko­mór­ki. Co za idio­tyzm. Czy się nie ośmie­szy­ła? Przy­po­mnia­ła so­bie gru­cha­nie Ve­ro­ni­que Roy, kie­dy ci dwo­je zo­sta­li sami. Czy kpi­li zniej?
 Zwol­ni­ła przed czer­wo­nym świa­tłem, błysz­czą­cym ni­czym ogni­sta kula wlśnią­cej me­ta­lo­wej opra­wie, po czym ru­szy­ła, nie cze­ka­jąc, aż zmie­ni się na zie­lo­ne. Przy­cze­pio­ny na da­chu sa­mo­cho­du ko­gut mil­czał. Nie­bie­ska lam­pa na tle ciem­no­ści.
 Spró­bo­wa­ła wró­cić my­śla­mi do śledz­twa, ale jej się to nie uda­ło. Na­ra­sta­ła wniej złość. Złość skie­ro­wa­na prze­ciw niej sa­mej. Dla­cze­go rzu­ca­ła się na szy­ję wszyst­kim fa­ce­tom? Za­wsze czu­ła ich brak, bu­dzi­li wniej nie­po­kój, po­żą­da­nie… Jak mo­gła być aż tak uza­leż­nio­na od mi­ło­ści? Sa­mot­ność, któ­ra sta­ła się cho­ro­bą. Nad­wraż­li­wość na wszyst­ko, co do­ty­czy­ło uczuć.
 Gdy mi­ja­ła na uli­cy za­ko­cha­nych, ści­ska­ło ją wgar­dle. Kie­dy na fil­mie ko­chan­ko­wie upra­wia­li mi­łość, ona za­le­wa­ła się łza­mi. Nie mo­gła znieść wi­do­ku za­ko­cha­nych lu­dzi. Jej ser­ce było jak wrzód, któ­ry re­agu­je na każ­de ude­rze­nie. Zna­ła na­zwę tej cho­ro­by. Ner­wi­ca. Wie­dzia­ła tak­że, ja­kie­go po­trze­bu­je spe­cja­li­sty –psy­chia­try. Ale je­śli cho­dzi opsy­chia­trów, po­zna­ła ich całe le­gio­ny, kie­dy za­czę­ła szu­kać unich po­ra­dy już jako na­sto­lat­ka. Bez naj­mniej­sze­go re­zul­ta­tu.
 Za­trzy­ma­ła gol­fa przed ka­te­drą iroz­pła­ka­ła się zrę­ka­mi skrzy­żo­wa­ny­mi na kie­row­ni­cy. Po­zwo­li­ła pły­nąć rzę­si­stym łzom przez do­brych parę mi­nut, od­czu­wa­jąc przy tym bo­le­sną ulgę. Po­tem wy­tar­ła oczy inos ipró­bo­wa­ła od­zy­skać rów­no­wa­gę. Nie mo­gła zja­wić się wko­men­dzie wtym sta­nie. Ocze­ki­wa­no tam twar­de­go sze­fa, anie bek­sy.
 Wy­łą­czy­ła po­li­cyj­ne ra­dio ipo­łknę­ła ta­blet­kę le­xo­mi­lu. Wzię­ła iPo­da iwło­ży­ła słu­chaw­ki do uszu. Tro­chę mu­zy­ki, za­nim za­cznie dzia­łać śro­dek uspo­ka­ja­ją­cy. Rise wwy­ko­na­niu Ga­briel­le. Me­lan­cho­lij­na pio­sen­ka z1999 roku, wy­ko­rzy­stu­ją­ca frag­men­ty Knoc­kin’ on He­aven’s Door Boba Dy­la­na. Do gło­wy na­pły­wa­ły jej róż­ne wspo­mnie­nia, pod­czas gdy lek to­czył zwy­cię­ską ba­ta­lię zjej stra­chem.
 Nie za­wsze taka była. Ner­wo­wa. Nie­zrów­no­wa­żo­na. De­pre­syj­na. Kie­dyś była ty­po­wą mło­dą dziew­czy­ną: atrak­cyj­ną, pew­ną sie­bie. Pew­ną swo­jej po­zy­cji, uro­ku, przy­szło­ści. Oj­ciec eno­log, któ­re­go za­pra­sza­no do naj­więk­szych win­nic. Pięk­na, śród­ziem­no­mor­ska re­zy­den­cja. Lata edu­ka­cji wli­ceum Ti­vo­li bez jed­nej złej oce­ny. Ma­tu­ra wwie­ku sie­dem­na­stu lat. Roz­po­czę­cie stu­diów na wy­dzia­le pra­wa. Pla­ny na przy­szłość: dy­plom praw­ni­ka ze spe­cja­li­za­cją pra­wo spad­ko­we, po­tem wy­dział eno­lo­gii, żeby jak tata po­znać taj­ni­ki wi­niar­stwa. Wspa­nia­le!
 Przez dwa­dzie­ścia lat nic nie za­kłó­ca­ło ryt­mu ży­cia Ana­ïs. Na­wet je­śli cza­sa­mi po­zwa­la­ła so­bie na pew­ne od­stęp­stwa. Mło­dość musi się wy­szu­mieć… Oprócz spor­to­wych raj­dów, gdzie spo­ty­ka­li się sy­no­wie icór­ki bo­ga­tych ro­dzin bor­do­skich, by­wa­ły spę­dza­ne wtym sa­mym to­wa­rzy­stwie wie­czor­ki, pod­czas któ­rych upi­ja­li się dro­gi­mi wi­na­mi – wy­star­czy­ło tyl­ko zejść do ro­dzin­nej piw­ni­cy. Spę­dzi­ła tak­że wie­le nocy wtu­tej­szych lo­ka­lach roz­ryw­ko­wych, wlo­żach dla VIP-ów, zpił­ka­rza­mi Gi­ron­dins Bor­de­aux.
 Nie było to in­te­re­su­ją­ce to­wa­rzy­stwo. Kto się nie upił wi­nem, się­gał po kokę. Lub od­wrot­nie. Bez żad­nych aspi­ra­cji czy pla­nów na przy­szłość. Ża­den ztych ta­tu­si­nych sy­nal­ków nie my­ślał na­wet oza­ra­bia­niu pie­nię­dzy, bo wszy­scy je mie­li. Cza­sa­mi przy­cho­dzi­ło jej do gło­wy, że wo­la­ła­by być bied­ną ulicz­ni­cą, pro­sty­tut­ką, by wy­łu­dzać od nich kasę bez żad­nych skru­pu­łów. Ale była taka sama jak oni. Po­dą­ża­ła dro­gą wy­zna­czo­ną przez ojca.
 Mat­ka Ana­ïs, Chi­lij­ka, za­cho­ro­wa­ła kil­ka mie­się­cy po jej uro­dze­niu wSan­tia­go, kie­dy Jean-Clau­de Cha­te­let pra­co­wał nad upra­wą Car­me­ne­re, szcze­pu rzad­ko wy­stę­pu­ją­ce­go we Fran­cji, ale do­brze zna­ne­go ustóp An­dów. Żeby pod­dać żonę le­cze­niu, po­sta­no­wił wró­cić do Ży­ron­dy, ro­dzin­ne­go re­gio­nu, gdzie ła­two mógł zna­leźć pra­cę.
 Wtej idyl­li je­dy­ną rysę sta­no­wi­ła cho­ra psy­chicz­nie mat­ka ico­ty­go­dnio­we wi­zy­ty wza­kła­dzie wTau­riac, gdzie ją le­czo­no. Ana­ïs za­cho­wa­ła stam­tąd mgli­ste wspo­mnie­nie – zry­wa­ła wpar­ku ja­skry, pod­czas gdy ta­tuś spa­ce­ro­wał zmil­czą­cą żoną, któ­ra nig­dy jej nie po­zna­ła. Umar­ła, nie od­zy­skaw­szy ja­sno­ści umy­słu, kie­dy Ana­ïs mia­ła osiem lat.
 Od tam­tej pory nic już nie za­kłó­ca­ło ich har­mo­nij­ne­go ży­cia. Oj­ciec po­świę­cał się pra­cy za­wo­do­wej iedu­ka­cji uko­cha­nej cór­ki, któ­ra speł­nia­ła wszyst­kie jego ocze­ki­wa­nia. Wpew­nym sen­sie żyli ni­czym para mał­żeń­ska. Jed­nak nie za­cho­wa­ła ztam­te­go okre­su żad­ne­go złe­go wspo­mnie­nia. Tata pra­gnął tyl­ko jej szczę­ścia, aona nie mia­ła żad­nych ma­rzeń wy­kra­cza­ją­cych poza nor­mę. Naj­lep­sza uczen­ni­ca, mi­strzy­ni jaz­dy kon­nej.
 W2002 roku wy­buchł skan­dal.
 Mia­ła dwa­dzie­ścia je­den lat, gdy na­gle świat wo­kół niej zmie­nił się cał­ko­wi­cie. Ar­ty­ku­ły wga­ze­tach. Plot­ki. Spoj­rze­nia. Ob­ser­wo­wa­no ją. Za­da­wa­no jej py­ta­nia. Nie po­tra­fi­ła na nie od­po­wie­dzieć. Było to nie­moż­li­we, bo stra­ci­ła głos. Przez pra­wie trzy mie­sią­ce nie była wsta­nie wy­krztu­sić zsie­bie jed­ne­go sło­wa. Zda­niem le­ka­rzy ob­jaw czy­sto psy­cho­so­ma­tycz­ny.
 Pierw­szą rze­czą, jaką zro­bi­ła, było opusz­cze­nie re­zy­den­cji ojca. Spa­li­ła swo­je su­kien­ki. Po­że­gna­ła się zko­niem, któ­re­go do­sta­ła wpre­zen­cie, ate­raz chęt­nie by go za­strze­li­ła. Ze­rwa­ła zprzy­ja­ciół­mi, ze swo­im bez­tro­skim ży­ciem. Nie było już mowy oprze­strze­ga­niu kon­we­nan­sów. Przede wszyst­kim jed­nak nie było mowy oja­kich­kol­wiek kon­tak­tach zoj­cem.
 Rok 2003.
 Ukoń­czy­ła stu­dia praw­ni­cze. Za­ję­ła się spor­ta­mi wal­ki: krav magą ikick­bo­xin­giem. Za­czę­ła tre­no­wać strze­la­nie. Już wte­dy chcia­ła zo­stać po­li­cjant­ką. Po­świę­cić się szu­ka­niu praw­dy. Wy­zwo­lić się zkłamstw, któ­ry­mi ska­żo­no od na­ro­dzin jej ży­cie, du­szę, krew.
 Rok 2004.
 Pań­stwo­wa Wyż­sza Szko­ła Ofi­ce­rów Po­li­cji wCan­nes-Ec­lu­se. Osiem­na­ście mie­się­cy szko­le­nia, po­zna­wa­nia pro­ce­dur, me­tod śled­czych, tak­ty­ki prze­słu­chań… Naj­lep­sza pro­mo­cja na roku. Ana­ïs mo­gła wy­brać to, co chcia­ła. Zde­cy­do­wa­ła się na ko­mi­sa­riat wOr­le­anie ipa­tro­le ulicz­ne. Po­tem po­pro­si­ła oprze­nie­sie­nie do Bor­de­aux. Do mia­sta, gdzie wy­buchł tam­ten skan­dal. Gdzie jej na­zwi­sko zmie­sza­no zbło­tem. Nikt nie ro­zu­miał tej de­cy­zji.
 Aprze­cież było to pro­ste.
 Chcia­ła udo­wod­nić, że się ich nie boi.
 Ipo­ka­zać mu, że wal­czy te­raz ospra­wie­dli­wość ipraw­dę.
 Fi­zycz­nie Ana­ïs bar­dzo się zmie­ni­ła. Ścię­ła wło­sy na krót­ko. No­si­ła tyl­ko dżin­sy, dre­li­cho­we spodnie, skó­rza­ne kurt­ki iran­ger­sy. Była ni­skie­go wzro­stu, ale sil­nej bu­do­wy, umię­śnio­na, szyb­ka wru­chach. Mó­wi­ła zde­cy­do­wa­nym, ostrym gło­sem. Jed­nak mimo wy­sił­ków po­zo­sta­ła mło­dą ko­bie­tą zbar­dzo ja­sną cerą, zwiel­ki­mi zdzi­wio­ny­mi ocza­mi, któ­ra wciąż wy­glą­da­ła jak po­stać zbaj­ki.
 Tym le­piej.
 Kto się bę­dzie pil­no­wał przy po­li­cjant­ce owy­glą­dzie lal­ki?
 Po przy­jeź­dzie do Bor­de­aux za­czę­ła się roz­glą­dać za ja­kimś męż­czy­zną. Ale oka­za­ło się to bez­na­dziej­ne. Szu­ka­ła mę­skie­go ra­mie­nia, na któ­rym mo­gła­by się wes­przeć. Po­trze­bo­wa­ła sil­ne­go męż­czy­zny ijego cie­płych ob­jęć. Mi­nę­ły jed­nak dwa lata ini­ko­go nie zna­la­zła. Kie­dyś, wepo­ce wie­czor­ków wele­ganc­kim świe­cie, była zim­ną uwo­dzi­ciel­ką. Te­raz „nie­do­stęp­na księż­nicz­ka” nie przy­cią­ga­ła uwa­gi żad­ne­go, na­wet byle ja­kie­go sam­ca. Aje­śli już się ja­kiś zda­rzył, to nie umia­ła go za­trzy­mać przy so­bie na dłu­żej.
 Czy to zpo­wo­du spo­so­bu by­cia? Ner­wi­cy wi­docz­nej wtym, jak mó­wi­ła, wzbyt ner­wo­wych ge­stach, wostro­ści spoj­rze­nia? Amoże ze wzglę­du na jej za­wód, któ­ry nie uwszyst­kich bu­dził en­tu­zjazm? Kie­dy za­da­wa­ła so­bie te py­ta­nia, wzru­sza­ła ra­mio­na­mi. Wkaż­dym ra­zie było za póź­no, żeby to zmie­nić. Stra­ci­ła swo­ją ko­bie­cość, jak inne tra­cą dzie­wic­two. Bez­pow­rot­nie, nie­od­wra­cal­nie.
 Obec­nie była na eta­pie por­ta­lu rand­ko­we­go.
 Trzy mie­sią­ce idio­tycz­nych spo­tkań, ja­ło­wych po­ga­du­szek, uma­wia­nia się zab­so­lut­ny­mi kre­ty­na­mi. Ztym sa­mym ze­ro­wym, upo­ka­rza­ją­cym re­zul­ta­tem. Po każ­dej ta­kiej hi­sto­rii była bar­dziej znu­żo­na, bar­dziej przy­gnę­bio­na mę­skim okru­cień­stwem. Szu­ka­ła to­wa­rzy­sza, aro­bi­ła so­bie wro­gów. Ma­rzy­ła ofa­ce­cie jak zme­lo­dra­ma­tu Pa­mięt­nik, aoni pa­so­wa­li ra­czej do tych zPar­szy­wej dwu­nast­ki.
 Pod­nio­sła gło­wę. Łzy już obe­schły. Te­raz słu­cha­ła Ri­ght Whe­re It Be­longs ze­spo­łu Nine Inch Na­ils. Po­przez mgłę pa­trzy­ły na nią gar­gul­ce ka­te­dry. Te ka­mien­ne masz­ka­ry przy­po­mi­na­ły jej męż­czyzn ukry­wa­ją­cych się za ekra­na­mi swo­ich kom­pu­te­rów, uwo­dzą­cych ją kłam­stwa­mi. Przed­sta­wia­li się jako stu­den­ci me­dy­cy­ny, awrze­czy­wi­sto­ści byli do­star­czy­cie­la­mi piz­zy. Albo jako wła­ści­cie­le ja­kie­goś przed­się­bior­stwa, gdy tym­cza­sem żyli zza­sił­ku. Czy też jako lu­dzie sa­mot­ni, szu­ka­ją­cy dru­giej po­łów­ki, pod­czas gdy ich mał­żon­ki ocze­ki­wa­ły już trze­cie­go dziec­ka.
 Masz­ka­ry.
 Dia­bły.
 Oszu­ści…
 Prze­krę­ci­ła klu­czyk wsta­cyj­ce. Le­xo­mil zro­bił swo­je. Przede wszyst­kim jed­nak wró­ci­ła złość, aznią nie­na­wiść. Te uczu­cia zpew­no­ścią sty­mu­lo­wa­ły ją owie­le moc­niej niż ja­ki­kol­wiek nar­ko­tyk.
 Ru­sza­jąc, my­śla­ła już tyl­ko onaj­waż­niej­szym wy­da­rze­niu tej nocy. Wjej mie­ście zo­stał za­bi­ty nie­win­ny czło­wiek, ana gło­wę wci­śnię­to mu łeb byka. Po­czu­ła się śmiesz­na ze swo­imi pro­ble­ma­mi skle­po­wej eks­pe­dient­ki. Ijed­no­cze­śnie wście­kła, że na uli­cach mia­sta gra­su­je mor­der­ca.
 Za­ci­snę­ła zęby ipo­je­cha­ła wkie­run­ku uli­cy Fra­nço­is-de-So­ur­dis. Przy­najm­niej ta noc nie była dla niej stra­co­na.
 Mia­ła tru­pa.
 Za­wsze to lep­sze niż żywy drań.

–Wczo­raj po­wie­dzia­łeś mi, że na­zy­wasz się Mi­schell.
 –To praw­da. Pas­cal Mi­schell.
 Fre­ire za­no­to­wał imię. Praw­dzi­wy czy fał­szy­wy, ale nowy ele­ment. Bez tru­du wpra­wił tego męż­czy­znę zza­ni­kiem pa­mię­ci wstan hip­no­zy. Amne­zja uła­twia­ła pa­cjen­to­wi ode­rwa­nie się od świa­ta ze­wnętrz­ne­go. Istot­ną rolę ode­grał tak­że dru­gi czyn­nik –za­ufa­nie, ja­kim da­rzył psy­chia­trę. Bez za­ufa­nia nie na­stą­pi od­prę­że­nie. Bez od­prę­że­nia nie bę­dzie sta­nu hip­no­zy.
 –Czy wiesz, gdzie miesz­kasz?
 –Nie.
 –Za­sta­nów się.
 Ol­brzym sie­dział wy­pro­sto­wa­ny na krze­śle, ręce miał opar­te ouda, nie­od­łącz­ny ka­pe­lusz na gło­wie. Fre­ire po­sta­no­wił prze­pro­wa­dzić se­ans wswo­im ga­bi­ne­cie, wpunk­cie kon­sul­ta­cyj­nym. Wnie­dzie­lę było to ide­al­ne miej­sce, bo nikt nie mógł im prze­szka­dzać. Za­cią­gnął za­sło­ny iza­mknął drzwi na klucz. Pół­mrok ispo­kój.
 Była dzie­wią­ta rano.
 –Wy­da­je mi się… Tak, to mia­sto na­zy­wa się Au­den­ge.
 –Gdzie to jest?
 –Nad za­to­ką Ar­ca­chon.
 Fre­ire za­no­to­wał.
 –Jaki jest twój za­wód?
 Mi­schell nie od­po­wie­dział od razu. Spod ron­da stet­so­na wi­dać było zmarszcz­ki na­my­słu na jego czo­le.
 –Wi­dzę ce­gły.
 –Ce­gły?
 –Tak. Trzy­mam je wrę­kach, ukła­dam.
 Męż­czy­zna na­śla­do­wał ge­sty, oczy miał za­mknię­te ni­czym śle­piec. Fre­ire przy­po­mniał so­bie odro­bin­kach zna­le­zio­nych na jego dło­niach ipod pa­znok­cia­mi, októ­rych czy­tał wpo­li­cyj­nym ra­por­cie. Ce­gla­ny pył.
 –Pra­cu­jesz przy bu­do­wie domu?
 –Je­stem mu­ra­rzem.
 –Gdzie pra­cu­jesz?
 –Je­stem… Wy­da­je mi się… Te­raz je­stem na pla­cu bu­do­wy na Cap Fer­ret.
 Fre­ire cały czas pi­sał. Nie trak­to­wał tych wia­do­mo­ści jako pew­nych. Pa­mięć Mi­schel­la mo­gła znie­kształ­cać rze­czy­wi­sty stan rze­czy. Albo wręcz two­rzyć fik­cję. In­for­ma­cje te były ra­czej wska­zów­ka­mi. Wy­zna­cza­ły kie­ru­nek po­szu­ki­wań. „Trze­ba wszyst­ko spraw­dzić”. Fre­ire pod­kre­ślił to zda­nie.
 Odło­żył pió­ro icze­kał. Nie na­le­ży mno­żyć py­tań. Niech za­dzia­ła at­mos­fe­ra ga­bi­ne­tu. On sam od­czu­wał sen­ność. Ol­brzym umilkł.
 –Ana­zwi­sko two­je­go kie­row­ni­ka? – ode­zwał się zno­wu Ma­thias. – Pa­mię­tasz je?
 –Thi­bau­dier.
 –Mo­żesz je prze­li­te­ro­wać?
 Mi­schell zro­bił to bez wa­ha­nia.
 –Przy­po­mi­nasz so­bie coś jesz­cze?
 Ci­sza, apo chwi­li:
 –Wy­dmę. Zpla­cu bu­do­wy wi­dać Wy­dmę Pi­ła­ta…
 Każ­da od­po­wiedź była ni­czym ruch ołów­ka uzu­peł­nia­ją­ce­go szkic.
 –Czy je­steś żo­na­ty?
 Zno­wu pau­za.
 –Nie, nie je­stem żo­na­ty… Mam przy­ja­ciół­kę.
 –Jak się na­zy­wa?
 –Hélène. He­le­ne Auf­fert.
 Fre­ire zno­wu po­pro­sił oprze­li­te­ro­wa­nie na­zwi­ska, po czym py­tał da­lej:
 –Czym się zaj­mu­je?
 –Pra­cu­je wme­ro­stwie.
 –Wme­ro­stwie two­je­go mia­sta? WAu­den­ge?
 Mi­schell prze­cią­gnął drżą­cą dło­nią po twa­rzy.
 –Ja… Nic wię­cej nie wiem…
 Fre­ire po­sta­no­wił prze­rwać se­ans. Zor­ga­ni­zu­je dru­gi na­stęp­ne­go dnia. Trze­ba mieć na wzglę­dzie rytm or­ga­nicz­ny pa­mię­ci, któ­ra prze­bi­ja so­bie dro­gę do świa­tła.
 Kil­ko­ma sło­wa­mi wy­pro­wa­dził Mi­schel­la ze sta­nu hip­no­zy iod­su­nął za­sło­ny. Ośle­pia­ją­cy blask wy­wo­łał po­now­nie ból woczo­do­le. Mgła ustą­pi­ła. Nad Bor­de­aux po­ja­wi­ło się zi­mo­we słoń­ce. Bia­łe izim­ne ni­czym śnież­na kula. Fre­ire wziął to za do­brą wróż­bę dla jego pra­cy ztym czło­wie­kiem cier­pią­cym na amne­zję.
 –Jak się czu­jesz?
 Kow­boj się nie po­ru­szył. Miał na so­bie płó­cien­ną blu­zę ita­kie same spodnie. Ni to pi­ża­ma, ni to ubra­nie wię­zien­ne. Fre­ire po­krę­cił gło­wą. Był prze­ciw­ny ubie­ra­niu pa­cjen­tów wuni­for­my.
 –Do­brze – od­rzekł Mi­schell.
 –Pa­mię­tasz coś zna­szej roz­mo­wy?
 –Nie za bar­dzo. Po­wie­dzia­łem coś istot­ne­go?
 Fre­ire wo­lał nie po­wta­rzać usły­sza­nych przed chwi­lą in­for­ma­cji. Mu­siał je naj­pierw spraw­dzić, wszyst­kie po ko­lei. Usiadł za biur­kiem ipo­pa­trzył Mi­schel­lo­wi pro­sto woczy. Po kil­ku uspo­ka­ja­ją­cych sło­wach za­py­tał go, co mu się śni­ło.
 –Mia­łem zno­wu ten sam sen.
 –Słoń­ce?
 –Słoń­ce icień.
 Oczym on sam śnił? Po epi­zo­dzie zfa­ce­ta­mi ubra­ny­mi na czar­no za­padł wka­mien­ny sen. Spał wubra­niu na ka­na­pie wsa­lo­nie. Za­cho­wy­wał się we wła­snym domu jak klo­szard.
 Wstał zfo­te­la, sta­nął ztyłu za sie­dzą­cym wciąż pa­cjen­tem.
 –Czy pró­bo­wa­łeś przy­po­mnieć so­bie, co się wy­da­rzy­ło wnocy na dwor­cu?
 –Oczy­wi­ście, ale nic so­bie nie przy­po­mnia­łem.
 Fre­ire cho­dził za jego ple­ca­mi. Miał świa­do­mość tego, że mo­gło to spra­wiać wra­że­nie groź­by, na­ci­sku, jak­by był po­li­cjan­tem prze­słu­chu­ją­cym więź­nia.
 –Żad­ne­go szcze­gó­łu?
 –Nic.
 –Aklucz? Książ­ka te­le­fo­nicz­na?
 Mi­schell po­pa­trzył na nie­go przez ra­mię iza­mru­gał kil­ka razy. Na jego twa­rzy po­ja­wi­ły się ner­wo­we tiki.
 –Nic. Ja nic nie wiem.
 Fre­ire wró­cił za biur­ko. Te­raz wy­czu­wał wtym czło­wie­ku opór. Pa­cjent się bał. Bał się swo­ich wspo­mnień. Ma­thias uśmiech­nął się do nie­go przy­jaź­nie. Na znak, że wszyst­ko jest wpo­rząd­ku. Za­po­mniał oko­niecz­nej ostroż­no­ści. Je­śli bę­dzie wo­bec nie­go zbyt na­tar­czy­wy, nic nie osią­gnie. Pa­mięć Mi­schel­la była ni­czym bi­bu­ła, któ­ra roz­dzie­ra się przy roz­wi­ja­niu.
 –No to na dziś ko­niec.
 –Nie. Chcę opo­wie­dzieć omoim ojcu.
 Ma­chi­na pa­mię­ci zo­sta­ła pusz­czo­na wruch. Fre­ire wziął po­now­nie no­tat­nik do ręki.
 –Słu­cham.
 –On nie żyje. Umarł dwa lata temu. Był mu­ra­rzem tak jak ja. Mó­wi­łem, że wy­ko­ny­wa­łem ten za­wód?
 –Tak.
 –Bar­dzo go ko­cha­łem.
 –Gdzie miesz­kał?
 –WMer­sac. To nie­wiel­kie mia­stecz­ko nad za­to­ką Ar­ca­chon.
 –Atwo­ja mat­ka?
 Nie od­po­wie­dział od razu. Od­wró­cił się, jak­by szu­kał od­po­wie­dzi wlo­do­wa­tym świe­tle za oknem.
 –Pro­wa­dzi­ła bar ze skle­pem ty­to­nio­wym na głów­nej uli­cy wMer­sac. Ona też nie żyje, zmar­ła wze­szłym roku. Za­raz po moim ojcu.
 –Czy pa­mię­tasz, wja­kich oko­licz­no­ściach?
 –Nie.
 –Masz bra­ci, sio­stry?
 –Ja… – Męż­czy­zna się za­wa­hał. – Nie wiem nic wię­cej.
 Fre­ire wstał zkrze­sła, uzna­jąc, że pora za­koń­czyć tę roz­mo­wę.
 Przy­wo­łał pie­lę­gnia­rza iprze­pi­sał śro­dek uspo­ka­ja­ją­cy dla Mi­schel­la. Od­po­czy­nek przede wszyst­kim.
 Kie­dy zo­stał sam, spoj­rzał na ze­ga­rek. Pra­wie dzie­sią­ta. Jego dy­żur na izbie przy­jęć za­czy­nał się ogo­dzi­nie trzy­na­stej. Miał czas, żeby po­je­chać do domu, tyl­ko po co? Wo­lał zro­bić ob­chód na swo­im od­dzia­le. Po­tem tu wró­ci ispraw­dzi in­for­ma­cje na te­mat Pas­ca­la Mi­schel­la.
 Gdy wy­cho­dził na ko­ry­tarz, przy­szedł mu na myśl pe­wien oczy­wi­sty fakt.
 Wo­lał prze­by­wać tu­taj, na te­re­nie szpi­ta­la. Mieć po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa. Jak jego pa­cjen­ci.

–Zro­bi­łem, co mo­głem, żeby gło­wa się do cze­goś nada­wa­ła.
 –Wi­dzę.
 Była dzie­sią­ta rano. Ana­ïs Cha­te­let spa­ła tyl­ko dwie go­dzi­ny na ka­na­pie wswo­im ga­bi­ne­cie. Przy­trzy­mu­jąc ra­mie­niem te­le­fon przy uchu, oglą­da­ła na ekra­nie kom­pu­te­ra to, co zo­sta­ło ztwa­rzy ofia­ry zdwor­ca Sa­int-Jean. Zmiaż­dżo­ny nos. Strza­ska­ne łuki brwio­we. Pra­we oko za­pad­nię­te, prze­miesz­czo­ne okil­ka cen­ty­me­trów wsto­sun­ku do le­we­go. Spo­mię­dzy obrzmia­łych warg wy­sta­wa­ły po­ła­ma­ne zęby. Nie­dba­le po­ła­ta­na, asy­me­trycz­na ma­ska.
 Lon­go, le­karz są­do­wy, prze­słał jej zdję­cie wcelu iden­ty­fi­ka­cji iza­raz po­tem do niej za­dzwo­nił.
 –Nie ule­ga wąt­pli­wo­ści, że wszyst­kie zła­ma­nia na twa­rzy spo­wo­do­wał łeb byka. Za­bój­ca wy­pa­tro­szył go czę­ścio­wo. Opróż­nił aż do mó­zgu, apo­tem na­ci­snął łeb, ni­czym ma­skę, na czasz­kę chło­pa­ka. Ko­ści zwie­rzę­cia ireszt­ki tka­nek zmiaż­dży­ły mu twarz.
 Chło­pak. Wła­ści­we sło­wo. Pew­nie miał naj­wy­żej dwa­dzie­ścia lat. Wło­sy ufar­bo­wa­ne na kru­czo­czar­ny ko­lor, ostrzy­żo­ne byle jak. Bez wąt­pie­nia na­le­żał do sub­kul­tu­ry go­tów, wiel­bi­cie­li czar­ne­go roc­ka. Spraw­dzo­no jego li­nie pa­pi­lar­ne wkra­jo­wej ba­zie, ale nic to nie dało. Chło­pak nig­dy nie sie­dział wmam­rze ani na­wet nie był za­trzy­ma­ny. Co do FNA­EG, kra­jo­wej kar­to­te­ki śla­dów ge­ne­tycz­nych, to we­ry­fi­ka­cja zaj­mie tro­chę wię­cej cza­su.
 –Czy od tego zgi­nął?
 –Nie. Już wcze­śniej nie żył.
 –Co było po­wo­dem śmier­ci?
 –Słusz­nie przy­pusz­cza­łem. Przedaw­ko­wa­nie. Dziś, bar­dzo wcze­śnie rano, otrzy­ma­łem wy­ni­ki ana­li­zy tok­sy­ko­lo­gicz­nej. Krew na­sze­go klien­ta za­wie­ra­ła pra­wie dwa gra­my he­ro­iny.
 –Je­steś pe­wien, że umarł ztego po­wo­du?
 –Nikt nie może bez­kar­nie za­żyć ta­kiej daw­ki. Mowa opra­wie czy­stej he­ro­inie. Poza tym na cie­le nie ma śla­du żad­nej rany po­strza­ło­wej czy od noża.
 Ana­ïs prze­rwa­ła pi­sa­nie.
 –Co masz na my­śli, mó­wiąc „pra­wie czy­sta”?
 –Po­wiedz­my, osiem­dzie­się­cio­pro­cen­to­wa.
 Zna­ła świat nar­ko­ty­ków. Na­uczy­ła się wszyst­kie­go wOr­le­anie, wośrod­ku dla nar­ko­ma­nów dla re­gio­nu Ile-de-Fran­ce. Wie­dzia­ła, że taka he­ro­ina nie jest po­wszech­nie do­stęp­na na żad­nym ryn­ku. Ajuż na pew­no nie wBor­de­aux.
 –Ana­li­za tok­sy­ko­lo­gicz­na nie daje wię­cej in­for­ma­cji otym pro­duk­cie?
 –Cho­dzi ci ona­zwi­sko iad­res de­ale­ra?
 Ana­ïs nie za­re­ago­wa­ła na tę zło­śli­wość.
 –Jed­no jest pew­ne – mó­wił da­lej Lon­go. – Na­sza ofia­ra była nar­ko­ma­nem. Po­ka­za­łem ci jego ra­mię. Ręce tak­że no­szą śla­dy na­kłuć. Żad­nych wąt­pli­wo­ści. Mogę spraw­dzić jego prze­gro­dy no­so­we, by zba­dać stan ko­ści ichrzą­stek, ale nie wi­dzę po­trze­by. Nasz klient miał nie­raz do czy­nie­nia zherą. Nig­dy nie za­apli­ko­wał­by so­bie ta­kie­go pro­duk­tu, gdy­by znał jego skład.
 Przedaw­ko­wa­nia są za­wsze przy­pad­ko­we. Nar­ko­ma­ni sta­le igra­ją ze śmier­cią, lecz in­stynkt sa­mo­za­cho­waw­czy nie po­zwa­la im świa­do­mie prze­kro­czyć czer­wo­nej li­nii. Tak więc sprze­da­no lub po­da­no ofie­rze tru­ci­znę, nie uprze­dza­jąc onie­bez­pie­czeń­stwie.
 –Chło­pak się udu­sił – kon­ty­nu­ował pa­to­log. – Wszyst­kie ob­ja­wy na to wska­zu­ją. Pięk­ny przy­pa­dek OOP.
 –Cze­go?
 –Ostre­go obrzę­ku płuc. Źre­ni­ce są zwę­żo­ne od he­ro­iny inie­do­tle­nie­nia mó­zgu. Zna­la­złem też wką­ci­kach ust ró­żo­wą pia­nę. Pluł nią, gdy się du­sił. Ser­ce na­to­miast było bli­skie pęk­nię­cia.
 –Czy uda­ło ci się okre­ślić czas zgo­nu?
 –Umarł nie ostat­niej, ale po­przed­niej nocy. Nie po­tra­fię po­dać do­kład­nej go­dzi­ny.
 –Dla­cze­go wnocy?
 –Masz inny po­mysł?
 Ana­ïs po­my­śla­ła omgle, któ­ra za­czę­ła się dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny wcze­śniej inie ustę­po­wa­ła przez cały dzień. Za­bój­ca mógł dzia­łać wkaż­dym mo­men­cie, ale do prze­nie­sie­nia cia­ła lep­sza była noc. Noc imgła – po­my­śla­ła. Na­cht und Ne­bel. Przy­po­mnia­ła so­bie film Ala­ina Re­sna­is’go. Naj­bar­dziej prze­ra­ża­ją­cy do­ku­ment ze wszyst­kich, ja­kie zre­ali­zo­wa­no onie­miec­kich obo­zach kon­cen­tra­cyj­nych: „Bra­my, przez któ­re prze­cho­dzi­ło się tyl­ko je­den raz”. Za­wsze, gdy oglą­da­ła ten film, azda­rza­ło się to czę­sto, my­śla­ła oswo­im ojcu.
 –Jest jesz­cze coś dziw­ne­go – do­dał Lon­go.
 –Amia­no­wi­cie?
 –Mam wra­że­nie, że bra­ku­je mu krwi. Cia­ło jest nie­nor­mal­nie bla­de. Zba­da­łem bło­nę ślu­zo­wą po­wiek, warg, atak­że pa­znok­cie, wszę­dzie ta sama bez­kr­wi­sta bla­dość.
 –Po­wie­dzia­łeś, że nie ma śla­dów świe­żych ran.
 –To praw­da. Przy­pusz­czam, że za­bój­ca upu­ścił mu oko­ło dwóch li­trów krwi. Wśród ostat­nich na­kłuć mogą być śla­dy po­bra­nia krwi, wy­ko­na­ne­go we­dług wszel­kich re­guł me­dycz­nych.
 –Czy krew zo­sta­ła po­bra­na, kie­dy jesz­cze żył?
 –Oczy­wi­ście. Po śmier­ci po­bra­nie krwi jest nie­moż­li­we.
 Ana­ïs za­no­to­wa­ła ten szcze­gół. Wam­pir?
 –Co jesz­cze od­kry­łeś na jego cie­le?
 –Śla­dy sta­rych, źle za­bliź­nio­nych ran. Stwier­dzi­łem tak­że dzię­ki zdję­ciom rent­ge­now­skim ślad po zła­ma­niu zcza­sów dzie­ciń­stwa. Już ci mó­wi­łem, moim zda­niem to bez­dom­ny. Bied­ny chło­pak, któ­ry źle skoń­czył.
 Ana­ïs wy­obra­zi­ła so­bie chu­de cia­ło po­kry­te ta­tu­aża­mi. Po­dzie­la­ła tę opi­nię. Jesz­cze je­den fakt po­twier­dzał taką hi­po­te­zę: nie było żad­ne­go zgło­sze­nia opo­szu­ki­wa­niu męż­czy­zny od­po­wia­da­ją­ce­go jego wy­glą­do­wi. Albo chło­pak nie po­cho­dził stąd, albo nikt nie za­uwa­żył jego nie­obec­no­ści…
 –Czy zna­la­złeś inne do­wo­dy po­twier­dza­ją­ce tę teo­rię?
 –Wie­le. Przede wszyst­kim cia­ło było bar­dzo brud­ne.
 –Mó­wi­łeś już otym na dwor­cu.
 –Mam na my­śli brud chro­nicz­ny. Żeby umyć jego cia­ło, mu­sia­łem po­słu­żyć się pły­nem Ja­ve­la. Dło­nie są znisz­czo­ne.
 Za­czer­wie­nio­na skó­ra na twa­rzy świad­czy otym, że prze­by­wał głów­nie na świe­żym po­wie­trzu. Za­uwa­ży­łem rów­nież śla­dy po uką­sze­niach przez pchły. Nie li­cząc wszy iplu­skiew. Jesz­cze wkost­ni­cy zwło­ki ru­sza­ły się od nich.
 Ana­ïs nie bar­dzo po­do­ba­ło się po­czu­cie hu­mo­ru dok­to­ra Lon­go. Wy­obra­zi­ła go so­bie wpro­sek­to­rium, krzą­ta­ją­ce­go się przy zwło­kach wświe­tle lamp bak­te­rio­bój­czych, zdyk­ta­fo­nem wręce. Był pięć­dzie­się­cio­lat­kiem, po­si­wia­łym, zo­bo­jęt­nia­łym, nie­od­gad­nio­nym.
 –Or­ga­ny we­wnątrz – mó­wił da­lej – wy­glą­da­ją nie le­piej. Wą­tro­ba na gra­ni­cy mar­sko­ści. Strasz­ne utak mło­de­go czło­wie­ka.
 –Był tak­że al­ko­ho­li­kiem?
 –Ra­czej cho­ro­wał na wi­ru­so­we za­pa­le­nie wą­tro­by typu C. Wię­cej in­for­ma­cji da­dzą nam szcze­gó­ło­we ana­li­zy or­ga­nów we­wnętrz­nych. Wkaż­dym ra­zie znaj­dą się za­pew­ne iinne scho­rze­nia. Ten chło­pak nie do­żył­by czter­dzie­stu lat.
 Ana­ïs wy­cią­ga­ła już wnio­ski na te­mat za­bój­cy. Mor­der­ca klo­szar­dów. Mor­der­ca od­pra­wia­ją­cy ry­tu­ał, któ­ry ma wbić się wszyst­kim wpa­mięć. Po­czu­ła mro­wie­nie skó­ry. Za wcze­śnie na ta­kie kon­klu­zje. Nic nie prze­ma­wia­ło za tym, że mor­der­ca jest re­cy­dy­wi­stą. Ona jed­nak była tego pew­na – może Mi­no­taur to jego pierw­sza ofia­ra, ale zpew­no­ścią nie ostat­nia.
 –Aod stro­ny sek­su­al­nej? Nie zo­stał zgwał­co­ny?
 –Nie. Nie ma śla­dów sper­my ani ska­le­czeń od­by­tu.
 –Czy mo­żesz coś po­wie­dzieć otym, co ro­bił wostat­nich go­dzi­nach przed śmier­cią?
 –Wia­do­mo, co jadł. Pa­lusz­ki kra­bo­we. Pasz­te­ci­ki zdro­biu. Coś zMcDo­nal­da. Krót­ko mó­wiąc, byle ja­kie je­dze­nie. Chło­pak ży­wił się zpew­no­ścią reszt­ka­mi ze śmiet­ni­ków. Pew­ne jest, że jego ostat­ni po­si­łek był nie­źle za­kra­pia­ny. Miał dwa iczte­ry dzie­sią­te pro­mi­la al­ko­ho­lu we krwi. Był kom­plet­nie pi­ja­ny, za­nim dał so­bie wstrzyk­nąć śmier­tel­ną daw­kę hery.
 Ana­ïs spró­bo­wa­ła wy­obra­zić so­bie ten po­si­łek spo­ży­ty we dwóch, ofia­ra iza­bój­ca, zdużą ilo­ścią piwa, apo nim – za­strzyk. Nie. Po­my­śla­ła, że mo­gło być in­a­czej. Mor­der­ca zwró­cił uwa­gę na chło­pa­ka już po tym, jak się po­si­lił. Prze­ko­nał go wów­czas, że mógł­by wpra­wić się wstan praw­dzi­we­go haju zpo­mo­cą „naj­lep­szej he­ro­iny na świe­cie”…
 –Aoza­bój­cy – po­wie­dzia­ła, by za­głu­szyć wy­ima­gi­no­wa­ny szept mor­der­cy – co mo­żesz po­wie­dzieć?
 –Nie­wie­le. Nie drę­czył chło­pa­ka. Za­do­wo­lił się wci­śnię­ciem tego ogrom­ne­go łba na jego gło­wę. Moim zda­niem to fa­cet zim­ny jak lód. Dzia­ła­ją­cy me­to­dycz­nie.
 –Dla­cze­go tak uwa­żasz?
 –Zwró­ci­łem uwa­gę na pe­wien szcze­gół. Ran­ki po ma­lut­kich dziur­kach na no­sie, wką­ci­kach ust, nad oboj­czy­kiem izobu stron pęp­ka.
 –Oczym to świad­czy?
 –Śla­dy po kol­czy­kach. Mor­der­ca je wy­szarp­nął. Nie wiem, co to ma zna­czyć, ale naj­wy­raź­niej nie chciał ich zo­sta­wić na cie­le ofia­ry. Po­wta­rzam: to psy­cho­pa­ta. Obo­jęt­ny na cu­dzy ból.
 –Jak to się od­by­ło two­im zda­niem?
 –Znasz za­sa­dę: „Pa­to­log nie ma pra­wa sta­wiać hi­po­tez”.
 Wes­tchnę­ła. Wie­dzia­ła, że Lon­go aż się pali, by wy­gło­sić swo­ją opi­nię.
 –Zrób tym ra­zem wy­ją­tek.
 Le­karz chrząk­nął.
 –Wy­da­je mi się, że zda­rzy­ło się to przed­wczo­raj. Mor­der­ca za­warł zna­jo­mość ztym chło­pa­kiem wie­czo­rem. Albo wie­dział, gdzie go szu­kać, albo do­ko­nał wy­bo­ru wda­nym mo­men­cie: ka­wia­ren­ka, ja­kaś im­pre­za pu­blicz­na, opusz­czo­ny bu­dy­nek albo po pro­stu na uli­cy. Wkaż­dym ra­zie wie­dział, że jego ofia­ra jest nar­ko­ma­nem. Pew­nie zwa­bił chło­pa­ka obiet­ni­cą za­strzy­ku znad­zwy­czaj­nej he­ro­iny. Po­tem za­pro­wa­dził go wja­kieś spo­koj­ne miej­sce iza­apli­ko­wał mu tę śmier­tel­ną daw­kę. Przed­tem albo po­tem po­brał od nie­go krew. Po na­my­śle są­dzę, że zro­bił to przed za­strzy­kiem, żeby krew nie była ska­żo­na he­ro­iną. Ale po­nie­waż nie wie­my, co znią zro­bił…
 Ana­ïs do­rzu­ci­ła wmy­ślach jesz­cze jed­ną oko­licz­ność. Ofia­ra zna­ła mor­der­cę. Na­wet nar­ko­man na gło­dzie nie zgo­dził­by się, żeby ktoś nie­zna­ny zro­bił mu taki za­strzyk. Mi­no­taur ufał swo­je­mu opraw­cy. Po­win­na ro­zej­rzeć się wśród de­ale­rów. Albo kum­pli, zktó­ry­mi spo­ty­kał się ostat­nio. Dru­gi pew­nik – za­pro­po­no­wa­no mu ja­kiś inny to­war. Nie miał prze­cież zcze­go za­pła­cić za he­ro­inę, któ­rej je­den gram kosz­to­wał po­nad sto pięć­dzie­siąt euro.
 –Dzię­ki, Mi­chel. Kie­dy prze­ślesz mi ra­port?
 –Ju­tro rano.
 –Co ta­kie­go?
 –Jest nie­dzie­la. Spę­dzi­łem noc nad tym tru­pem ije­śli nie uznasz tego za nie­sto­sow­ne, chciał­bym przy­nieść dzie­cia­kom świe­że ro­ga­li­ki.
 Ana­ïs po­pa­trzy­ła na po­kry­tą bli­zna­mi twarz ofia­ry. Ona za­mie­rza­ła spę­dzić nie­dzie­lę, po­ka­zu­jąc bez­dom­nym ide­ale­rom zdję­cie jak zhor­ro­ru. Łzy na­pły­nę­ły jej do oczu. Trze­ba koń­czyć tę roz­mo­wę.
 –Prze­ślij mi zdję­cia zwłok.
 –Aco mam zro­bić zgło­wą?
 –Jaką gło­wą?
 –Byka. Komu mam ją po­słać?
 –Spo­rządź wstęp­ny ra­port. No­tat­kę otym, wjaki spo­sób za­bój­ca ją od­ciął iwy­drą­żył.
 –Zwie­rzę­ta to nie mojadział­ka – rzu­cił Lon­go znie­sma­kiem. – Trze­ba we­zwać we­te­ry­na­rza. Albo ko­goś ze szko­ły rzeź­nic­twa wPa­ry­żu.
 –Znajdź sam ja­kie­go le­ka­rza we­te­ry­na­rii – od­pa­ro­wa­ła. – Ta gło­wa to część two­je­go tru­pa, awięc itwo­je­go ra­por­tu.
 –Wnie­dzie­lę? To mi zaj­mie wie­le go­dzin!
 –Po­ra­dzisz so­bie. Wszy­scy je­dzie­my na tym sa­mym wóz­ku.

Ana­ïs we­zwa­ła do sie­bie Le Coza ipo­zo­sta­łych lu­dzi ze swo­je­go ze­spo­łu. Cze­ka­jąc na nich, ro­zej­rza­ła się do­ko­ła. Jej po­kój, dość prze­stron­ny, znaj­do­wał się na pierw­szym pię­trze ko­men­dy. Jed­no duże okno wy­cho­dzi­ło na uli­cę Fra­nço­is-de-So­ur­dis, adru­gie na ko­ry­tarz. To we­wnętrz­ne okno za­opa­trzo­ne było wro­le­tę, któ­rą moż­na było się od­gro­dzić od nie­dy­skret­nych spoj­rzeń. Ana­ïs nie opusz­cza­ła jej nig­dy. Nie chcia­ła się od­ci­nać od zgieł­ku ko­men­dy.
 Wtym mo­men­cie pa­no­wa­ła tu­taj nie­zwy­kła ci­sza. Ci­sza nie­dziel­ne­go po­ran­ka. Ana­ïs sły­sza­ła je­dy­nie nie­wy­raź­ne od­gło­sy zpar­te­ru. Wy­pusz­cza­no do domu lo­ka­to­rów cel dla pi­ja­nych. Zgod­nie zza­le­ce­niem pro­ku­ra­tu­ry zwal­nia­no aresz­tan­tów za­trzy­ma­nych na jed­ną noc: kie­row­ców bez pra­wa jaz­dy, na­sto­lat­ki, przy któ­rych zna­le­zio­no kil­ka gra­mów ha­szy­szu lub koki, roz­ra­bia­czy zdys­ko­tek. Po­łów so­bot­nie­go wie­czo­ru gro­ma­dzo­ny wakwa­rium.
 Spraw­dzi­ła na­de­sła­ne do niej e-ma­ile. Lon­go przy­słał już zdję­cia. Klik­nę­ła wikon­ki, żeby je otwo­rzyć, iwy­szła na ko­ry­tarz zro­bić so­bie kawę. Kie­dy wró­ci­ła, cze­ka­ła już na nią se­ria ma­ka­brycz­nych ujęć.
 Po­pa­trzy­ła zwięk­szą uwa­gą na ta­tu­aże ofia­ry. Krzyż cel­tyc­ki, ja­kiś mo­tyw ma­ory­ski, wąż wko­ro­nie zróż. Chło­pak miał eklek­tycz­ny gust. Prze­szła do ostat­nie­go zdję­cia – łeb byka po­ło­żo­ny na sto­le pro­sek­to­ryj­nym ni­czym na pień­ku rzeź­ni­ka. Bra­ko­wa­ło mu tyl­ko pie­trusz­ki wnoz­drzach. Za­sta­na­wia­ła się, czy Lon­go chciał wten spo­sób za­zna­czyć swo­je po­czu­cie hu­mo­ru, czy też była to zjego stro­ny pro­wo­ka­cja. Ale ona czu­ła sa­tys­fak­cję, oglą­da­jąc ten wi­ze­ru­nek – jed­no­znacz­ny do­wód obłę­du za­bój­cy. Zwie­rzę­ce ucie­le­śnie­nie jego sza­leń­stwa, jego bru­tal­no­ści.
 Ogrom­ne, otwar­te sze­ro­ko noz­drza, czar­na skó­ra, jak­by zwę­glo­na wogniu tor­tur. Oczy, gru­be skrze­py ciem­nej laki, błysz­cza­ły nadal, mimo śmier­ci, mimo zim­na, mimo go­dzin spę­dzo­nych wka­na­le na­praw­czym.
 Wciąż sto­jąc, wsu­nę­ła pa­pier fo­to­gra­ficz­ny do dru­kar­ki iupi­ła kil­ka ły­ków kawy. Wbrzu­chu jej za­bur­cza­ło. Nie ja­dła nic od wie­lu go­dzin. Amoże idni. Przez resz­tę nocy wy­dzwa­nia­ła do wię­zień iza­kła­dów psy­chia­trycz­nych wpo­szu­ki­wa­niu ko­goś świr­nię­te­go na punk­cie mi­to­lo­gii grec­kiej lub oka­le­cza­nia zwie­rząt, kto nie­daw­no zo­stał zwol­nio­ny. Za każ­dym ra­zem tra­fia­ła tyl­ko na za­spa­nych straż­ni­ków. Trze­ba bę­dzie póź­niej spró­bo­wać po­now­nie.
 Te­le­fo­no­wa­ła rów­nież do for­tu de Ro­sny, sie­dzi­by In­sty­tu­tu Ba­dań Kry­mi­nal­nych iDo­ku­men­ta­cji Żan­dar­me­rii Kra­jo­wej, gdzie re­je­stro­wa­no wszyst­kie prze­stęp­stwa po­peł­nia­ne we Fran­cji. Bez re­zul­ta­tu. Wnie­dzie­lę opią­tej rano trud­no było zna­leźć sen­sow­ne­go roz­mów­cę.
 Na­stęp­nie prze­stu­dio­wa­ła win­ter­ne­cie mit oMi­no­tau­rze. Jak wszy­scy zna­ła go wogól­nych za­ry­sach. Mu­sia­ła od­świe­żyć so­bie pa­mięć co do szcze­gó­łów.
 Cała hi­sto­ria za­czy­na­ła się od Mi­no­sa – syna Zeu­sa, wład­cy bo­gów, iEu­ro­py, śmier­tel­nicz­ki – któ­ry zo­stał za­adop­to­wa­ny przez kró­la Kre­ty, apóź­niej sam stał się mo­nar­chą tej wy­spy. Dla udo­wod­nie­nia swo­ich bli­skich związ­ków zbo­ga­mi Mi­nos po­pro­sił Po­sej­do­na, boga mórz, aby za jego spra­wą zmo­rza wy­ło­nił się bia­ły byk. Po­sej­don zgo­dził się, pod wa­run­kiem że Mi­nos zło­ży mu tego byka wofie­rze. Mi­nos jed­nak nie do­trzy­mał obiet­ni­cy. Urze­czo­ny pięk­nem zwie­rzę­cia oszczę­dził je iode­słał do swo­ich stad. Roz­gnie­wa­ny Po­sej­don tchnął wPa­zy­fae, żonę Mi­no­sa, sza­lo­ną na­mięt­ność do bia­łe­go byka. Do­pu­ści­ła go do sie­bie, wsku­tek cze­go uro­dzi­ła po­two­ra zgło­wą byka itor­sem czło­wie­ka –Mi­no­tau­ra. Żeby ukryć przed lu­dem owoc tego nie­le­gal­ne­go związ­ku, Mi­nos roz­ka­zał De­da­lo­wi, swo­je­mu ar­chi­tek­to­wi, zbu­do­wać la­bi­rynt, wktó­rym ukrył po­two­ra. Po ja­kimś cza­sie Mi­nos po­ko­nał wwoj­nie Ate­ny iza­żą­dał od ich kró­la, aby co roku wy­sy­łał na Kre­tę sied­miu mło­dych chłop­ców isie­dem mło­dych dziew­cząt na żer dla Mi­no­tau­ra. Ateń­ski wład­ca skła­dał tę strasz­ną da­ni­nę aż do dnia, kie­dy jego syn Te­ze­usz po­sta­no­wił po­je­chać wraz zgru­pą mło­dych lu­dzi prze­zna­czo­nych na ofia­rę, żeby skoń­czyć zpo­two­rem. Dzię­ki po­mo­cy Ariad­ny, jed­nej zcó­rek Mi­no­sa, uda­ło mu się za­bić Mi­no­tau­ra, apo­tem wy­do­stać się zla­bi­ryn­tu.
 Ana­ïs, wie­dzio­na in­tu­icją, do­szła do wnio­sku, że ofia­ra za­bój­stwa re­pre­zen­to­wa­ła mi­to­lo­gicz­ne­go po­two­ra iza­ra­zem jego ofia­ry –wy­sy­ła­nych na śmierć ateń­skich mło­dzień­ców idziew­czę­ta. Ten chło­pak ztwa­rzą zmiaż­dżo­ną przez gło­wę byka zo­stał za­bi­ty sym­bo­licz­nie przez Mi­no­tau­ra.
 Usia­dła zno­wu za biur­kiem iprze­cią­gnę­ła się. Zo­sta­wi­ła na boku teo­rię zwią­za­ną zmi­tem ipo­wró­ci­ła my­śla­mi do kon­kre­tów. Osiem­dzie­się­cio­pro­cen­to­wa he­ro­ina. Nie­zwy­kle istot­ny trop. Na­pły­nę­ły wspo­mnie­nia. Kie­dy za­czę­ła pra­cę wSRPJ, re­jo­no­wym wy­dzia­le po­li­cji do­cho­dze­nio­wej wOr­le­anie, zo­rien­to­wa­ła się, że głów­nym pro­ble­mem wjej do­cho­dze­niach będą nar­ko­ty­ki, ipo­sta­no­wi­ła prze­pro­wa­dzić mały re­ko­ne­sans. Wzię­ła ty­dzień urlo­pu, zo­sta­wi­ła po­li­cyj­ną le­gi­ty­ma­cję oraz służ­bo­wy pi­sto­let ipo­je­cha­ła do Ho­lan­dii.
 Spo­tka­ła de­ale­rów na przed­mie­ściu Am­ster­da­mu. Fa­ce­tów wy­naj­mu­ją­cych pu­ste miesz­ka­nia, któ­rych je­dy­ne ume­blo­wa­nie sta­no­wił ni­ski sto­lik ze szkla­nym bla­tem, bar­dzo prak­tycz­ny dla ich ce­lów. Umó­wi­ła się znimi na roz­mo­wę. Zka­mien­ną twa­rzą za­żą­da­ła, żeby za­pa­ko­wa­li jej do pla­sti­ko­wej to­reb­ki sto gra­mów he­ro­iny, za któ­rą za­pła­ci­ła na miej­scu. Po­tem po­szła do klo­ze­tu iwe­tknę­ła so­bie tę pa­czusz­kę wod­byt. Ro­bi­li tak wszy­scy, przed wy­ru­sze­niem wdro­gę po­wrot­ną.
 Je­cha­ła do domu, czu­jąc tru­ci­znę wswo­im wnę­trzu. Wte­dy do­pie­ro zro­zu­mia­ła, na czym na­praw­dę po­le­ga pra­ca wpo­li­cji. Nie in­fil­tro­wa­ła śro­do­wi­ska, to śro­do­wi­sko in­fil­tro­wa­ło ją… Ni­ko­go nie aresz­to­wa­ła, nie mia­ła zresz­tą do tego upraw­nień na tam­tym te­re­nie. Po pro­stu mu­sia­ła wie­dzieć, jak to jest. Iwte­dy wła­śnie pod­ję­ła de­cy­zję, że tak bę­dzie wy­ko­ny­wać swój za­wód. Od­da­na pra­cy bez resz­ty. Ży­jąc tyl­ko nią.
 Roz­le­gło się pu­ka­nie do drzwi.
 Do jej ga­bi­ne­tu we­szło czte­rech fa­ce­tów. Le Coz, za­pię­ty na ostat­ni gu­zik, pod kra­wa­tem, jak­by wy­bie­rał się do ko­ścio­ła. Amar, oprzy­dom­ku Jaf­far, re­pre­zen­tu­ją­cy ten­den­cję prze­ciw­ną –nie­ogo­lo­ny, po­tar­ga­ny, wwy­mię­tym ubra­niu ni­czym klo­szard. Co­nan­te, wkurt­ce oma­ry­nar­skim kro­ju, zpo­cząt­ka­mi ły­si­ny iztwa­rzą tak ba­nal­ną, że samo to sta­wa­ło się da­rem losu. Za­kra­oui, wskró­cie Zak, owy­glą­dzie smut­ne­go klow­na wma­łym ka­pe­lu­si­ku na gło­wie, zbli­zna­mi wką­ci­kach ust – słyn­ny uśmiech tu­ne­zyj­ski, ra­czej prze­ra­ża­ją­cy. Czte­rej musz­kie­te­ro­wie. Je­den za wszyst­kich, wszy­scy za jed­ne­go…
 Roz­da­ła wy­dru­ko­wa­ne przez sie­bie zdję­cia ofia­ry icze­ka­ła, jaki wy­wo­ła­ją efekt. Le Coz się skrzy­wił, Jaf­far uśmiech­nął. Co­nan­te po­ki­wał gło­wą zgłu­pią miną. Zak znie­do­wie­rza­niem do­tknął wą­skie­go ron­da swe­go ka­pe­lu­sza. Ana­ïs wy­ja­śni­ła stra­te­gię dzia­ła­nia. Po­nie­waż nie mogą na ra­zie zi­den­ty­fi­ko­wać za­bój­cy, trze­ba usta­lić toż­sa­mość ofia­ry.
 –Ztym? – za­py­tał Jaf­far, wy­ma­chu­jąc od­bit­ką.
 Stre­ści­ła im roz­mo­wę zle­ka­rzem są­do­wym. Za­bój­cza szpry­ca.
 Nie­co­dzien­na ja­kość nar­ko­ty­ku. Moż­na za­ło­żyć, że za­mor­do­wa­ny to czło­wiek bez­dom­ny. Wszyst­ko to znacz­nie za­cie­śnia­ło krąg po­szu­ki­wań.
 –Jaf­far, ty zaj­miesz się klo­szar­da­mi. Wiesz, gdzie naj­chęt­niej prze­by­wa­ją, praw­da?
 –Jest dużo ta­kich miejsc.
 –Wziąw­szy pod uwa­gę jego wy­gląd iwiek, nasz klient, chło­pak bez domu iro­dzi­ny, nie był ra­czej wiel­kim prze­stęp­cą. By­wa­lec im­prez na wol­nym po­wie­trzu zmu­zy­ką tech­no itego ro­dza­ju fe­sti­wa­li mu­zycz­nych.
 –Wgrę wcho­dzi więc ale­ja Vic­tor-Hugo, uli­ca Sa­in­te-Ca­the­ri­ne, plac Ge­ne­ra­ła Sar­ra­ila, plac Gam­bet­ty, plac Sa­int-Pro­jet.
 –Nie za­po­mnij odwor­cu. Tam idź przede wszyst­kim.
 Jaf­far ski­nął gło­wą.
 –Kie­dy prze­trzą­śniesz te wszyst­kie kąty, zaj­rzyj do ko­ścio­łów, ośrod­ków po­mo­cy, opusz­czo­nych do­mów. Po­ka­żesz to zdję­cie wszyst­kim że­bra­kom, pun­kom, klo­szar­dom, na ja­kich tra­fisz. Złóż tak­że wi­zy­tę wnoc­le­gow­niach, szpi­ta­lach, wpunk­tach po­go­to­wia spo­łecz­ne­go. We wszyst­kich in­sty­tu­cjach tego ro­dza­ju.
 Jaf­far dra­pał się po bro­dzie, spo­glą­da­jąc na zmiaż­dżo­ną twarz ofia­ry. Ten czter­dzie­sto­la­tek wła­ści­wie sam był bez­dom­nym. Roz­wie­dzio­ny, upar­cie od­ma­wiał pła­ce­nia ali­men­tów. Miał na kar­ku sąd ro­dzin­ny imiesz­kał to wjed­nym, to wdru­gim pod­łym ho­te­lu. Pił. Brał nar­ko­ty­ki. Grał na wy­ści­gach iwpo­ke­ra. Mó­wio­no na­wet, że pod ko­niec każ­de­go mie­sią­ca żył tyl­ko dzię­ki ja­kiejś dziew­czy­nie zuli­cy des Eta­bles. Na­praw­dę dziw­ne miał kon­tak­ty. Był jed­nak nie­zrów­na­ny wpe­ne­tro­wa­niu bor­do­skie­go pół­świat­ka.
 –Ty – Ana­ïs zwró­ci­ła się do Le Coza – zro­bisz ob­chód de­ale­rów.
 –Gdzie?
 –Za­py­taj Zaka. Je­śli na ryn­ku po­ja­wi­ła się bia­ła he­ro­ina, nie mo­gło zo­stać to nie­zau­wa­żo­ne.
 –He­ro­ina nie jest za­wsze bia­ła?
 Le Coz, spe­cja­li­sta od pro­ce­dur, nie miał żad­ne­go do­świad­cze­nia wtej dzie­dzi­nie.
 –He­ro­ina nig­dy nie jest bia­ła. Jest brą­zo­wa. Nar­ko­ma­ni za­ży­wa­ją ją wpo­sta­ci brą­zo­we­go prosz­ku. Ten typ pro­duk­tu za­wie­ra od dzie­się­ciu do trzy­dzie­stu pro­cent he­ro­iny. To­war, któ­ry za­bił na­sze­go klien­ta, za­wie­rał osiem­dzie­siąt pro­cent. Nie­zwy­kle dużo.
 Le Coz za­pi­sy­wał wszyst­ko wswo­im no­te­sie jak uczeń wszko­le.
 –Za­dzwoń do żan­dar­mów zmię­dzy­re­gio­nal­ne­go od­dzia­łu Bor­de­aux-Akwi­ta­nia. Mają kar­to­te­ki do­ty­czą­ce tego pro­ble­mu, na­zwi­ska, ad­re­sy.
 –To może być trud­ne.
 –Wy­ja­śnisz im całą spra­wę. Po­mo­gą ci. Skon­tak­tuj się rów­nież zwię­zie­niem wBor­de­aux. Wy­py­taj owięź­niów ma­ją­cych do czy­nie­nia znar­ko­ty­ka­mi.
 –Je­śli są wwię­zie­niu…
 –Nie martw się, będą wie­dzie­li. Każ­de­mu po­ka­zuj to zdję­cie.
 Le Coz cały czas pi­sał swo­im błysz­czą­cym pió­rem mar­ki Mont­blanc. Miał ciem­ną kar­na­cję, pod­wi­nię­te rzę­sy jak uko­bie­ty, de­li­kat­ną szy­ję iwło­sy lśnią­ce od żelu. Wy­glą­dał jak wy­po­ma­do­wa­ny ak­tor nie­me­go kina iAna­ïs mia­ła wąt­pli­wo­ści, czy do­brze robi, wy­sy­ła­jąc go do ta­kiej brud­nej ro­bo­ty.
 –Ro­zej­rzyj się tak­że po ap­te­kach – za­su­ge­ro­wa­ła. 
 –Nar­ko­ma­ni są ich naj­lep­szy­mi klien­ta­mi.
 –Jest nie­dzie­la.
 –Za­cznij od ap­tek dy­żur­nych. Do­sta­niesz tam ad­re­sy in­nych.
 Ana­ïs od­wró­ci­ła się do Co­nan­te’a, któ­ry miał czer­wo­ne oczy, bo spę­dził całą noc na oglą­da­niu taśm wi­deo zdwor­ca.
 –Zna­la­złeś coś?
 –Nic. Wdo­dat­ku ka­nał na­praw­czy jest poza za­się­giem ka­mer.
 –Ana par­kin­gu?
 –Nic spe­cjal­ne­go. Wy­cią­gną­łem złó­żek dwóch sta­ży­stów, żeby spraw­dzi­li ta­bli­ce re­je­stra­cyj­ne iwe­zwa­li na­tych­miast wszyst­kich kie­row­ców, któ­rzy par­ko­wa­li tam wcią­gu ostat­nich czter­dzie­stu ośmiu go­dzin.
 –Awyj­ścia? Per­so­nel dwor­co­wy? Dzi­cy lo­ka­to­rzy opusz­czo­nych bu­dyn­ków?
 –Spraw­dza­my to ra­zem zchło­pa­ka­mi zBAC. Jak na ra­zie nikt nic nie wi­dział.
 Ana­ïs nie ocze­ki­wa­ła cu­dów.
 –Wróć tam ztym zdję­ciem. Po­ka­żesz je fa­ce­tom zochro­ny, po­li­cji dwor­co­wej itam­tej­szym klo­szar­dom. Może nasz chło­pak by­wał wtej oko­li­cy.
 Co­nan­te po­ki­wał gło­wą. Ana­ïs spoj­rza­ła na Zaka. Chu­li­gan, były nar­ko­man, były zło­dziej sa­mo­cho­dów, któ­ry wstą­pił do po­li­cji, tak jak inni wstę­pu­ją do Le­gii Cu­dzo­ziem­skiej. Zo­sta­wia­jąc wszyst­ko za sobą iza­czy­na­jąc cał­kiem nowe ży­cie. Po­le­ci­ła mu, żeby usta­lił, skąd po­cho­dzi­ło za­szlach­to­wa­ne przez mor­der­cę zwie­rzę.
 Opar­ty ościa­nę, zrę­ka­mi wkie­sze­niach, re­la­cjo­no­wał mo­no­ton­nym gło­sem:
 –Za­czą­łem od bu­dze­nia ho­dow­ców. Wre­gio­nie de­par­ta­men­tów Wiel­kich Lan­dów, Kra­ju Ba­sków iGa­sko­nii jest ich kil­ku­na­stu. Je­śli włą­czy­my do tego de­par­ta­men­ty Ca­mar­gue iAl­pil­les, licz­ba ta wzro­śnie do czter­dzie­stu. Na ra­zie nie mam nic.
 –Dzwo­ni­łeś do we­te­ry­na­rzy?
 Za­kra­oui pu­ścił do niej oko. Nie za­re­ago­wa­ła na ten po­ufa­ły gest.
 –Wy­rwa­łem ich zbe­tów, sze­fo­wo.
 –Awrzeź­niach, hur­tow­niach mię­snych?
 –Pra­cu­ję nad tym. – Ode­rwał się od ścia­ny. – Jed­no py­ta­nie. Zwy­kła cie­ka­wość.
 –Słu­cham.
 –Skąd wiesz, że ten łeb na­le­ży do ta­kie­go byka, ja­kie bio­rą udział wwal­kach na are­nie?
 –Mój oj­ciec pa­sjo­no­wał się cor­ri­dą. Wdzie­ciń­stwie wie­le razy oglą­da­łam ta­kie wal­ki. Rogi tych zwie­rząt nie przy­po­mi­na­ją ro­gów zwy­kłych by­ków. Są jesz­cze inne róż­ni­ce, ale nie będę ci te­raz ro­bić wy­kła­du na ten te­mat.
 Ana­ïs od­czu­ła pew­ną sa­tys­fak­cję – wspo­mnia­ła oojcu bez żad­nych emo­cji. Jej głos na­wet przy tym nie za­drżał. Nie mia­ła jed­nak złu­dzeń. To po pro­stu efekt ad­re­na­li­ny ipod­eks­cy­to­wa­nia, któ­re uczy­ni­ły ją moc­niej­szą tego ran­ka.
 –Mó­wi­li­śmy oofie­rze – wtrą­cił się Jaf­far. – Aco zza­bój­cą? Kogo wła­ści­wie szu­ka­my?
 –Czło­wie­ka zim­ne­go, okrut­ne­go, ma­ni­pu­la­to­ra.
 –Mam na­dzie­ję, że moja eks ma ali­bi – po­wie­dział Jaf­far, ki­wa­jąc gło­wą.
 Po­zo­sta­li par­sk­nę­li śmie­chem.
 –Prze­stań­cie się wy­głu­piać – zgro­mi­ła ich Ana­ïs. – Wziąw­szy pod uwa­gę oko­licz­no­ści zbrod­ni, trze­ba wy­klu­czyć mor­der­cę im­pul­syw­ne­go, dzia­ła­ją­ce­go wafek­cie. Ten czło­wiek za­pla­no­wał wszyst­ko wnaj­drob­niej­szych szcze­gó­łach. Nie wy­glą­da to rów­nież na ze­mstę. Po­zo­sta­je więc sza­leń­stwo. Akt lo­do­wa­te­go, bez­względ­ne­go obłę­du in­spi­ro­wa­ne­go mi­to­lo­gią grec­ką.
 Pod­nio­sła się zkrze­sła na znak, że roz­mo­wa do­bie­gła koń­ca iże czas brać się do ro­bo­ty. Czte­rej ofi­ce­ro­wie ope­ra­cyj­ni ru­szy­li do drzwi.
 Le Coz, już na pro­gu, za­trzy­mał się irzu­cił przez ra­mię:
 –Za­po­mniał­bym. Na­mie­rzy­li­śmy tego fa­ce­ta zamne­zją zna­le­zio­ne­go na dwor­cu.
 –Gdzie jest?
 –Nie­da­le­ko stąd. WCen­trum Lecz­ni­czym Pier­re-Ja­net. Wwa­riat­ko­wie.

Wpo­łu­dnie, po ob­cho­dzie na swo­im od­dzia­le iwy­da­niu ko­niecz­nych po­le­ceń na izbie przy­jęć, Ma­thias Fre­ire za­siadł po­now­nie przed kom­pu­te­rem, żeby spraw­dzić in­for­ma­cje po­da­ne przez Pas­ca­la Mi­schel­la.
 Naj­pierw tak jak po­przed­nie­go dnia szu­kał wksiąż­ce te­le­fo­nicz­nej. Żad­ne­go Pas­ca­la Mi­schel­la wAu­den­ge, nad za­to­ką Ar­ca­chon. Po­now­nie spraw­dził wPMSI, wme­dycz­nym pro­gra­mie in­for­ma­cyj­nym. Żad­ne­go wpi­su oza­bie­gu le­kar­skim pod tym na­zwi­skiem wde­par­ta­men­cie Akwi­ta­nii ani wogó­le we Fran­cji. Za­dzwo­nił do ad­mi­ni­stra­cji szpi­ta­la ipo­pro­sił opo­moc peł­nią­ce­go dy­żur urzęd­ni­ka. Ża­den Pas­cal Mi­schell nie fi­gu­ro­wał wsys­te­mie ubez­pie­cze­nia spo­łecz­ne­go.
 Fre­ire odło­żył słu­chaw­kę. Na dwo­rze od­by­wał się wnaj­lep­sze tur­niej gry wbule. Sły­szał stuk kul iśmiech pa­cjen­tów. Po gło­sie po­zna­wał, kto bie­rze udział wtym me­czu.
 Jesz­cze raz się­gnął po te­le­fon iwy­krę­cił nu­mer me­ro­stwa wAu­den­ge. Nikt nie od­po­wia­dał. Była nie­dzie­la. Za­dzwo­nił na po­ste­ru­nek żan­dar­me­rii. Wy­ja­śnił, oco mu cho­dzi. Bez tru­du prze­ko­nał roz­mów­cę – głos, pew­ność sie­bie, ter­mi­ny me­dycz­ne –że ma pra­wo za­da­wać ta­kie py­ta­nia. Au­den­ge było ma­łym mia­stem. Żan­dar­mi zna­li wszyst­kich lu­dzi wme­ro­stwie – nie pra­co­wa­ła tam żad­na Héle­ne Auf­fert.
 Fre­ire po­dzię­ko­wał żan­dar­mom isię roz­łą­czył. In­tu­icja do­brze mu pod­po­wia­da­ła. Kow­boj albo nie­świa­do­mie znie­kształ­cał swo­je wspo­mnie­nia, albo cał­ko­wi­cie zmy­ślał. Jego dia­gno­za na­bie­ra­ła pre­cy­zji.
 Włą­czył in­ter­net iod­na­lazł ka­ta­ster dla Cap Fer­ret. Wod­po­wied­niej ru­bry­ce znaj­do­wał się ak­tu­al­ny wy­kaz pla­ców bu­do­wy wmie­ście ijego oko­li­cach. Za­no­to­wał na­zwy przed­się­biorstw, apo­tem po­szu­kał win­ter­ne­cie na­zwisk ich wła­ści­cie­li ikie­row­ni­ków bu­do­wy. Nig­dzie nie tra­fił na na­zwi­sko Thi­bau­dier.
 Na ze­wnątrz wciąż było sły­chać stu­kot kul, okrzy­ki, nie­kon­tro­lo­wa­ny śmiech. Dla pew­no­ści spraw­dził ostat­nie re­we­la­cje Mi­schel­la. Oj­ciec uro­dzo­ny wMar­sac, mia­stecz­ku nad za­to­ką Ar­ca­chon, mat­ka pro­wa­dzą­ca bar ze skle­pem ty­to­nio­wym na głów­nej uli­cy. Obej­rzał do­kład­nie mapę tego re­go­nu. Nie zna­lazł na­wet ta­kie­go mia­sta.
 Fre­ire jesz­cze raz się za­sta­no­wił – za­to­ka Ar­ca­chon, Wy­spa Pta­ków, Cap Fer­ret, Wy­dma Pi­ła­ta… Jego pa­cjent kła­mał, lecz roz­wią­za­nie za­gad­ki znaj­do­wa­ło się wtym re­jo­nie.
 Za­dzwo­nił te­le­fon. Pie­lę­gniar­ka zizby przy­jęć.
 –Prze­pra­szam, pa­nie dok­to­rze, że prze­szka­dzam. Dzwo­ni­łam na pana ko­mór­kę, ale…
 Fre­ire zer­k­nął na ze­ga­rek – dwu­na­sta pięt­na­ście.
 –Mój dy­żur za­czy­na się ogo­dzi­nie trzy­na­stej.
 –Tak, ale ma pan go­ścia.
 –Gdzie?
 –Tu­taj, wizbie przy­jęć.
 –Kto?
 Pie­lę­gniar­ka za­wa­ha­ła się przez mo­ment.
 –Ktoś zpo­li­cji.

Po­li­cjant­ka cho­dzi­ła nie­cier­pli­wie du­ży­mi kro­ka­mi wholu przed izbą przy­jęć. Ni­skie­go wzro­stu, zkrót­ki­mi wło­sa­mi, wskó­rza­nej kurt­ce, wdżin­sach ibu­tach mo­to­cy­kli­sty. Praw­dzi­wa chłop­czy­ca. Ale mia­ła nie­zwy­kle pięk­ną twarz, wil­got­ne czar­ne ko­smy­ki wło­sów mu­ska­ły jej po­licz­ki. Na ich wi­dok przy­szło mu do gło­wy nie­mod­ne już okre­śle­nie: „za­lot­ny lo­czek”.
 Fre­ire się przed­sta­wił. Ko­bie­ta od­po­wie­dzia­ła we­so­łym to­nem:
 –Dzień do­bry. Ka­pi­tan Ana­ïs Cha­te­let.
 Ma­thias ztru­dem ukry­wał za­sko­cze­nie. Ta dziew­czy­na mia­ła wso­bie nie­od­par­ty ma­gne­tyzm. Jej obec­ność od­czu­wa­ło się wszcze­gól­nie in­ten­syw­ny spo­sób. Od­ci­ska­ła swój ślad na lu­dziach. Fre­ire wkil­ka se­kund zo­ba­czył wszyst­ko.
 Mia­ła twarz lal­ki zin­nej epo­ki. Sze­ro­ką, okrą­głą, bia­łą, jak­by wy­cię­tą zpa­pie­ru, zry­sa­mi na­szki­co­wa­ny­mi jed­nym śmia­łym ru­chem. Ma­lut­kie usta przy­wo­dzi­ły na myśl owoc wczar­ce zcu­krem. Do gło­wy przy­szły mu jesz­cze dwa sło­wa, któ­re nie mia­ły ze sobą nic wspól­ne­go: „krzyk” i„mle­ko”.
 –Przejdź­my do mo­je­go ga­bi­ne­tu – ode­zwał się uwo­dzi­ciel­skim to­nem. – Znaj­du­je się wsą­sied­nim bu­dyn­ku. Tam bę­dzie spo­koj­niej.
 Ko­bie­ta ru­szy­ła przed nim bez sło­wa. Skó­ra kurt­ki trzesz­cza­ła na jej ra­mio­nach. Do­strzegł kan­cia­stą kol­bę pi­sto­le­tu. Po­jął, że za­cho­wał się wsto­sun­ku do niej nie­zbyt sto­sow­nie. Jego ak­sa­mit­ny głos prze­zna­czo­ny był dla zwy­kłej ko­bie­ty. Awi­zy­tę zło­ży­ła mu ka­pi­tan po­li­cji.
 Skie­ro­wa­li się do bu­dyn­ku Hen­ri-Ey. Po­li­cjant­ka ob­rzu­ci­ła wzro­kiem gra­ją­cych wbule. Fre­ire za­uwa­żył wniej ner­wo­wość, skry­wa­ną nie­pew­ność. Nie była jed­nak oso­bą, któ­ra ba­ła­by się bli­sko­ści zpsy­chicz­nie cho­ry­mi. Być może miej­sce to wy­wo­ła­ło wniej przy­kre wspo­mnie­nia…
 We­szli do bu­dyn­ku, mi­nę­li re­je­stra­cję punk­tu kon­sul­ta­cyj­ne­go, po czym we­szli do jego ga­bi­ne­tu. Fre­ire za­mknął drzwi iza­pro­po­no­wał:
 –Na­pi­je się pani kawy? Her­ba­ty?
 –Nie, dzię­ku­ję.
 –Mogę pod­grzać wodę.
 –Nie trze­ba, już po­wie­dzia­łam.
 –Pro­szę usiąść.
 –Niech pan usią­dzie, ja wolę stać.
 Uśmiech­nął się zno­wu. Ztymi rę­ka­mi wkie­sze­niach mia­ła wzru­sza­ją­cy wy­gląd dziew­czyn­ki, któ­ra prze­sad­nie sta­ra się za­cho­wy­wać po mę­sku. Ob­szedł biur­ko iusiadł wswo­im fo­te­lu. Po­li­cjant­ka nadal sta­ła. Dru­gą za­ska­ku­ją­cą ce­chą był jej mło­dzień­czy wy­gląd – wy­da­wa­ło się, że ma za­le­d­wie dwa­dzie­ścia lat. Zpew­no­ścią była star­sza, ale spo­so­bem by­cia przy­po­mi­na­ła stu­dent­kę, któ­ra do­pie­ro co zro­bi­ła ma­gi­ste­rium. „Krzyk”. „Mle­ko”. Nadal przy­cho­dzi­ły mu do gło­wy te dwa sło­wa.
 –Czym mogę pani słu­żyć?
 –Przed­wczo­raj wnocy, zdwu­na­ste­go na trzy­na­ste­go lu­te­go, przy­jął pan tu­taj męż­czy­znę zamne­zją. Zna­le­zio­no go na dwor­cu Sa­int-Jean, na to­rach.
 –To praw­da.
 –Po­wie­dział coś? Czy pa­mięć już mu wró­ci­ła?
 –Nie bar­dzo.
 Ko­bie­ta zro­bi­ła kil­ka kro­ków przed biur­kiem. Ręce wciąż trzy­ma­ła wkie­sze­niach.
 –Wczo­raj dzwo­nił pan na ko­mór­kę do po­rucz­ni­ka Pa­il­ha­sa. Wspo­mniał mu pan ose­an­sie hip­no­zy… Spró­bo­wał pan?
 –Tak, dziś rano.
 –Nic to nie dało?
 –Ten czło­wiek przy­po­mniał so­bie pew­ne rze­czy, ale spraw­dzi­łem je iwszyst­ko oka­za­ło się nie­praw­dą. Ja… – Prze­rwał, skła­da­jąc obie dło­nie na biur­ku wge­ście de­ter­mi­na­cji. – Nie ro­zu­miem, pani ka­pi­tan. Do cze­go zmie­rza­ją te py­ta­nia? Po­rucz­nik Pa­il­has po­wie­dział, że po­dej­mie dziś do­cho­dze­nie. Czy pani znim pra­cu­je? Są ja­kieś nowe in­for­ma­cje wtej spra­wie?
 Zi­gno­ro­wa­ła cał­ko­wi­cie jego sło­wa.
 –Jak pan uwa­ża, czy on nie sy­mu­lu­je? Czy­je­go amne­zja jest praw­dzi­wa?
 –Nig­dy nie moż­na być pew­nym na sto pro­cent. Jed­nak wy­da­je mi się, że jest szcze­ry.
 –Czy do­znał ja­kie­goś uszko­dze­nia cia­ła? Czy jest na coś cho­ry?
 –Nie zga­dza się na prze­świe­tle­nie ani na to­mo­gra­fię, ale wszyst­ko wska­zu­je na to, że jego amne­zja jest wy­ni­kiem sil­ne­go wstrzą­su emo­cjo­nal­ne­go.
 –Co mo­gło być przy­czy­ną tego wstrzą­su?
 –Nie mam po­ję­cia.
 –Cze­go do­ty­czą in­for­ma­cje, któ­re panu po­dał?
 –Po­wie­dzia­łem już, że wszyst­kie są fał­szy­we.
 –Mamy swo­je spo­so­by spraw­dza­nia ta­kich rze­czy.
 –Po­wie­dział, że na­zy­wa się Pas­cal Mi­schell.
 Wy­cią­gnę­ła dłu­go­pis ino­tat­nik – je­den ze słyn­nych no­te­sów mar­ki Mo­le­ski­ne, uży­wa­nych po­dob­no przez He­min­gwaya ivan Go­gha. Może pre­zent od na­rze­czo­ne­go… Pi­sa­ła sta­ran­nie, wy­su­wa­jąc ko­niu­szek ję­zy­ka. Nie mia­ła na pal­cu ob­rącz­ki.
 –Co jesz­cze?
 –Że jest mu­ra­rzem. Że po­cho­dzi zAu­den­ge ipra­cu­je na bu­do­wie wCap Fer­ret. To tak­że spraw­dzi­łem i…
 –Pro­szę mó­wić da­lej.
 –Po­wie­dział, że jego ro­dzi­ce miesz­ka­li wma­łej mie­ści­nie wba­se­nie Ar­ca­chon, ale taka miej­sco­wość nie ist­nie­je.
 –Jaką po­dał na­zwę?
 Fre­ire wes­tchnął znu­żo­ny.
 –Mar­sac.
 –Aotym, co się wy­da­rzy­ło?
 –Ani sło­wa. Nic nie pa­mię­ta.
 –Onocy na dwor­cu?
 –Nic. Nie jest wsta­nie ni­cze­go so­bie przy­po­mnieć.
 Cały czas pa­trzy­ła wno­tat­nik, ale Fre­ire czuł, że jed­no­cze­śnie ob­ser­wo­wa­ła go spod opusz­czo­nych po­wiek.
 –Czy jest szan­sa, że na­gle przy­po­mni so­bie coś na ten te­mat?
 –Ta­kie rze­czy przy­po­mi­na­ją się dużo póź­niej. Każ­dy wstrząs po­wo­du­je blo­ka­dę pa­mię­ci krót­ko­trwa­łej. Tak czy in­a­czej, uwa­żam, że wszyst­ko, co po­wie­dział, jest nie­praw­dą. Jego na­zwi­sko, po­cho­dze­nie, za­wód. Cze­go pani wła­ści­wie szu­ka?
 –Przy­kro mi, ale tego nie mogę panu po­wie­dzieć.
 Ma­thias skrzy­żo­wał ręce isko­men­to­wał zroz­draż­nie­niem wgło­sie:
 –Wy, po­li­cjan­ci, zde­cy­do­wa­nie nie je­ste­ście skłon­ni do współ­pra­cy. Je­śli ma­cie ja­kieś nowe in­for­ma­cje, może ukie­run­ko­wa­ło­by to tak­że moje po­szu­ki­wa­nia…
 Prze­rwał. Ana­ïs Cha­te­let za­śmia­ła się gło­śno, sto­jąc twa­rzą do okna. Od­wró­ci­ła się do nie­go, cią­gle się śmie­jąc. Jej twarz zdra­dzi­ła jesz­cze je­den se­kret. Biel drob­nych ząb­ków jak udzi­kie­go zwie­rząt­ka.
 –Zcze­go się pani śmie­je?
 –Zfa­ce­tów, któ­rzy tam na dole gra­ją wbule. Kie­dy przy­cho­dzi ko­lej na jed­ne­go znich, po­zo­sta­li kry­ją się za drze­wa­mi.
 –To Stan. Schi­zo­fre­nik. Myli grę wbule zkrę­gla­mi.
 Po­li­cjant­ka po­ki­wa­ła gło­wą iwró­ci­ła do biur­ka.
 –Nie wiem, jak pan to robi.
 –Co mia­no­wi­cie?
 –Jak pan wy­trzy­mu­je ztymi wszyst­ki­mi… wa­ria­ta­mi.
 –Zpew­no­ścią tak jak pani zkry­mi­na­li­sta­mi. Przy­zwy­cza­iłem się.
 Pani ka­pi­tan zno­wu za­czę­ła cho­dzić po po­ko­ju, stu­ka­jąc dłu­go­pi­sem wno­tes. Wca­łym jej za­cho­wa­niu wi­docz­ny był wy­si­łek, żeby zro­bić wra­że­nie twar­dej po­li­cjant­ki, ale da­wa­ło to prze­ciw­ny efekt – wi­dać było, że jest po pro­stu ko­bie­tą.
 –Albo wy­ja­wi mi pani, oco cho­dzi, albo nie od­po­wiem już na żad­ne py­ta­nie.
 Sta­nę­ła gwał­tow­nie wmiej­scu. Utkwi­ła wnim wzrok. Mia­ła duże ciem­ne oczy, wgłę­bi któ­rych po­ja­wia­ły się zło­ta­we bły­ski.
 –Wnocy zna­le­zio­no zwło­ki – rzu­ci­ła obo­jęt­nym to­nem.
 –Na dwor­cu Sa­int-Jean. Dwa me­try za punk­tem sma­row­ni­czym, gdzie ko­le­ja­rze na­tra­fi­li na pań­skie­go pa­cjen­ta zamne­zją. Czy­ni to znie­go ide­al­ne­go po­dej­rza­ne­go.
 Fre­ire się pod­niósł. Te­raz mo­gli wal­czyć jak rów­ny zrów­nym.
 –Ostat­niej nocy spał spo­koj­nie na moim od­dzia­le. Mogę otym za­świad­czyć.
 –Ofia­ra zo­sta­ła za­bi­ta po­przed­niej nocy. Zpo­wo­du mgły wcią­gu dnia nikt nie za­uwa­żył cia­ła. Awte­dy pań­ski czło­wiek był wtym miej­scu.
 –Gdzie do­kład­nie le­ża­ło cia­ło? Na szy­nach?
 –Wka­na­le na­praw­czym – od­par­ła zcierp­kim uśmie­chem. – Wre­jo­nie sta­rych warsz­ta­tów.
 Za­pa­dło mil­cze­nie. Ma­thias sam się so­bie dzi­wił, że wia­do­mość omor­der­stwie nie spo­wo­do­wa­ła unie­go ani szo­ku, ani za­cie­ka­wie­nia. Po­dzi­wiał syl­wet­kę po­li­cjant­ki na tle okna. Przy­szedł mu na myśl pa­ra­wan zpa­pie­ru ry­żo­we­go, za któ­rym prze­su­wa się ta­jem­ni­cze świa­tło – może lamp­kę trzy­ma­ła ja­kaś Ja­pon­ka idą­ca bez­sz­me­ro­wo drob­nym krocz­kiem wbia­łych skar­pet­kach.
 Otrzą­snął się. Ana­ïs Cha­te­let zdru­giej stro­ny jego biur­ka za­pa­trzy­ła się przed sie­bie. Jak­by ko­rzy­sta­ła zpiesz­czo­ty słoń­ca. Na­gle ona tak­że się otrzą­snę­ła.
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